
N ECH ŻYJE 
SOCJALIZM

NIECH ŻYJE 
PZĄD ROBOTNICZY 
i W-ŁOSCIAKlSKI

OBOTril
P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  - Ł Ą C Z C I E  S i ę !

54 LATA W SŁUŻBIE
NIEPODLEGŁOŚCI 
I SOCJALIZM U.

WYDAWCA’ 
RADA NACZELNA 

P. P. S.

Nr. 127 (1270) _  Rok 54 WARSZAWA, PONIEDZIAŁEK 10 MAJA 1948 R. (A) Cena numeru 5 zŁ

D o w o d y  ujspójpracjj z  g e s t a p o  
u ja w n io n o  na rozp ra w ie  SN
We wczorajszym dniu procesu przeciw Prezydium  SN 

ujawniono sensacyjny dokum ent wskazujący na istnienie 
porozumienia między władzami Stronnictw a Narodowego 
i warszawskim gestapo.

I n s t r u k c j a  d l a  p a n a  P .  n a  r o z m o w ę  z , d r .  H

t  Odnośnie lap y tan ia  oo ze swej 
Mtroay dać wzamian za pozostawie­
nie Stronniictwa w spokoju.

Pytanie to  dowodzi słuszności n a ­
szego tw ierdzenia, że w ładze niem iec 
k ie  rozum ieją sy tuac ję  na ziem iach 
polskich w sposób niepolityczny: My 
nic nie mamy do dania i nic nie żą­
dam y. W skazujem y jedynie  na ab­
surd , jakim  jest w  obecnej fazie woj 
ny likw idow anie przez Niemców 
Stronnictw a N arodow ego, k tó re  w 
tak ty ce  sw ej od 22 czerw ca 1941 
roku w ykluczyło w alkę przeciw  
Niemcom i jest ich partnerem  w 
w alce z koanusią i Rosją.

2. Odnośnie gwarancji trwałości na 
mej tak tyk i irie zwalczania Niem­
ców.

G w arancja zaw iera etę w sy tu a ­
cji m ilitarnej Polski. Zostało to  w y­
łożone w liście naszym. Jesteśm y po­
ważnym  Stronnictwem , rozum ujem y 
politycznie i nie zam ierzam y in teresu  
Polsiki zaprzepaszczać dla zaspokoje­
n ia  zemsty. W yrażam  obaw ę, że li®* 
nie trafił do rąk w łaściwych. Proszę 
go oddać ludziom, k tórzy  wiedzą, co 
to  jest Stronnictwo Narodowe.

3. O dnośnie naszej w spółpracy * 
w ładzam i niem ieckim i w w alce z ko- 
■nuniziffem.

W spółpraca zorganizow ana Jesi 
niem ożliw a, poniew aż w ładze n ie ­
m ieckie pooełnały w Polsce o kilka 
m ilionów błędów  za dużo. Żałujemy, 
że w ładze niem ieckie uniem ożliwiły 
nam  w spółdziałanie przeciwko bolsze 
wizmowi. Dziś jest zajpóźno — trzeba 
było pom yśleć o tym  4 la ta  temu, 
przed popełnieniem  milionów błędów 
w traktow aniu  nas.

Pomocy w zw alczaniu kom uny nie 
po trzebujem y — dajem y sobie radę 
sami.

4. O dnośnie proponow anych roz­
mów.

Nie uw ażam y ich za niemożliwe. 
Możemy je podjąć, jeśli są koniecz­
ne dla bezpośredniego w yjaśnienia 
sobie sy tuacji. W arunek: przeprow a

Działacz PPS mysiedlony z Francji
za propagow anie repatriacji

CGT p otęp ia  p rześlad ow an ia
daenie rozmów na praw ach przeciw ­
ników  frontowych.

5. Zwracam y uwagę, że na  pow zię­
cie decyzji zostało obu stronom  n ie­
wiele czasu. N ie zam ierzam y grozić 
ani straszyć, jak  rów nież n ie  będzie­
my reklam ow ać naszej siły. Siły tej 
N iem cy nie znają, poniew aż dotych­
czas nie była przeciwko nim użyta. 
Uważamy, że w ładze niem ieckie po­
pełniły  w ielki błąd, zlekcew ażyły na­
sze obecne w ystąpienia. Radzimy 
przem yśleć jeszcze raz treść naszego 
listu.

N apisaliśm y, że mam y nóż a a  gar­
dle. O bawiam y «ię, że w polityce nie 
m ieokiej w  stosunku do Stronnictwa 
decydują nie ludzie, k tórzy  zostali 
do tego  w yznaczeni, ale agenci n a j­
niższego stopnia, któray  nie potrafi? 
naw et zrozum ieć i in te rp re to w a ć  , 
m ateriałów , k tó re  im w padają  do rą k .1 
Dla przykładu podam  Panu, że S tron­
nictwo przeciw działając wpływom 
kom unistycznym  w  przedstaw iciel­
stw ach rządu polskiego na teren ie  
k ra ju , opanow ało swoimi ludźmi sze­
reg kom órek w tych  przedstaw iciel­
stw ach. W  kw ietniu  w  W arszaw ie j 
niem iecka policja zlikw idow ała je ­
dną z na jlep iej opanow anych przez 
nas kom órek i to kom órkę n iesłycha­
nie ważną. Stało się to dzięki nie­
praw dopodobnej g łupocie  agentów , 
przeprow adzających aresztow ania, 
któ rzy  m ając w szystkie dane w rę ­
ku, nie potrafili naw et określić o r­
ganizacji, k tó rą  zdekonspirow ali. Lu­
dzie nasi zostali w yłapani, na ich 
m iejsce w eszły do kom órki rządowe 
żyw ioły radykalne i kom unizujące. 
Praca kom órki zo sta ła  natychm iast 
przestaw iona z  w alki przeciw bołsze- 
w ickiej na  w alkę przeciwko N iem ­
com. Ciekaw  jestem , co na  tym  zy­
skały  w ładze niem ieckie. W ypadków  
takich mógłbym przytoczyć bardzo 
dużo. Stan tak i jes t (tła nas nie do 
u trzym ania, jesteśm y w  przededniu 
zrew idow ania naszej dotychczasow ej 
taktyki.

W  dniu zwycięstwa

its

Am

Sprawozdanie z procesu podajemy na stronie 6.

Spaak om óuii z H arri o t!a nem  
belgijsk i krjjzijs rządoinjj

B R U K S E L A  (O bsł. w ł.). T u te j ­
sze  k o ła  p o li ty c z n e  u w a ż a ją ,  że 
w  c e lu  ro z w ią z a n ia  k ry z y s u  w y ­
w o ła n e g o  d y m is ją  g a b in e tu  S p a a -  
k a  m o że  s ię  o k a z a ć  k o n ie c z n e  
ro z w ią z a n ie  p a r la m e n tu  i p r ' 
p ro w a d z e n ie  n o w y c h  w y b o ró w  
w  p rz e w id z ia n y m  4 0 -d n io w y m  
o k re s ie .

D u ż ą  w a g ę  p rz y w ią z u je  s ię  do  
z a p o w ie d z ia n e g o  n a  w to re k  w y ­
ja z d u  d o  P a r y ż a  p r e m ie r a  w  sta-: 
n ie  d y m is i i S ^ a a k a  n a  s p o tk a n ie  
z a m b a s a d o re m  p la n u  M a rsh a lla , 
H a r r im a n e m . S p a a k  m a  w y je c h a ć  
n a w e t  w  ty m  w y p a d k u , je ż e li  
k ry z y s  rz ą d o w y  n ie  b ę d z ie  je s z ­
cze z a ż e g n a n y .

Po zdobyciu dzielnicy Charlotenbuiftg w  Berlinie przez I D yw i­
zję Kościuszkowską Naczelny Wódz Marsz. Żym ierski i zast. 

gen. Spychalski pod gmachem Kancelarii Rzeszy.
(Fota W ytwórnia Filmowa W. P.)

Polakóuj przez w ła d ze  fran cu sk ie
PARYŻ (PAP). W dniu 20 kwietnia wydalony został 

działacz em igracyjny tow. J. Franczyk, zamieszkały 
w miejscowości Rosiers, departam entu Cher. Dnia tego o i l  
rano zgłosiło się do miejscowej fabryki, w której Franczyk 
pracował, dwóch agentów policji i aresztowało Franczyka. 
O godz. 5-ej po południu Franczyk wywieziony zostardo  
Paryża i stam tąd do Strassburga, a następnie do miejsco­
wości granicznej Kehl.

W czasie k ró tk iego  w idzen ia  przed 
w yjazdem  z żoną, F ranczyk  zdążył 
pow iedzieć, że n ak az  p re fe k tu ry  w y­
m ien iał jako  pow ody w ysied len ia , 
poza zarzuconą m u  działalnością 
s tra jkow ą, „p ropagandę n a  rzecz po­
w ro tu  P o laków  do Polsk i o raz  u - 
dział w  trzecim  zjeździe po lsk iej o r­
gan izacji em igracy jnej OPO  (O rga­
n izac ja  Pom ocy Ojczyźnie) w  S al- 
laum ines".

J a k  w iadom o, pom iędzy F ra n c ją  a 
P o lską  została  zaw arta  konw encja  
rep a tria cy jn a , k tó ra  p rzew idu je  po­
w ró t Polaków , zam ieszkałych w e 
F ran c ji, zaś OPO  je s t bezp a rty jn ą  
o rgan izac ją  naszego w ychodźctw a.

Pomimo oficjalnego zamieszenia broni 
„ochotnicy" arabscy idą na Palestynę

K orespondent R eutera stw ierd za  
b ezrad n ość d e leg a tó w  ONZ

LONDYN (Obsł. wł.). Pomimo zapowiedzianego zawieszenia broni
między Żydami a Arabami i wbrew 
ustaniu wszelkich działań wojennych 
niewyjaśniona.

wiadomościom 
w Jerozolimie

agencji Reutera o 
sytuacja jest nadal

P od zia ł N iem iec  d a w n o  zd ecy d o w a n y  
— stw ierd za  prasa b erliń sk a

B E R L IN  (P A P ). W iększość p is m i T o  n iepow odzen ie  k o n fe re n c ji
b e rliń sk ic h  pośw ięca  sw e  a r ty k u ły  
w s tę p n e  trzec ie j ro czn icy  k a p itu ­
la c j i N iem iec. „ B e rlin e r  Z e itu n g "  
p rz y p o m in a  p o s tan o w ien ia  u k ła d u  
poczdam sk iego , n a  m ocy  k tó ry c h  
m o c a rs tw a  so juszn icze  p o staw iły  
N iem co m  tw a rd e  w a ru n k i, je d n a k ­
ż e  d a ją c  im  n ad z ie ję , że  u tw o rzo n y  
będzie  rz ą d  c e n tra ln y  i zap ew n ian a  
Jedność  p a ń s tw a .

„N iem cy  —  p isze  „ B e rlin e r  Z ei­
tu n g "  —  p rzy p u szcza ły , że  n a  pod 
■ taw ie u k ła d u  p o czd am sk ieg o  b ęd ą  
m o g ły  bu d o w ać  sw o ją  p rzyszłość . 
N ie s te ty  k o n fe re n c ja  lo n d y ń sk a  n a  
je s ie n i ub. ro k u  b y ła  o s ta tn ią ,  ja k  
d o tychczas, p ró b ą  p rzy g o to w an ia  
pcskoju z N iem cam i, k tó r a  za.koń 
czy ła  się n iepow odzen iem ".

p rz y p isu je  dz ien n ik  p ań s tw o m  a n ­
g lo sask im , k tó re  ju ż  w ów czas m ia ­
ły  p rz y g o to w a n ą  k o n cep c ję  u tw o ­
rz e n ia  o d ręb n eg o  p a ń s tw a  zach o ­
dn io  - n iem ieck iego . D z ien n ik  z a ­
znacza , że  sp ra w a  p o k o ju  ł lą za n a  
je s t  n ie ro z łączn ie  ze  sp ra w ą  jed n o ­
ści N iem iec.

„B y łb y  ju ż  n a jw y ż sz y  czas —
kończy  „ B e r lin e r  Z e itu n g "  — a b y  
po 3 la ta c h  zap ew n ić  N iem com  je ­
dność  i z aw rzeć  z  n im i sp ra w ie d li­
w y  pokó j. N iem ieck i K o n g re s  L u ­
dow y p o d ją ł w  ty m  ce lu  w a lk ę , a  w  
p e ty c ji ludow ej n a ró d  n iem ieck i bę 
dzie  m ia ł m ożność  w y raz ić  sw ą 
w olę  i  poprzeć  ce le  , w y tyczone 
przez  R ad ę  L udow ą" .

Memorial Uj sprautie 
listu papieskiego  
złożono na ręce  
kardynała Hlonda

P rof. U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie ­
go T adeusz L eh r -  Sp ław ińsk i, p re ­
zes K u ra to riu m  In s ty tu tu  Z achod­
niego i prof. U n iw ersy te tu  P oznań ­
skiego Z ygm unt W ojciechow ski, dy ­
re k to r  in s ty tu tu  Zachodniego, zło­
żyli n a  ręce  P ry m asa  Polsk i ks. k a r ­
d y n a ła  A ugusta  H londa m em oriał, 
dotyczący sp raw  obchodzących P o l­
skę, poruszonych  w  liście P ap ie ­
ża P iu sa  X II do b iskupów  niem iec­
kich.

Tjjgodnik angielski 
o Targach Poznańskich

L O N D Y N  PA P. T y g o d n ik  gospo­
d a rczy  „C ity  O b se rv e r"  zam ieszcza  
o b sz e rn ą  k o re sp o n d en c ję  sw ego  spe 
c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  z  P o zn an ia , 
k tó ry  p o d k re ś la , że M ięd zy n aro d o ­
w e T a rg i św iadczą  o „ zd u m iew a ją ­
co szybk im  p o stęp ie  g o sp o d a rk i poi 
sk ie j w  c ią g u  o s ta tn ie g o  ro k u  i o 
w z ra s ta ją c y c h  m ożliw ościach  p rz e ­
m y s łu  p o lsk iego" .

K o re sp o n d en t ty g o d n ik a  b ry ty j ­
sk iego  w y ra ż a  żal, że  A n g lia  n ie  
b ie rze  o fic ja ln e g o  ud z ia łu  w  T a r ­
gach , k tó re  p rzy czy n ią  się je g o  z d a ­
n iem  n iew ą tp liw ie  do  w zm ożen ia  
w y m ian y  to w aro w ej pom iędzy  k ra ­
ja m i E u ro p y  W schodniej i  Z ach o ­
dn ie j.

567.000 osób  zw ied z iło  
już Targi Poznańskie

W okresie od 24 kwietnia tj. od dnia 
otw arcia do 6 bm M iędzynarodowe 
Targi Poznańskie zwiedziło ponad 567 
tysięcy 06Ób z rde> Polski. W jednym 
tylko dniu 6 rnaja p; - z pawilony T ar­
gów przeszło ponad 70 tys. osób.

Agencja Associated Press podaje z 
K airu komunikat „dowództwa wojsk 
ochotniczych południowego irontu p a ­
lestyńskiego", wedle którego ochotni­
cy egipscy przekroczyli granice Pale­
styny i posunęli się 50 km. w głąb-kra­
ju, nie ponosząc żadnych s tra t. ‘ ’

Również wiadomość podana ' firzez 
,,New York Herałd Tribune" o przy­
byciu do Dahram w Arabii Saudyj­
skiej amerykańskiej misji lotniczej, zło­
żonej z  43 oficerów i ekspertów  sta­
wia pod znakiem zapytania pokojowe 
zamierzenia mocarstw.

Agencja Tass podaje z Kairu, te  
król T ransjordanii, Abdullah, pewny 
poparcia Anglików, zam ierza po w y­
gaśnięciu m andatu angielskiego prze­
rzucić oddziały wojsk irackich do P a ­
lestyny i przyłączyć ją do Transjorda- 
nii.

Ze swej słrony. Agencja Żydowska 
podała do wiadomości, że rząd żydow­
ski złożony z 13 osób jest gotowy 
przejąć adm inistrację w Palestynie po 
w ygaśńęciu  mandatu brytyjskiego w 
dniu 15 maja.

Poszukiwania komisarza 
Jerozolimy

Brytyjski minister kolonii Creech 
Jones oświadczy! na posiedzeniu pod­
komisji Komitetu Politycznego ONZ,

te  „Palestyna jest na drodze do po­
działu i ignorowanie tego faktu ozna­
czałoby nie liczenie się z rzeczywisto­
ścią". D elegat brytyjski dodał, że Lon­
dyn poszukuje odpowiedniego kandy­
data na stanowisko komisarza Jerozo­
limy, którego trudno w ybrać ze w zglę­
du na brak zgody między Arabami i 
ły d a m i.

W kolach ONZ uważa się, że naj­
bardziej prawdopodobnymi kandydata­
mi są: palestyński sędzia najwyższy,
Titzgerald i gubernator dystryktu je- 
rozclimsk'ego, P illock.

Delegaci do ONZ przyznają 
się do bezradności

K orespondent agencji Reutera w 
Lake Success, reasumując dotychcza­
sowy rozwój spraw y Palestyny w 
O N Z, pisze m. in.: „Delegaci N aro­
dów Zjednoczonych w końcu o s ta t­
niego tygodnia przed wygaśnięciem 
mandatu brytyjskiego w Palestynie 
przyznają, że nie udało się im rozwią­
zać problem u^ Ziemi Świętej i zapo­
biec wojnie domowej między Arabami 
a Żydami".

Zdaniem koresjx>ndenta, delegaci 
Narodów Zjednoczonych po 13 mie­
sięcznych debatach doszli ostatecznie 
do milczącego wniosku, że „problem 
Palestyny powinien s;ę rozwiązać sam 
pi zez się". Pozostała jedynie nadzieja, 
że Żydzi i Arabowie, przed podjęciem 
wojny na pełną skalę zgodzą się, być 
może, na rozejm. , Ekspierci problemu 
palestyńskiego uw ażają, że szanse 
„wojny lub kiepskiego pokoju" w P a ­
lestynie są równe.

Plenarne posiedzenie C K W  PPS

*

P olscy  k o larze  p row adzą  
lu w y śc ig u  P raga-W arszaw a

KIELCE (teL wł.). Kolarze polscy, 
którzy na gigantycznej trasie w yśdgu  
P raga  — W arszaw a przez 7 dni sp i­
sywali się niezwykle dzielnie, nie za­
wiedli rów nież na przedostatnim  e ta­
pie, na trasie Kraków — Kielce długo­
ści 126 kilometrów. E tap ten zakończył 
się wspaniałym zwycięstwem drużyno­
wym Polski I. Zwycięski zespół nie 
tytko zajął pierwsze miejsce W ogólnej 
klasyfikacji drużynowej, ale na tym 
etapie zdobył ponad to znaczną prze­
wagę minut nad wszystkimi konkuren­
tami.

D rużyny w ystartow ały z Krakowa 
podczas silnego upału. W  ciągu jazdy 

j kilkakrotnie deszcz chłodzi! zawedni- 
' ków. Z K rakow a w yruszyło 43 kola­

rzy. W pełnym komplecie wystarto-

N ależy zaznaczyć, że F ran czy k  po 
w ybuchu  w ojny  w stąp ił jak o  ochot­
n ik  do a rm ii po lskiej w e F ran c ji, 
b io rąc  udział w  w alkach , a  n as tęp ­
n ie  uczestniczył w  R uchu  O poru. 
O sta tn io  był on prezesem  okręgu  
OPO i działaczem  R ady  N arodow ej, 
oraz członkiem CKR PPS.

Fikcyjne oskarżenie
W d n iu  3 kw ie tn ia  z m iejscow ości

T orare , w  d ep artam en cie  R odanu, 
w ydalono 20-letn iego ro b o tn ik a  tam  
tejszej fab ry k i w łó k ie - -iczej, S tan i­
s ław a D ulińskiego. 2 agen tów  poli­
cyjnych, k tó rzy  aresz tow ali go w  fa­
b ryce ośw iadczono m u, że pow odem  
w ysied len ia  był jego udzia ł w  s t r a j­
kach. O w arto śc i za rzu tów  po licy j­
nych św  adczy fak t, że w  okresie  
s tra jk ó w , m iejscow a sekc ja  C G T 
zdecydow ała n ie  p rzeryw ać  p racy  i 
w  m iejscow ości te j s t ra jk u  n ie  było. 
D ulińskiego przew ieziono  w  k a j­
d ankach  n a  ręk ach  do S trassb u rg a , 
a  n astępn ie  w yw ieziono go do s ta c ji 
gran icznej K ehl. D ulińsk i zam iesz­
k iw ał w e F ra n c ji od ro k u  1929.

W reszcie w  m arcu  br. w ydalono  
M arię  H elenę K ard ik , robo tn icę  ro l­
ną, o sta tn io  zam ieszkałą  w  P aryżu . 
K ard ik  s tra c iła  w szystk ie  swe do­
k u m en ty  w  czasie w ojny , w  trak c ie  
bom bardow an ia  ferm y, n a  k tó re j 
za tru d n io n a  była jak o  robo tn ica  ro l­
na. W ydane przez  w ładze fran cu sk ie  
pozw olenie p oby tu  było przed łużane 
co 3 m iesiące. W czasie osta tn iego  
za ła tw ian ia  te j form alności w p re ­
fek tu rze  zaproponow ano K ard ik , w e­
dług je j ośw iadczenia, w spó łp racę  z 
policją. W obec odm ow y, w ręczono 
K ard ik  nakaz  w ydalen ia , po czy:., 
w ysiedlono ją  z  g ran ic  F ran c ji. O bec­
n ie  K ard ik  p rzebyw a w  polsk im  
obozie rep a tria cy jn y m  w  V illingen, 
w e francusk ie j s tre fie  okupacy jne j.

C. G. T. protestuje

Na zdjęciu od lewej tow. to  w. Tadeusz Ćwik, Henryk Jabłoński, Józef Cyrankiewicz. Kazim ierz 
Mkmabteki Henryk Świątkowski i Adom Kmryiowieą

cik (Jiig.) 4,02,30; 5) K rcjcu (Czech.) 
4 06,29; 6) Wrzesiński (Polska)
4,06,29,02; 7) Jaw orzjk  (Czech.)
4,06,29,04 ; 8) Peric (Cj; 9) Nowoczek 
(Polska).

W klasyfikacji zespołowej pierwsze 
miejsce uzyskała Polska I — 12,12,31; 
2: Rumunia 12,19,33,2; 3) Czech. I
12.25,33,4; 4) Bułgaria 12,26,48,4; 5) 
Czech II 12,36,09; 6) Polska II.

. Ogólna klasyfikacja po 6 etapach
i wały tylko zespoły Czechosłowacja 1,1 . . .  , , ,  n  i
! Rumunia i Polska II. Polska 1 w ystar-j Przedstaw ,a S1? u s tęp u jące : D Pol­
itow ała w czwórkę bez poturbowanego 1 89,12,48,4; 2) Rumunia
i  Sałygi. Również drużyna bułgarska ; 89,34,30,6; 3) Czech. 1 — 89,35,23-8;
1 jechała w czwórkę, a Czechosłowacja ; ą- Czech. II; 5) Bulgaria.

II miała w składzie tylko 3 zawodni- i
ków. I W klasyfikacji indywidualnej na

j  W yścig na etapie Kraków — Kiel- i pierwsze miejsce wysunął się Zoric 
. ce miał nieco odmienny przebieg, niż j (Jugosławia) — 29,32 00,2; 2) Krejcu

wszystkie dotychczasowe. Już na 20 ( (Czech.) 29,37.24-2; 3) Kap>ak (Pol-
j kilometrze za Krakowem zainicjowało j ska) 29,38,25; 4) Peric (Czech.); 5)
| ucieczkę 5 zawodników, w tym 3 Ju -jV averka  (Czech.); 6) W rzesiński, 
j gosłowian: Porecki, Z cris  i Horwacik, i W dniu dzisiejszym wystąpi zakoń-
| Rumun Chicomban i Kapiak. Z  ucieki-1 czenie wyścigów etapem Kielce —
J aierów tylko Porecki i Horwacik do- ! W arszawa. ^

W ydalenie z te ry to riu m  F ra n c ji 
obyw ate la  polskiego, Józefa  F ra n ­
czyka, działacza P P S  i O rgan izacji 
Pom ocy O jczyźnie, spo tkało  się z 
p ro testem  zarów no ze s tro n y  w y- 
chodźtw a polski *30 , ja k  i społeczeń­
stw a  francusk iego . W R osieres, w  
m iejscu  zam ieszkania  F ran czy k a , 
tam te jsza  sekcja  CGT zeb ra ła  b li­
sko 600 podpisów  na  petycji, p ro te ­
s tu jące j przeciw  w ysiedleniu . P e ty ­
cję tę  p rzesłano  p re fek tu rze  p o lic ji 
Z in ic ja ty w y  m era  m iasta  analogicz­
ną p e ty c ję  przygotow ała ra d a  m ie j­
ska.

Z arząd  głów ny O PO  rów nież w y­
stosow ał p ro te s t p rzeciw ko w ydale ­
n iu  F ranczyka.

„La M arseilla ise" pub lik u je  a r ty ­
k u ł w  obron ie  F ranczyka.

P rzypom niaw szy  udział F ran czy k a  
w  w ojn ie  z N iem cam i, jego  ucieczkę 
z n iew oli i  udział w e francusk im  
R uchu  O poru, dz iennik  pisze: „F ran  

jechali do mety, pozostali złapali de- czyk okazał się p raw dziw ym  p a tr io - 
fekty na trasie. Kapiak odpad! od czo- j tą  francusk im . Z arządzen ie w y d ale - 
łówki za Jędrzejowem, a Rumun kilka : n ia  go z F ra n c ji je s t całkow icie ar- 
kilometrów wcześniej. j b itra ln e  i  godzi w  człow ieka, k tó ry

Wyniki indywidualne: ł)  Poreckij P eszy ł się pow szechnym  uznaniem ".
(Jug.) 3,54 30; 2) Zoric (Jug.) 3,54.30.2; , j ~ ~ T .  '
3 , Kapiak (Polska) 3,59,327 4) Horwa- W ł a d z e  a m e r y k a ń s k i e

przetrzymują #
w ęgiersk i majątek  
narodowy

B U D A PE SZ T  (S A P ). —  D zien­
n ik  „S ab ad  N ep “ zam ieśc ił a r ty k u ł  
w  sp ra w ie  z łośliw ego  z a trz y m y w a ­
n ia  m a ją tk u  w ęg ie rsk ieg o  w a m e ­
ry k a ń sk ic h  s tre fa c h  o k u p acy jn y ch  
A u s tr ii o r a z  N iem iec. W s t re fa c h  
ty ch  z n a jd u je  się o g ro m n a  ilość 
m aszy n  i in n eg o  ek w ip u n k u  z f a ­
b ry k  w ęg ie rsk ich . W ładze am e ry ­
k ań sk ie  z a trz y m u ją  rów n ież  znacz­
ną  ilość su row ców  n a leżących  do 
W ęgier. Poza ty m  20.000 kon i, 130 
w agonów  t n iew y rew in d y k o w an y ch  
m a te ria łó w  i u rząd zeń  s a n ita rn y c h .

2.500 w ęg ie rsk ich  sam ochodów  clę 
żarow ych  i osobow ych. N ie  ‘.rócdły 
rów n ież  z ra b o w a n e  sw ego czasu  n a  
W ęgrzech przez  fa szy s tó w  kosz tow ­
ności i z ło te  i s re b rn e . O gó lną  w a r ­
to ść  zab lo k o w an eg o  m a ją tk u  w ę­
g ie rsk ieg o  szacu ją  n a  80 m ilionów  
do la rów .
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0  godzinie 0.01 (czasu zachodnio -  europejskiego) dnia 9 maja 1945 

na wszystkich frontach Europy ustały działania wojenne. Minutę
przed tym, o północy dnia 8 maja, w Berlinie pełnomocnicy armii, floty
1 lotnictwa niemieckiego złożyli swe podpisy na ostatecznym akcie bez­
warunkowej kapitulacji. W gmachu wojskowej szkoły technicznej na 
przedmieściu zoranej bombami i pociskami stolicy Niemiec rozgrywał 
się ostatni akt dramatu wojny, rozpętanej przed pięciu i pół laty przez 
opętany żądzą podbojów hitleryzm i faszyzm.

Tysiącletnia Rzesza Adolfa Hitlera leżała w gruzach. Radzieckie 
I polskie sztandary, powiewające z ruin zdobytego miasta, symboEzowały 
triumf ludzkości nad nowożytnym barbarzyństwem.

Ku większemu pognębieniu prcsactwa i hitleryzmu zaszczyt zada­
nia ostatecznego, śmiertelnego cicsu wrogowi przypadł w  udziale armiom 
dwóch krajów — ZSRR 1 Polski — które zaborczość germańska zamie­
rzała zetrzeć fizycznie z powierzchni ziemi. W tym, że Wilhelm Kcitsl 
musiał pochylić swą buławę marszałkowską przed Marszałkiem Grigo- 
rym Żukowem tkwiła głęboka sprawiedliwość dziejowa.

milionów ofiar pochłonęła druga wojna światowa. Straty 
materialne krajów najechanych przez napastników nie dadzą się 

w  ogóle określić. Przez pięć i pół roku wysiłek setek milionów obywateli 
Narodów Zjednoczonych obrócony był jedynie i wyłącznie na ta, by 
rozbić machinę wojenną państw „Osi". Nigdy jeszcze żadna wojna 
w  dziejach nie sprawiła takiego spustoszenia w  masach ludności cywil­
nej, nie biorącej bezpośredniego udziału w działaniach bejowych. Niem­
cy Adolfa Hitlera usiłowały nie tylko pokonać swych przeciwników mi­
litarnie, ale chciały za Jednym zamachem rozprawić się z niektórymi 
narodami Europy, bądź tępiąc je fizycznie, bądź obracając w niewolni­
ków. Sam tylko Związek Radziecki poniósł wskutek tej polityki Niemieo 
straty w  ludziach sięgające 15 milionów, Polska — 6 milionów. Żydzi 
europejscy doznali nieomal całkowitej zagłady.

Zdawało się, że po tak potwornej masakrze zwycięskie Narody Zjed­
noczona obrćaą całą swą energię na takie urządzenie św iata powojen­
nego, by zapobiec na zawsze groźbie powtórzenia się tragedii lat 29S9__
1945. Hacło „Nigdy więcej wojny!", rzucono po pierwszej wojnie św ia­
towej, nabrało przecież dziesięciokrotnie silniejszej wymowy po drugiej 
wojnie. Ale ani pierwsza, ani druga wojna światowa uje była przypad­
kowym wybuchem pasji niszczycielskiej, ogarnlająocj klikę rządzącą 
Niemiec. I nie było rzeczą przypadku, że w obu wypadkach u steru  pań­
stwa niemieckiego znaleźli się ludzie, traktujący wojnę, jako norm alny 
środek realizowania celów politycznych. U podłoża obu wojen leżał głę­
boki splot przyczyn natury społeczno - gospodarczej, k ićre wydźwiguęły 
do władzy ten właśnie gatunek ludzi, ten rodzaj mchów politycznych, 
niosących światu wejnę i zniszczenie.

fiy więc rankiem dnia 9 maja 1945 Europa po rr,z pierwszy od lat 
obudziła się wolna od zmory bombardowań, nalotów. Blitzkriegu 

i terroru hitlerowskiego — jej pokój bezpieczeństwa i odbudowa zale­
żały od zasięgu przemian społecznych, gospodarczych i politycznych, któ­
re przyjdą nazajutrz. Szanse tych przemian były duże i możliwości lep­
szego jutra wielkie. Niestety, wykorzystane zostały tylko połowicznie 
i tylko w Jednej części Europy. Tam, gdzie wyzwolenie przyszło z Armią 
Czerwoną, masy ludowe zdołały wyzyskać u ja d ek  hitleryzm u dla reali­
zacji swych dążeń i reform społecznych. Tam  natom iast, gazie sięgnęła 

władza amerykańskiego kapitalizmu— proces postępu i przem ian zo­
stał brutalnie zahamowany, co więcej nastąpiła kontrofensywa reakcji.

W trzy lata zaledwie od chwili bezwarunkowej kapitulacji Niemiec 
hitlerowskich rozbrzmiewa w Stanach Zjednoczonych, ogarnięty cli hitle­
rowską nieomal histerią „czerwonego niebezpieczeństwa", chóralny glos •  
podżegaczy wojennych, orędowników wszechwładzy wielkiego kapitału, 
szermierzy Interesów imperialistycznych. Kierownicy polityki amery­
kańskiej jak gdyby zapominając że na plażach Ncrmandli, na polach 
Francji, Belgii, Holandii, Włoch i Nadrenii ginęli także 1 Amerykanie, 
powzięli zbrodniczy zamysł odbudowy niemieckiej potęgi gospodarczej 
kosztem narodów przez Niemcy zdewastowanych. Im perializm  amery­
kański sięgnął po panowanie gospodarcze i polityczne nad całą zachod­
nią połacią Europy.
ł>  o drugiej stronie stoi obóz narodów demokratycznych, zgrupowa- 

nych wokół ZSRR, które wierne hasłom, w imię których walczyły 
przeciwka hitleryzmowi 1 faszyzmowi, dążą do utrw alenia pokoju i bez­
pieczeństwa Ten obóz pokoju jest już dziś dostatecznie potężny, by sku ­
tecznie krzyżować intrygi i zakusy podżegaczy wojennych. \1- sytuacja 
międzynarodowa wymaga nieustannej czujności.

Święcąc dziś trsccią rocznicę zwycięstwa, my, tu w Polsce I w za­
przyjaźnionych krajach Socjalizmu i dem okracji ludowej, święcimy je 
* poczuciem spełnionego obowiązku. Daliśmy największy wkład we 
wspólne zwycięstwo, dajemy dziś największy wkład w walkę o pokój 
światowy.

M

m

m

Z  P R A S Y :
Partia Pracy skreśliła  z lis ty  c z ło n kó w  inicjatora telegram u z Ż yczen iam i dla w łoskiego fro n tu  ludow ego. 

Jednocześn ie rząd  P artii Pracy za rzą d ził in terw encją  m ilitarną w  P a lestyn ie

rsjs. JS&rzLaj ZZarutea

1 maja jej Londjjnie bgł świętem 
najbardziej uświadomionych robotnikóuj

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A SN A  „R O B O T N IK A ”)

L ondyn, w  m a ju
Londyn w  dniu 1 M aja nie w yglą­

dał inaczej, niż każdego powszednie 
go dnia. Podobnie, jak  w każdą so­
botę gospodynie szły do sklepów po 
odbiór swych tygodniowych przy­
działów żywnościowych, podobnie 
tłum y ludzi jechały na mecz piłki 
nośnej, tak  samo pracowano do go­
dziny 1 2 -ej, podobny był ruch auto­
busów i kolejek podziemnych. Ga­
zety poranne i wieczorowo są w  ta ­
kim  samym nakładzie i o zwykłej 
porze.

Jak  gdyby na m arginesie tej co­
dzienności przesunął ulicam i Lon­
dynu pochód około 2 0  tysięcy ludzi, 
członków partii komunistycznej.

Londyński Kom itet P artii Pracy 
zabronił w tym  roku swym człon­
kom brać udział w pochodzie urzą­

dzanym przez londyńską Radę Zwią 
zków Zawodowych, ponieważ pozo­
staje ona pod w pływ am i kom uni­
stycznymi. Londyński Kom itet P a r­
tii P racy nie pozwolił swym człon­
kom wziąć udziału w  zgromadzeniu, 
na którym  przem aw iał znany dzia­
łacz ruchu zawodowego, sekretarz 
generalny Związku górników, komu 
n ista A rtur Horner. Mimo to wielu 
lewicowych związkowców wzięło u- 
dział w  tej demonstracji.

Przeciwko w o jn ie , 
p rz e c iw k o  B e v in o w i 

Robotnicy dem onstrowali przeciw 
ko wojnie, przeciwko polityce Be- 
v ina ,’ przeciwko faszyzmowi, prze- 
ci *ko nadm iernym  zyskom kapi­
talistów, przeciwko niskim  p ła­
com robotniczym. Jednym  z

Dodatek Tygodniomjj 
„Hobotoika”

w yjątkow o w  t y m  tygodniu ukaże s ię  
ż jednodniouijjai opóźnieniem , za które  
naszych CsyleiniUóu; p r z e p r a s z a m y

dziej popularnych haseł były okrzy­
ki „Peace or Bevin — we can 't have 
both" (Pokój albo Bevin — nie mo­
żemy mieć obu) „M arshall w ants 
w ar we w ant peace" (M arshall chce 
wojny, m y chcemy pokoju). Przed­
stawiciele związku urzędników pań 
stwowych, gdzie obecnie usuw a się 
komunistów, nieśli tran sparen t na­
stępującej treści „Purged and free- 
zed we fight on“ (Mimo czystki i za 
m rożenia płac, będziemy nadal - -al- 
czyć). W zruszającym m om entem  by 
ły  wozy z dziećmi z napisem  „Chce­
my wychowywać się w  pokoju".

Tłum stosunkowo, zresztą nlewie! 
ki, obojętnie przyglądał się pocho­
dowi, nie podchwytywał okrzyków, 
nie śpiewał. Widowsko, jak  wiele 
innych, m niej barw ne, mniej podnie 

na jb ar- cajqeej, niż przejazd pary  królew ­
skiej, czy naw et lorda m ayor a Lon­
dynu.

Święto uświadomionych
1 M aja w Londynie to nie było 

święto mas robotniczych, to  bVło 
święto tylko najbardziej uświado­
mionych przedstawicieli klasy robot 
niczej. Gdy patrzyło się na ten po­
chód, trudno było uwierzyć, że rząd 
socjalistyczny m a władzę w Anglii. 
Miało się wrażenie, że „dobry" k a­
pitalistyczny rząd pozwala niegrzeez 
nym dzieciom wykrzyczeć się, aby 
mieli złudzenie wolności i dem okra­
cji, aby m ieli złudzenie, że mogą ru ­
szyć z posad bryłę świata...

I tak  jak  przy w ielu innych oka­
zjach nasuwało się pytanie, dlaczego 
robotnicy angielscy są tak  bardzoOstatnie dni minionej wojny, o- aby od niego oddalić zmęczoną Eu- Trzeci wreszcie postulat, dem ili- rodów, gdzie od roku 1925 zajm owa- i‘ “ ‘j ' r ' m. ' i  u T ,  lJ£tiu‘iu 

statnie pożary w stolicy pokonanych ropę — mamy praw o zażądać chwi- taryzacja — nie wym aga żadnych ły stałe miejsce w Radzie, a w k il- I , f ' 7  . . , . rcDo-niC7-y- Czy
Niemiec, ostatni podpis, położony li refleksji od tych, którzy są za to komentarzy. kanaście la t później — staw iając | _  wpływ instytucji dem okracji
p r z e z  ICeitla, na akcie bezwarunkowej odpowiedzialni. Mimo oczywistości i konieczności św iat przed dokonanym faktem  a- ..........
kapitulacji — otworzyły nową kartę  Spraw ą pierwszą i najważniejszą tych postulatów  trzy ostatnie la ta  gresji.
historii, oznaczoną tytułem  POKÓJ, jest niewątpliw ie kw estia niem iec- były św iadkam i ich przekreślenia Mówi się, że przykre i złe zdarzę-

Pragnienie pokoju było powszech- ka, zagadnienie odpowiedzialności przez politykę am erykańską, budu- nia szybciej zacierają się w pam ię-
Pragnęły pokoju narody, w y- za wywołanie w ojny i za jej skutki. Swe imperialistyczne plany w ci niż przyjem ne. Ale nie może tone. _ ... _ _ . .

zwolęne gpod hitlerow skiej okupa- Państw o niemieckie przestało oparciu o połączone zachodnie stre nastąpić w polityce, — o tym  po- 
cji, pragnęli go alianci, pragnęły go istnieć po osatecznej klęsce. Ale nie fy Niemiec, Denazifikacja sta ła się w inni pam iętać zwolennicy odbudo- 
kraje , nie związane z w ojną bezpo- miało to oznaczać zrzucenia z niego Akcją. Z dnia na dzień donosi p ra - wy silnych Niemiec jako „bazy"
średnio, odczuwające jednak jej go- odpowiedzialności za drugą wojnę sa 0  nowych, poważnych stanow i- środkowo -  europejskiej. H istoria
spodarcze skutki. Cena wojny była światową. Umowy w Jałcie i Poczda- silach i urzędach powierzonych h it-  może się powtórzyć i o tym  nie wol- 
wysoka. Dla narodów okupowanych mie jasno sawiały spraw ę denazifi- lerowskim  przywódcom politycz- no zapominać. A zasada „divide et 
w yrażała się w  milionach ofiar, kacji, dekarteiizacji i dem łlitaryzacji nym  i gospodarczym. D ekarteliza- im pera", stosowana przez S tany 
straconych w obozach i więzieniach, — a więc spraw ę osłabienia poten- cia w  praktyce — to przejście k a r-  Zjednoczone i Wielką B rytanię —
W zburzonych, wsiach i m iastach, w cjału m ilitarnego i gospodarczego teli niemieckich w posiadanie ame~ naw et dla ich kapitalistycznych in-
zniszcflfspiu przem ysłu i gospodarki Niemiec i oczyszczenia ich z elem en- G dańskiego kapitału  i pod jego kon teresów może okazać się zgubną,
narodowej. Na wszystkich frontach tów  faszystowskich. W yraźnia posta- l r o!ę, P°d którą rozw ija się „poko- Metoda dolarowa w  tym  przypad-
gingły setki tysięcy ludzi, a gospo- wioną została również spraw a od- iQwa“ produkcja. Dem ilitaryzacja ku  w ydaje już swoje owoce. Wie- 
darczo — prowadzenie wojny po- szkodowań wojennych dla zniszczo- nie uchroniła od tworzenia w za- lckrotne publiczne w ystąpienia fa- 
ćbłonęło dochód narodowy wielu nych przez Niemcy krajów . rodku nowych, wyszkolonych kadr szystowskie na terenie zachodnich
lat. o  i-* 7 , , .  . . wojskowych -  fachowców pod płasz stref* okupacyjnych są tego najlep-

Politykę niemiecką trzeba było czykiem nic nie znaczących organi- szym dowodem. Ale z drugiej stro-
przes awic z o yc czasowej ag ie- zacji. ny postępowe elem enty robotnicze
sywnej, zagrażającej powszechnemu a  spraw a odszkodowań? Pisało dążące do zjednoczenia Niemiec
bezpieczeństwu na politykę po- się przecież po pierwszej wojnie na pokojowej drodze rozwoju 

^ ri Wt P Pracy z Innymi ..aroda- światowej: „powojenne Niemcy poz gospodarczego i kultu: . ’nago 
mi. Trzeba bym usunąć od w zel- bawione kolonii i szeregu teryto- . silne i dają nadzieję na 
kich wpływów ludzi, którzy z ra -  r iów pogranicznych, oraz możliwo- staw iania sio powrotowi terroru

Kiedy nad Reichstagiem zatknię­
te zoswly bąiw ne sztandary alian­
tów, kiedy zwycięskie rakiety rozja­
śniały niebo tej nocy z 8  na 9 m aja 
1915 roku — wielka i prawdziwa

parlam entarnych w  ustroju kap ita ­
listycznym, które neutralizują du- 
cha rewolucyjnego, usypi ją  dyna­
mizm mas, ich instynkt klasowy?

Jedno jest pewne — przywódcy 
P artii P racy nie robią nic, aby ten 
instynkt obudzić, aby masy robotni­
cze wychować do prawdziwego mai 
szu do socjalizmu.

MARIUSZ RZECKI

Dla chłopskiego  
dziecka

W dążeniu do coraz: doskonal­
szych fo rm  życia i w  realizow aniu  
ideałów  dem okratycznych, jednym  
z najdonioślejszych zadań  je s t wy­
chow anie m łodego pokolenia, żarów  
no w  fizycznym  i duchowym  zdro­
wiu, ja k  też  w  m yśl Ideałów przy­
św iecających ludzkości na 'd ro d z e  
postępu i spraw iedliw ości społecz­
nej.

Dziecko w iejskie, od w ieków 
krzyw dzone przez u s tró j i w arunk i 
ekonomiczne, szczególnie boleśnie 
dotnięte sku tkam i o sta tn ie j wojny, 
d ługo czekało w yrów nania te j 
krzywdy. Pow ołane w  1945 roku  do 
życia Chłopskie T ow arzystw o Przy­
jació ł Dzieci „Ch, T. P. D .“, zrzesza 
w szystkich k tó rzy  p rag n ą  p raco­
w ać d la  dobra  dziecka w iejskiego, 
szerzyć i rozw ijać m o ra ln ą  i m a te ­
r ia ln ą  opiekę nad nim , organizo­
wać w spółpracę z rodziną, opieku­
nam i 1  w ychow aw cam i, szukać n a j­
w łaściwszych fo rm  i sposobów w y­
chow ania i  nauczania « raz  przedblę 
b rać  w szystkie prace, k tó rych  ce­
lem  je s t dobro dziecka w iejskiego.

D la urzeczyw istnienia tych celów 
Chłopskie T ow arzystw o (Przyjaciół 
Dzieci prow adzi poradnie w ycho­
wawcze 1 lekarsk ie , in sty tucje  opie­
k i zbiorowej, o rgan izu je opiekę w  
rodzinach zastępczych, dom ach 
dziecka, p rew en to riach  1  san a to ­
riach , n a  koloniach, półkoloniach, 
św ietlicach, p rzeprow adza prace 
badaw cze i naukow e, rozw ija  dzia­
łalność w ydaw niczą ltd. B adania 
te  są  stopniow o realizow ane po ­
przez sieć ogniw  organizacyjnych. 
Ch. T, P. D. działa  w  14 wojewódz­
tw ach, 119 pow iatach 1 liczy około 
40 tysięcy członków — przyjació ł 
chłopskiego dziecka. Podstaw ow ym  
ogniw em  je s t K oło  M iejscowe Ch. 
T. P. D., pow stające r.a te ren ie  w si 
i skup ia jące  w szysti :h za in te reso ­
w anych sp raw ą  dziecka w iejskiego. 
Koło M iejscowe re je s tru je  dzieci 
swego te ren u  w edług w ieku, bada­
jąc  w aru n k i ich życia 1  potrzeby.

Pod opieką Ch. T. P. D. zna jdu je  
się obecnie praw ie 125 tysięcy dzie­
ci, z k tó rych  w iększość to  dzieci 
chore, niedożywione, sieroty, kaleki, 
dzieci zan iedbane i opuszczone. D la 
nich, zw łaszcza n a  te renach  znisz­
czonych, prow adzi Ch. T. P. D. p ra ­
wie od początku  sw ego istn ienia 
p unk ty  dożyw iania, przedszkola, 
dziecińee, pom aga dostarcza jąc  o- 
dzież i obuwie.

Pom im o kró tk iego  okresu  dzia­
łalności i  różnych trudności m a te ­
rialnych, dorobek Ch. T. P . D. Jest 
znaczny.

Do te j pory  zbadano przez le k a­
rzy  27.972 dzieci, prześw ietlono 
2.754, skierow ano do prew entoriów , 
sanato riów  o raz r.a leczenie za g ra ­
nicę 2.281 dzieci, rozprow adzono 7 
tys. kg. tran u , rozdano 1 . 0 2 0  wy­
praw ek niem owlęcych. D la dzieci 
zagrożonych gruźlicą uruchom iono 
w łasne prew ento rium  w Rabce.

W śród pro jek tów  n a  najbliższy 
okres le tn i p lanu je  się 90 turnusów  
kolonii d la  9.000 dzieci, 1.200 dzie- 
cińców d la 40.000 dzieci, 100 żłob­
ków — dziocińców d la  3.000 dzieci, 
o raz 8  obozów wycieczkowych d la  
400 dzieci. W zw iązku z tym  zam ie­
rza  się zorganizow ać 14 kursów  
dla opiekunek dciecińców i kurs 
cen tra lny  d la  w ychowawców kolo­
nii.

Wiele p rac y  czeka Ch. T. P. D. 
na długi* la ta . Po trzebne są na to  
fundusze, bo ludzi chętnych do p ra­
cy nie zbraknie. F undusze te  g ro ­
m adzi się ze sk ładek  członkow­
skich, subw encji państw ow ych, fun ­
duszy społecznych. Duże nadzieje 
pokłada Ch. T. P . D. w  organizo­
w anej przez siebie w  dniach  od 1 0  

do 17 m a ja  br. zbiórce n a  pomoc 
dziecku chłopeklem u. N ie w ątpim y, 
że społeczeństwo poprze tę  akcję 1 

przybliży osiągnięcie celów Ch. T. 
P. D.

B. N.

Jedność  chłopskiego ru c h u  
has łem  Sinięta Ludciuf.go

W dniu Święta Ludowego od- f Bataliony Chłopskie i udział ru- 
będą się m anifestację chłopów i chu ludowego w partyzantce

są
przeciw-

, , i i u w  p u j j i  e t n i c z n y  c i i ,  Olał. i i i u / , i j w u -  s t a w i e n i a  S ' 2
rauoac panowała we wszystkich nie- cji swych interesów klasowych dą- ści b ro je n ia  przestały być m ocar- hitlerowskiego 
m ai zakątkach Europy i Ameryki, żyd do wojny i jako reprezentanci stwem światowym, zdolnym Jo agre Spraw a pokoj
Cieszyli się ludzie zwykli, ludzie hitleryzm u ponieść za to 
pracy, którzy największe ponieśli konsekwencje.

Sprawa pokoju to sprawa wielu 
powinni gji". 0 ti zawarcia trak ta tu  w ersal- milionów ludzi, m e przeliczających

stratv  w tei woinie Cieszyli sie ra - n, 7 , ■ - skiego położenie Niemiec popraw i- g 0  na dolary. To spraw a uczciwości
dościa 4 na i  beż zastrzeżeń ra -  Drugą^ z kolei gw arancją pokoju ło się jednak wydatnie. Spraw a i sprawiedliwości, z k '5 rą  nie ma 
dościa pierwsze®. dnia/ pokoju A }y ° z m s z c z e .n i e  c.l^  g 0  przem y‘ odszkodowań, która stanow iła je- nic wspólnego polityka podsycania 
tv m c L c m T rzy  tata^ mTnęło od tego który zorgamzo- den z naj ważniejszych przedmiotów wojen w  Gracji, Palestynie, czy In -
rypsu Trzy la*a konferencji uk ła- w,any ^  ponosił powazn od rokowań i ta rć  z koalicją została donezji, to sprawa, k tórej przeciw-
dów nacisków woien domowyril i powi=dzia,n|° f  »  wywołanie w oj- „unormowana* w 1924 roku planem stawia sig zdecydowanie polityka 
Dresit gospoda' czym trzy lata tak ny’ 1 6  y równoznacz- Dawesa a potem w 1929 planem odbudowy Niemiec w ram ach planu
bardzo odlegle od n o g i  w id ą c e l 2 ? ^  znlS2 f c" l(?m^ a łe j  niemiec- Younga o wiele korzystniej niż w pomocy zniszczonej wojną Europie, 
do nokom ’ I  gospodarki. Przeciwnie go- traktacie. I cóż było dalej? Powoli, To sprawa, która nie ma nic wspól-

'  V  , . . , . . . P°dai'ka niemiecka powinna była ale systematycznie Niemcy wkracza nego z polityką ekspansji dolarowej.
Stw ierdzając dztsiaj, po tych się rozwijać, ale w kierunku poko- ły na drogę mocarstwowości, odrzu- Polityka ta nie da się pogodzić z po- 

trzech latach, jak  niewiele zrobiono jowym, z wykluczeniem wszelkich cając jedne po drugich zobowiąza- kojem i postępem. I za wrogą po­
dia pokoju, a Jas wiele się robi, możliwości produkcji zbrojeniowej, nia, wchodząc wreszcie do Ligi N a- kojowi musimy ją  uważać.

w e wszystkich gminach i‘ powia­
tach kraju. Niezależnie od te­
go przewiduje się urządzenie
specjalnie uroczystych i maso­
wych pochodów centralnych w. 
Warszawie, Bochni, Zamościu,
Kielcach oraz w  trzech miejsco­
wościach na Ziemiach Odzyska­
nych: Opolu, Wrocławiu i Biało­
gardzie (woj. szczecińskie).

Główne uroczystości odbędą 
się w  Warszawie. Najbardziej 
typowa manifestacja będzie mia­
ła miejsce w  Bochni, gdzie cha­
rakter obchodu związany zosta­
nie z historią walki chłopów 
przeciw władzy sanacyjno - ka­
pitalistycznej. W Zamościu tłem  
Obchodu Ś w ięta  Ludow ego będą

Manifestacja w  Opolu będzie 
m:ała na celu podkreślanie roli 
chłopa na Z .. .dach O >- 
nych i w sp ó lp ..: -y ro la ! '. ',  y 
byłych z innych d-i claić k. . j a z  
autochtonami.

Centralny Komitet Obchodu 
Święta Ludowego w Polsce na­
kreślił w  opracowanej instrukcji 
4 zasadnicze cele, które w tego­
rocznym Święcie Ludowym przy­
świecać będą obchodom w całym  
kraju. Są to hasła: 1) wałki o po­
kój, 2) sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, 3) zwiększenia wydajno­
ści ziemi, 4) jedności ruchu ludo­
wego, jako jedności Narodu Pol­
skiego.

I



PRZEGLĄD
SYTUACJA WOJSKOWA 

W  PALESTYNIE
Tygodnik „Świat i Polska" 

publikuje w ywiad z  wybitnvm  
żydowskim działaczem w  Pa­
lestynie, dr. M. Sneh. Dr. Sneh 
ośw iadczył m. in. na temat sy ­
tuacji wojskowej w  Palestynie: 

W ch w ili bieżącej na froncie 
w alk i zbrojnej »iły żydow skie  
opanowują górną i dolną G ali­
leę  i doliny Belsan i R ezdeloń- 
ską, łączącą G alileę s  w ybrze­
żem  a pdnndto z całą strefą  
nadm orską oraz sieć w ysun ię­
tych osiedli żydow skich w  Ju­
dei i N egew ie. O statnio opano­
w ana została także 80-kilom c- 
trow a szosa łącząca T el -  A viv  
2  Jerozolim ą.

Jeżeli ten  sten  rzeczy porów ­
na się z m apą podziału, która  
została uchw alona przez Naro­
dy Zjednoczona w  listopadzie  
1047 roku, to do uzupełnienia  
terenu przyznanego Żydom  po 
zostaw ałoby H aganle opano- 
nować południow ą całkow icie  
praw ie niezaludnioną, pustyn­
ną część N egow u aż po zatokę 
Akkaba Morza Czerwonego. 
Trzeba dodać, i e  obszar ten  
jest opanow any także przez 
Arabów , a gdyby doszło do 
starcia na tym  terenie, w alk i 
ruchom e m iędzy pancernym i, 
zm otoryzow anym i jednostkam i 
toczyłyby się  na podobieństwo  
w alk , ostatniej w ojny w  P ó ł­
nocnej A fryce. Mimo w ięc  
przew ażających liczebnie sil 
arabskich i  w yraźnej pom ocy  
udzielanej przez w ład ze b ry ­
tyjsk ie obecne, sytuacja w oj­
skow a jest zadowalająca.

Groźbę inw azji regularnych  
w ojsk  pochodzących z sąsiadu­
jących  z P alestyną państw  a- 
rabskich, należy traktow ać 
albo jako środek nacisku po­
litycznego na obrady Narodów  
Zjednoczonych albo też jako  
środek zm ierzający do prze­
kreślen ia dotychczasow ych  
zdobyczy w ojennych H agany.

Jeżeli nio będzie zbyt w yd at­
nej pom ocy w e  iwkowej ze 
strony A nglii najazd w ojsk a- 
rabskich n iew ątp liw ie narazi 
nas na w ielk ie  straty i  w y w o ­
ła n iem ałe trudności, lecz zna­
jąc przew agę bojow ą i m oral­
ną żołnierzy H agany nad feo-  
dalnym i na w pół najem nym i 
jednostkam i Ligi A rabskiej, oś 
m ięłam  się rokować,, żs należy  
oczekiw ać w yniku  pozytyw ­
nego.

Źródła arabskie utrzym ują, 
źe armia interw encyjna Ligi A- 
rabskiej obejm uje 50 tysięcy  
żołnierzy. Łącznie z jednostka­
m i znajdującym i się dotych­
czas w  akcji, arm ia ta obejm ie 
w  sum ie (jeśli w  tej cyfrze n ie ­
m a w schodniej przesady) o k o ­
ło 80 tysięcy  żołnierzy. Na ta­
ką siłę  przeciwnika nasze p la­
ny obronne są obliczone.

Konferencja 6 tu spratuie Niemiec 
natrafiła na nieoczekiwane trudność'

Noiue instrukcje wzmacniają 
opozycję delegacji francuskiej

LONDYN (PAP).
W tutejszych kołach politycznych stwierdza się, że

konferencja 6 państw w  sprawie Niemiec natrafiła na nieo­
czekiwane trudności, które odwlekają porozumienie w kwe­
stii politycznej organizacji Niemiec zachodnich i w  spra­
wę kontroli Zagłębia Ruhry. Początkowo żywiono nadzieję, 
że konferencja będzie mogła zakończyć się już w  bieżącym 
tygodniu. Dzisiaj wydaje się, że również w ciągu przyszłe­
go tygodnia zajść może konieczność dalszego odrocze­
nia obrad.

Głównym powodem zwłoki jest spra-j —-— --------------- —   T- ,  , , ___
\va przyszłego rządu zachcdnlo-nie-1 Sprawa odszkodowań została obec f ^ Vy ŁomWsrz Dolnej SaŁeccii jfeme 
mieckiego. Sytuacja przedstawia się Wj n'e wyeliminowana ze względu na brak roą J. Linghasn wydał rozporządzenie, 
tej kwestii jak następuje: j Porozum ienia w tej sprawie między zsfcamją,-* personelowi oiemiockieano,

1) Wszyscy zgadzają się, ie  nie- j trzema mocarstwami^ okupacyjnym prawiącem u d la brytyjskiego taazą-
mieckie 
ma być

sy francuskiej przeciwko ministrowi 
Bidault. Francuska opinia publiczna 
uważa, ie  przedstawiciel Francji na 
konferencji londyńskiej zaniedbał spra­
wę bezpieczeństwa Francji.

Delegacja francuska otrzymała no­
we instrukcje, w wyniku których jej 
stanowisko uległo pewnemu usztyw­
nieniu. Francuzi oponują w szczegól­
ności przeciwko zbyt bl skiemu termi­
nowi utworzenia rządu zachodnlo-nie- 
mleckfego.

Sytuacja strajkowa
HAMBURG (SA P). Brytyjski oferą-

zg reliv'd z live ustawodawcze ppdezas pierwszej konferencji londyń-1 <fo wejcJccMrago, weąs&ich strajków.
utworzone we 

n/M dnia 1 września br.;
BERLIN (PAP). Z Hanoweru do­

żę na zebraniu ddeiósśów nwiąz
Frankfurcie j skiej;

6) W sprawie Zagłębia Ruhry, Fran
2) Amerykanie i"Francuzi zgadzają!™*? f cy ni!i i«* ustępstwa „a pierw-I 

że nrzvrzlv rznd memiecki ma bvć szei konferencji londyńskiej. Zgodzili Mweoowyca, p o rttrw  ono z/o 
s,{, ze przy-ziy r ąa n.e, Ki ma oy wtedv że kontr-h m odzvni-1 ^,0" Siml P^vc'wko 67 e*,W<-7v* wzdecentralizowany, czemu sprzec‘wiają ! s l? onl w ieay  ze k oni roi a męazyna , . ;

! rodowa powinna obejmować tylko: s™0* & T a K t t > r f 00■ ‘>ł

woośc!owych 30 tysiącami robotników 
w vmerykaiVsklej otrefi#  okupacyjnej 
w Niemczech.

Z Bad en-Bad en dontarą, ż* pa siraj 
len tramwajarzy iraoouaki sanąd  
wojskowy o^łoait zakaz strajków na 
te rm ie  c a łe j franauelkiej s tre fy  oJcupa- 
cyjntj W NI ezncrech. Podano urzędo­
wo do wiadomości, ż» wexyscy nere- 
stnicy strajków będą eadowośo ksrmnł.

się Anglicy; powinna
Kłosami przec iw ko  67 zakończyć  w

80 tysięcy 
robotników do!no-«e't«odsłcle}i. t-yóei-3) Francuzi nie chcą sjg zgodzić — pizydziały produkcji Zagłębia Ruhry,! . u a - -  .„ m

nie godząc się jednak na to, aby sam ‘. strajkujących, którzy damage.
zarząd  nad Z agłębiem  R uhry m a ł j s,t? * * • # » * * *  " « n  ^ o ó c . o w y c h ,  
pod legać  kontro li m iędzynarodow ej. I zo;  ?}y . cz, ^ cl<f r°  n w ^ ę d o w n a

! Nteouecką Agencja Prrsowa „Deri- 
! tache Preesedierist" dcmooi, że w wsr- 

t ct.nch keleijowyoh w Mon ich kim xa-

I to jest właśnie giówną przeszkodą 
w obecnej chwili — na rozp'san e wy­
borów powszechnych do zgromadza­
nia konstytucyjnego już w czasie o- 
becnego lata. Domagają się oni, aby 
zgromadzenie to powstaio drogą nomi­
nacji przez poszczególne państwa nie­
mieckie.

Zgon posła
toin. W . Pelczarskiego

Po długiej i ciężkiej chorobie 
zm arł w Rymanowie członek Ko­
m itetu Wojewódzkiego PPR  Rze­
szów, profesor Wojciech Peleaarsłd- 
posel na. Sojm Ustawodawczy a tego 
terenu. Zm arły był bojownikiem de­
m okracji ludowej, walcząc a reżi­
mom sanacyjnym  od najmłodszych 
la t swego życia. Po ot!zyskaniu n ie­
podległości peset Felczarski poświę­
cił wszystkie swoje siły Polsce L u­
dowej.

Pogrzeb odbył słę w  Rymanowie 
s udziałem przedstawicieli Sejmu 
parttł politycznych, organizacji i 
2533-ej rzeszy społeczeństwa.

Opozycja Francji
Obecnie stanowisko Francji tłuma­

czy s ę  w kołach politycznych Londy­
nu ostrą kampanią całej praw e pra-

etraiiikowało 6 tys. rciotaljtów na zeak 
aplida.rneóci ze strajkującymi już w ita  
tek  n ied o sta tecznych  p rzy d zia łó w  ży-

Rzetelna nauka dla mas 
celem reformy oświatowej

Nauczjjciele PPS-oiucy i PPR-oujcjj 
irspóibiidcwsiicz^rcii noine? szkohi

Z inicjatyw y W ydziału Oświaty 5 K ultury  CtLW PPS i KC PPR 
odbyła się wczoraj w W arszawie, ojóSno - krajow a konferencja a k ­
tywistów  ZNP, członków obydwu partii robotniczych. Podczas kon­
ferencji szeroko omawiano problem y projektow anej reform y szkol­
nej oraz poruszono szereg spraw, dotyczących codziennej pracy n a ­
uczycieli. W dyskusji, jaka  wywiąż:da się po jednym  z referatów , za­
brał głos tow. poseł Bieńkowski, zapowiadając jeszcze w bież roku 
poprawę bytu nauczycieli.
Obrady toczyły się w sali konfe­

rencyjnej KC PPR. Przy stole pre­
zydialnym zasiedli ttow.: min. Skrze­
szewski, wieer.Fn. Jafcisńskł, pos. 
Bieńkowski, dyr. Kwiatkowski, „ rze- 
wodn. Csntr. Sekcji PPS — Pol, kier. 
wydz. oświaty, dyr. Kuroczko i Pol­
kowski.

O brady zagaił tow, Bieńkowski, 
charakteryzując pokrótce przemiany 
polityczne, jakie zaszły w k raju  w 
okresie od I Zjazdu ZNP w roku 
1945 do chwili obecnej. Określa je 
ogólnie jako ideologiczne rozgromie­
nie reakcji, k tóra początkowo żero­
wała na gospodarczych i politycz­
nych trudnościach państwa. Do tego 
pogromu przyczyniły się poważnie 
w ielkie sukcesy Polski Ludowej za­
równo w  rozwoju sytuacji w ew nętrz­
nej, jak 1 zagranicznej.

Cała młodzież — w szkole
Z kolei tow. min. Skrzeszewski wy 

głosił obszerny refera t na tem at pod 
staw  reform y szkolnej. Zagadnienie 
to wypłynęło już w latach 1945/46, 
w skutek jednak wielu trudności, m. 
in. m igracyjnych, nie mogło być 
szybko zrealizowane. Zagadnienie

10 bm. nastąpi podpisanie deklaracji 
o w spółdziałaniu SL i PSL

„Dz'ennik Ludowy" i „Gazeta Lu- 
dcwa“ opublikowały dnia 8 bm. na­
stępujący jednobrzmiący komunikat: 
„W dniu 7 maja 1948 r. w gabnecle 
wicepremiera Antoniego Korzyckiego 
odbyło się kolejne posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictwa Ludowego i Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w składzie: ze 
strony SL: Prezes minister Wincenty 
Baranowski Sekretarz Generalny wice- 
ptemier Antoni Korzycki, minister Bo­
lesław Podedworny, minister Jan Gru- 
becki, z-ca Sekretarza Generalnego po­
seł Aleksander Juszkiewicz. Ze strony 
PSL: wiceprezes poseł Czeslaw Wy-

cech, Sekretarz Generalny poseł Ka­
zimierz Banach, prezes Jan Domański 
i redaktor Wacław Szeyer.

Na posiedzeniu Komisja redakcyjna 
złożona z przedstawicieli SL i PSL 
przedstawiła ostateczny projekt dekla­
racji o współdziałaniu SL i PSL, który 
po szczegółowym omówieniu w aimo- 
sierze harmonii i serdeczności, przy­
jęto zatwierdzająco.

Uroczyste podpisanie Deklaracji na­
stąpi w dniu |0  maja 1948 r. w obec­
ności Wojewódzkich Komisji Porozu­
miewawczych w gmachu sejmowym w 
Warszawie.

Premier i Marszałek Polski 
zwiedzają Targi Poznańskie

W  sobotę Poznań gościł przedsta­
wicieli Rządu z tow. Premierem J- 
Cyrankiewiczem na czele. Premier 
przybył samolotem w towarzystwie 
tow. ministrów: Świątkowskiego, Ru-

Przedstaui:cie!e  
Polonii Amerykańskiej  
u j  Poznaniu

W trakc ie  swej podróży po Pol­
sce baw iła przejazdem  w  Poznaniu 
wycieczka S tow arzyszenia Polonii, 
M iędzynarodowego Związku Robo­
tniczego z USA 1 delegacji Polonii 
K anadyjskiej. Goście zwiedzali Mię 
dzynarodow e T arg i Poznańskie, 
w ieczorem  zaś oglądali operę n aro ­
dow ą „H alka".

j Wol- 
Arskie-

sinka, wiceministrów Chajna 
skiego oraz ttow. Langego, 
go, Stańczyka i Ehrenpreisa. Goście 
udali się na Międzynarodowe Targi, 
Poznańskie, które szczegółowo zwie­
dzili, witani przy stoiskach zagra­
nicznych, przez przedstawicieli państw 
obcych.

Tłumy publiczności zgromadzone w 
pawilonach i na placach targowych 
zgotowały tow. Premierowi j towarzy 
szącym mu osobom entuzjastyczną 
owację. Tow. Premier Cyrankiewicz 
i ministrowie po zwiedzeniu Targów 
w.plsali się do ksiąg pamiątkowych.

Po południu przyleciał do Pozna­
nia,samolotem Marsz. Żymierski w 
towarzystwie małżonki oraz oficerów 
sztabu. Marszałek z wielkim zainte­
resowaniem zwiedzał poszczególne 
pawilony.

reform y szkolnej nie ogranicza »!ę 
do problem u 8-klasowej szkoły pod­
stawowej. Chodzi o objęcie nauką 
całej bez w yjątku masy młodzieży w 
wieku szkolnym.

Kończąc swe przemówienie, tow. 
min. Skrzeszewski powiedział: „Na­
leż;? stworzyć rzetelną szkoło dla 
najszerszych mas narodu, a nie dla 
wybranych. Tą zasadą powodowali­
śmy się przy opracowywaniu nowej 
reform y szkolnej".

Szkoły zawodowe
W uzupełnieniu refera tu  tow. min. 

Skrzeszewskiego zabrał glos dyr. de­
partam entu szkolnictwa zaw. tow. 
Kwiatkowski, który omówił zagad­
nienie szkolnictwa zawodowego na 
tle zamierzonej reform y szkolnej. 
Szkoły zawodowe będą w  zasadzie 
opierać się na rozbudowie 7-mio k la­
sowej szkoły podstawowej. Będą to 
szkoły 3, 4 lub 5-cio letnie w  zależ­
ności od poszczególnych zawodów.

W dyskusji zabrało głos wielu to­
warzyszy — nauczycieli, omawiając 
projekt reform y szkolnej.

«
ZNP w walce o postęp

Po przerw ie obiadowej tow. pos. 
K w iatkow ski, wygłosił referat pt. 
„Przed zjazdem ogólnopolskim ZNP" 
Na wstępie prelegent nawiązał do 
dawnych pięknych tradycji ZNP, gdy 
organizacja ta  stała w  pierwszych 
szeregach w ałki o postęp i dem okra­
cję. Po wyzwoleniu kraju , a zwłasz­
cza w czasie od ostatniego zjazdu 
ZNP w  Bytomiu zaszły w  zawodo­
wym ruchu nauczycielskim wielkie 
przemiany. Dały im w yraz ostatnie 
powiatowe i v. jjewódzkie zjazdy 
ZNP, które odbywały się w atm osfe­
rze powagi, w ysuw ając zagadnienia 
oświaty oraz problem y bytu  nauczy­
cielstwa na czołow i miejsce.

Poprawa bytu nauczycieli
Mamy nadzieję — mówił tow. 

Kwiatkowski — że Zjazd poznański 
ZNP stanie się wielką m anifestacją 
zgodności jednolitego działania, a 
przede wszystkim obu naszych par­
tii robotniczych. Chcemy, aby był 
on także przykładem praktyki dzia­
łania w przede dniu realizowania 
jedności organicznej klasy robotni­
czej.

Po referacie wywiązała się dysku-

suth, Kuroczko, Panas, Gul, Tumi- 
dajski 4 Blcńkowskii Omawiając za­
gadnienia bytu nauczycielstwa, tow. 
Bieńkowski zapowiedział jeszcze w 
bieżącym roku zasadniczą przebudo­
wę siatki płac nauczycielskich, k tó­
ra  znacznie podniesie uposażenia na 
yczycielstwa

Tout. J. C eg!ecki 
nou p m  u irrrrun strem  
kom unjkacii

W sobotę dnia 8 m aja objął urzę­
dowanie w  Min. K om unikacji nowo- 
mianowany podsekretarz stanu tow. 
mgr. Józef Ceglecki.

Tow. mgr. Józef Ceglecki objął 
stanowisko podsekretarza stanu po 
ptzeniesionym do M inisterstwa S kar­
bu tow. Jastrzębskim . Pełnił on do­
tychczas funkcję dyrektora C entral­
nego B iura Taryf I Rozrachunków 
Zagranicznych w  Bydgoszczy. Tow. 
J. Ceglecki jest członkiem P; ’ kiej 
P artii Socjalistycznej.

Program radimug 
tenseiem obrad 
Sejmotre? Komisji 
Propag: id o irej

W dniu 8 bm. odbyło sfę w Sejmie 
posiedzenie Komisji Propagandowej 
pod przewodnictwem  posła TT.sliszew 
skiego (SD). Komisja om awiała p rak ­
tykę program ową Polskiego Radia, 
w związku z referatem , wygłoszo­
nym  przez przedstaw iciela na po­
przednim  posiedzeniu.

W dyskusji poruszane były m. In. 
zagadnienia opracowania form  ra ­
diowych w zakresie słowa mówione­
go, udoskonalenia transm isji repor­
taży oraz częściowej zm iany rodza­
jów  audycji muzycznych. W dyskusji 
głos zabierali posłowie: P raga (PPS), 
K urpiew ski (SL), Dzendzel (SL), Dą­
browski (PPS), Szałowski, Kaliszew­
ski i Wąsik.

W yczerpujących w yjaśnień udzie- 
i'l!ł dyrektor naczelny Polskiego Ra 
dla, Billig.

PHM-—
m m m

Am basada- radzfecba  
na W ęgrzech

BUDAPESZT (PAP). Dotychczaso­
wy poseł ZSRR Puszkin, złożył w so­
botę prezydentowi Republiki swe listy 
uwierzytelniające w charakterze amba­
sadora.

Ochrona pracif 
ui Związku Radzieckim

MOSKWA. (PĄP). M inisterstwa 
pi zemysłowe ZSRR wyasygnowały 
w br. niem al m iliard rubli na ochro­
nę pracy.

W celu polepszenia w arunków  p ra ­
cy górników w  kopalniach ustaw io­
no nowe urządzenia wentylacyjne.

Dzięki wprowadzeniu w  hutnic- 
tv/ie radzieckim  najnowszych osiąg­
nięć w dziedzinie bezpieczeństwa 
pracy, ilość nieszczęśliwych w ypad­
ków wśród robotników  zmniejszyła 
się o połowę w  porów naniu z okre­
sem przedwojennym.

Wumlana u iczasouiczóui  
między Polską
a C zechosłow acją

Z P ra g i pow rócił d y rek to r F u n ­
duszu W czasów Pracow niczych 
KCZZ tow. K ania, k tó ry  b ra ł u- 
dział w  finalizow aniu um ow y o wy 
m ianie wczasowiczów pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją. Oba pań ­
stw a w ciągu lipca, sierpn ia 1 pierw  
szej połowy w rześnia rb . w ym ienią 
po 500 wczasowiczów. Polacy m a ją  
zapew niony pobyt w K arlovych Va 
rach, Cześi zaś zostaną umieszczeni 
w M iędzyzdrojach i Ju rac ie .

KCZZ zaw arł ponadto um owę z 
w ęgierskim i zw iązkam i zawodowy-

Akadem’a u? CZS 
z okazji
Sujięta Zuijjcłęstuia

W sobotę 8. br. o godz. 12-ej w  sa­
li konferencyjnej Centralnego Zw. 
Spółdzielni przy ul. K opernika sta­
raniem  koła Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej przy CZS odbyła się uro­
czystość, związana z 3-cią rocznicą 
zwycięstwa R eferat wygłosił prezes 
TPŻ tow. Matuszewski.

NIE ZDRADA PRZEKONAŃ. LECZ 
WYŁOM W UNT1 ZACHODNIEJ

Kryzy* rządowy w Belrf̂ i próbną 
rjakjfóce kcła przodetawić bandzo me- 
-A-Ievie. Prara arąjiełeika jednak uwa­
ża, że jest to wydarz er.ie o wiele po- 
ważn,iej«ee c i i  pozory pozwalają są­
dzić. Bo kryzy* belgijski grozS... wy­
łomem w UrĄ Zachodniej.

komentuj ąs sytuację w 
ftj krytykuje eocjalietów za ulęgani# 
■wpływem

Jewi~owych dohłryntróu) w chwW, 
td y  bei^isha partia socialiatyczna 
zobowiązała się do ud ziała w baco' 
uriz jedności Zachodu* Zdsnirm  
„Tlmtcc* ,jbyloby rzeczą zbyt po­
śpieszną mniemać, ic  koalicja so­
cjalistów ł katolików nie da się n- 
tiuorzyć na nowo. Ugoda w sprawie 
wielkich problemów, polityki euro­
pejskiej, góruje nad ewentualną 
różnicą to kwestiach polityki we­
wnętrznej*.
mManchester Guardian** uwsia, ta 
Hsocjaliści t kalcUcy zgodzili się w 
swoim czasie na pogrzebanie rbłntc, 
ponieważ ani jedni, ant drudfzy ni* 
byli dość silni, by móc sięgnąć pa 
władzę niepodzielną. Różnicę te jed­
nak są w kilku punktach podstawo­
we. Spcakowi udaivato się dotych­
czas uniknąć zerwania jedynie za 
pomocą wysuwania Innych proble­
mów takich, jak udział Belgii a> 
Unii Zachodniej l w planie Mctr- 
shallcć‘. ,m. »

ŚWIECZKA I OGAREK

„Wycofywanie się wojsk brytyj­
skich w kierunku wybrzeża Pale­
styny pozostawia otwartą granicą 
lądową. Jeżeli zatem nie nastąpi je­
dnocześnie otwarcie granicy mor­
skiej, ewakuacja wojsk brytyjskich, 
stanowiąca sama w sobie ściśle ne­
utralną operację, przyczyni się de 
podważenia skuteczności oporu t y  

dowsklego" — przyznaje prawicowy 
„Time and Tide
Woi-osck — należy otworzyć grani­

cę moireką dla szerokiej imigracji t y
doweikiej.

Wobec tego „socjalistyczna" „Tri- 
bitne“ uważając, że powstania pań­
stwa żydowskiego jest już dzisiaj fak­
tem do.' ananym, doradza min i# brow*
Bevinowi

„bardziej reallstyczną„ politykę, któ 
ra by polegała na 1) przyjaznym  
uznąniu państwa żydowskiego, i )  na 
tychmlastowej pomocy gospodarczej 
dla Arabów, któraby umożliwiła im 
utworzenie własnego państwa, 3j «r 
życiu wpływów brytyjskich dla po­
parcia koncepcji wykorzystania u- 
sług króla Abdullaha w rokowaniach 
pokojowych w Falestynie“.
Jednym słowem „Trtbuna" doradza 

użyci* wszystkich środków, która by 
przeszkodziły powołaniu państwa ty- 
dowakiego w Palestynie i... spokojo­
wi na tym czułym skrawku ziemi, pa* 
cłmącei naftą.

Protest FIAPP 
przeciw  terrorowi w Grecji

sja, w której zabrali głos ttow.: Ko- m l na w ym ianę 75 wczasowiczów.

N a stronie

P o p r a w a
Sport podnosi kulturę, 

łagodzi zwyczaje, 
ćo się nawet w  języku  

zauważyć daje.
Dziś nie powiesz: „Stasiowi

dał w  pysk Kowalewski" — 
lecz, że „pięknym sierpowym  

posłał go na deski1'.
BENEDYKT HERTZ

Sekretariat Generalny FIA PP (Mię 
dzynarodowa Federacja b. Więź­
niów Politycznych) — m ający swą 
siedzibę w W arszawie — ogłosił na­
stępujący protest: „Rząd ateński zno 
w u dokonał egzekucji kilkuset pa­
triotów  greckich. Te nowe ofiary te r­
roru, panującego w  Grecji, to są by­
li członkowie ruchu oporu, którzy 
b rali aktyw ny udział w  walce prze­
ciwko okupantowi hitlerowskiem u. 
Wielu spośród nich skazanych na 
śmierć przez trybunały  hitlerowskie 
udało się zbiec i powrócić do walki. 
Tak było w  w ypadku kolejarza Mo- 
nedasa, członka „Elas", który kiero­
w ał licznymi akcjam i sabotażu pod­
czas okupacji niemieckiej. Tak było 
w  w ypadku robotnika -  metalo-vea 
Bourdisa, odznaczonego krzyżem  w a­
lecznych w  w ojnie włosko -  greckiej 
1940—1941: bohatera ruchu oporu 
antyniem ieekiego, również skazane­
go na śm ierć przez hitlerowców — 
tak  było i w w ypadku robotnika Av- 
gerisa, dowódcy jednostki „Elas", bo­
jow nika w alk o wolność przeciwko 
arm ii hitlerow skiej.

W ten sposób zbrodnicze dzieło hi­
tlerowców, którego nie zdołali oni 
doprowadzić do końca dzięki bohater 
stw u greckich bojowników ruchu o- 
poru, zostało dziś na nowo podjęte 
przez rząd ateński. N aród grecki

jest dziś ofiarą tych sąmyęL metod 
krwawego terroru, jak  za czasów 0-  
kupacji hitlerow skiej. Tysiącom wię­
źniów rolitycznych, znajdujących się 
w  więzieniach i obozach koncentra­
cyjnych Grecji, zagraża śmierć. Set­
ki spośród nich zginęły 1 ciągle o- 
głasza się nowe egzekucje.

Międzynarodowa Federacja b. Wię­
źniów Politycznvch, w imieniu swych 
członków, którĄr przeżyli piekło hi­
tlerowskie, protestu je znowu jaknaj- 
energiczniej przeciwko aktom  bar­
barzyństw a faszystowskiego i iąda 
aby Organizacja Narodów Zjedno­
czonych przedsięwzięła środki, które 
zagwarantowałyby oskarżonym pew­
ność bezstronnego sądu, rew izję wy­
roków i uniemożliwienie na przy­
szłość m ordowania b. członków gre­
ckiego ruchu oporu.

Zw racając się do opinii dem okra­
tycznej Wielkiej B rytam i i Stanów 
Zjednoczonych, F IA PP żąda w yw ar­
ciu nacisku na koła rządzące tych 
krajów , aby przedstawiciele Anglii 1 
Ameryki w G recji zaprzestali prote­
gować i zachęcać do takich zbrodni 
przeciwko ludzkości. F IA PP wzywa 
wszystkich dem okratów  i ludni ca­
łego św iata przejętych duchćra spra­
wiedliwości, aby podtrzymali) ""wszel­
kim i dostępnymi sobie środkami, u- 
ciśniony naród grecku

Przeniesienie zw łok żoIn?erzg ZSRIt 
bohaterów walk o W rocław  

w przededniu rocznicy zw ycięstw a
W przeddzień trzeciej rocznicy 

zwycięstwa, W rocław  odprow adził 
w  m an ifestacy jnym  pochodzie ża­
łobnym  o sta tn ie  ekshum ow ane 
zwłoki bohatersk ich  żołnierzy na 
cm entarz Skow ronia Góra.

N a cm entarzu  poczty sz tandaro  
we otoczyły w ieńcem  symboliczną 
trum nę bezim iennego bo h atera  r a ­
dzieckiego, poległego w  w alca o 
wolność W rocławia. Obok trum ny  
stanę ła  s traż  honorow a WoJ_ka Pol 
skiego.

Do zgrom adzonych przem ówił wi­
ceprezydent m iasta  H orbath , k tó ry  
powiedział m. in.: „Czcząc pam ięć 

(żołnierza, który spoczywa w tej

trum nie  sk ładam y dziś, w  przed­
dzień trzeciej rocznicy zw ycięstw a 
hołd pam ięci w szystk ich  poległych 
w w alce o W rocław żołnierzy A r­
m ii Radzieckiej".

Przedstaw iciel W ojska Polskiego 
k ap itan  W ianeeki w  prostych żoł­
nierskich słow ach przypom niał zgro 
m adzonym  rzeszom  szlaki bojowe 
w ojsk radzieckich i polskich, które 
zbra ta ły  obydwa narody. F.-zedsta- 
wieieł A rm ii Radzieckiej płk. Tisz- 
kow powiedział m. in.: „Walcaydi- 
my razem  o wolność narodów  i o 
niezależność państw ".

H ym nu bb-’ ~p!~:— ' -rżanych naro  
dów i salw y honorowe zakończyły 
uroczystość.
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W Id ad Związku Radzieckiego 
zdecydował o pokonaniu faszyzmu

D em okratyczne państw a, k tó rym  
Jest d rogi postęp i pokój, obchodzą 
9 m a ja  1948 r. szczególnie uroczy­
ście trzecią  rocznicę zw ycięstw a 
nad  hitleryzm em . D a ta  ta  m a h i­
storyczne znaczenie jako  dzień oswo 
bodzenia ludzkości od strasznego  
w roga — faszyzm u, siejącego 
śm ierć i zniszczenie i zag raża jące­
go suw erenności p ań stw  całego 
.świata. 9 m a ja  ru n ęła  w  gruzy o l­
brzym ia po tęga hitlerow skich N ie­
miec i w  dniu tym  dem okratyczne 
państw a podkreślą  z pew nością de-

Z nany publicysta  radziecki i w spółpracow nik m oskiew skich  dzień
ników . E. Skarin  —  skreślił na zaproszenie redakcji „R obo tn ika“ 
poniższe rozw ażania  z okazji D nia Zw ycięstw a, charakteryzu jące  
po litykę  zagraniczną Z S R R  i państw  kap ita lis tycznych  w  przede­

dniu w ybuchu drugiej w o jny  św iatowej.

m iast przeciw działać h itlerow skiej w roga było najw ażniejszym  czynni- 
agresji, pchały  H itle ra  do w y stą -jk iem  oporu wobec niem ieckiego
pienia przeciw ko Związkowi Ra
dzieckiemu. S ztaby generalne  An­
glii i F rancji, licząc się z napaścią

M iotacze min, t. zw. „Katiusze", w defiladzie m oskiewskiej w r. 
w drugą rocznicę Zwycięstwa.

1947

cydującą rolę, Jaką Związek R a ­
dziecki odegrał w  zdruzgotan iu  m i­
lita rn e j m achiny  w ojennej.

Fałszerze historii przy pracy
Mimo, że zaledwie trzy  la ta  ma 

nęły  od chiwdii, k iedy n ad  gm achem  
R eichstagu  zostały  za tkn ię te  sz tan  
d a ry  radzieckie, rozpętano  już w 
reakcy jnych  sfe rach  S tanów  Z jed­
noczonych i E uropy  kam panię, 
zm ierza jącą  do pom niejszenia zna­
czenia i ro li Zw iązku Radzieckiego 
1 A rm ii Radzieckiej w  zw ycięstw ie 
nad  N iem cam i. Ten w łaśn ie cel 
przyśw iecał D epartam en tow i S tanu  
USA, k tó ry  za  zgodą W ielkiej B ry ­
tan ii 1 F ra n c ji ogłosił zbiór „m ate­
riałów ", fałszu jących  h isto rię  ra- 
dziecko-niem ieckich stosunków  w 
la tach  1939 — 1941. A utorzy tych 
„rew elacji" u siłu ją  n a  podstaw ie 
zniekształconych fak tów  przedsta­
wić pokojow ą politykę Zw iązku R a ­
dzieckiego w  przededniu drugiej 
w ojny św iatow ej, jak o  przyczyny 
w ojennej k a ta s tro fy . Chcą oni p rze­
konać opinię św iata, że przygoto­
w an ia h itlerow skiej ag re s ji rozpo­
częły się dopiero w  sierpn iu  1939 r. 
po zaw arciu  radziecko-niem ieckie- 
go p ak tu  o n ieagresji. F ałszerze h i­
sto rii zam ierzali w  ten  sposób u- 
piec dw ie pieczenie przy  jednym  
ogniu: odw rócić pow szechną uw agę 
od praw dziw ych w inow ajców  w o j­
ny  i  podważyć m o ra ln y  a u to ry te t 
Zw iązku Radzieckiego.

P row okacja obliczona n a  zbyt 
k ró tk ą  pam ięć w spółczesnych była 
jednak  szyta zbyt g rubym i nićm i i 
zb lam ow ała jeno  działaczy D epar­
tam en tu  S tanu , rząd u  (Partii P racy  
i „socjalistycznego" gab inetu  F ra n  
cjL W  odpowiedzi n a  te  a tak i r a ­
dzieckie M inisterstw o S p raw  Za­
granicznych opublikow ało doku­
m en ty  z ta jn y ch  archiw ów  niem iec­
kiego „A ussenam tu", zdobyte przez 
w ojska radzieckie. D okum enty  te  
dem asku ją  z n ieub łaganą konsek ­
w encją te  czynniki, k tó re  popierały  
n a  długo przed w ojną ru ch  naz i­
stow ski 1 k tó re  pchnęły H itle ra  na 
d rogę zbrodniczych aw an tu r.

Dzień zw ycięstw a je s t w  Zw iązku 
Radzieckim  n ie ty lko  okazją  do 
podkreślen ia ogrom u wysiłków' i o- 
o fto r poniesionych przez nasz k ra j 
w  d rug iej w ojnie św iatow ej, lecz 
także dniem  obrachunku  1 zanalizo­
w an ia tych sił, k tó re  doprowadziły 
do rozpętan ia  rzezi narodów , jak ie j 
nie znały  dzieje ludzkości. W dniu 
tym  m usim y przypom nieć św iatu, 
że niem iecki im perializm  był obfi­
cie w spom agany  przez zagran iczne 
monopole, że po lityka C h am b er­
la ina, H alifaxa, D alad iera , Bonne- 
ta  1 Innych doprow adziła do rozbi­
cia system u zbiorow ego bezpie­
czeństw a i że k ap itu lac ja  m onach ij­
ska m int a być pierw szym  etapem  
w ojny przeciw ko Związkowi R a­
dzieckiem u.

niem iecką n a  nasz  k ra j  od strony  
zachodniej, opracow ały  p lan  w kro ­
czenia w ojsk  francusk ich  i  an g ie l­
skich do ZSRR od południa z Syrii 
przez B aku 1 B atum . F ra n c ja  i A n­
glia  k sz ta łtow ały  swe stosunki ze 
Związkiem  Radzieckim  pod kątem  
w idzenia szybkiego n apadu  Niemiec 
na ZSRR.

W tych  w arunkach  d la  Związku 
Radzieckiego przedłużenie pokoju 
z N iem cam i i u tw orzenie w schod­
niego fro n tu  obrony jak o  barie ry  
przeciw ko dalszem u posuw aniu się

agreso ra . Celowość ta k ty k i Zwiąż 
ku  Radzieckiego n ie budziła w  o- 
w ym  c z as ie , najm niejszych w ątp li­
wości naw et u C hurchilla , k tó ry  
uznaw ał jeszcze w  paźdzłertóku 
1939 r. słuszność radzieckiej po lity ­
ki zagranicznej. Dziś w idzim y ja s ­
no, że u tw orzenie wschodniego w a­
łu obrony, ciągnącego się wzdłuż 
daw nej linii „Curzona", Bukow iny 
i M ołdaw ii — było dalekow zrocz­
nym  posunięciem, k tó re  przyczyni­
ło się ogrom nie, ja k  w ykazały  d a l­
sze w ypadki w ojenne, do osłabienia 
siły niem ieckiego n a tarc ia . W schod­
ni f ro n t p rzekreślił p lany  niem iec­
kiego dow ództw a n a  poprowadzenie

błyskaw icznej w ojny 1 pozwolił na 
stosunkow o szybkie zlikw idow anie 
początkow ych sukcesów w roga, uzy­
skanych z -powodu zaskoczenia i l i­
czebnej przew agi w ludziach i eprzę 
d e  w ojennym . Tej o to  zapobiegli 
wej tak ty ce  radzieckiej zawdzięcza 
W ielka B ry tan ia , że w ojska nie­
mieckie, zm agające  się n a  ziem iach 
radzieckich, n ie  m ogły  już m arzyć 
o w ylądow aniu n a  w ybrzeżu wyspy.

F a k ty  powyższe pozw alam y sobie 
przypom nieć ty m  w szystkim , k tórzy  
zapom nieli o w kładzie Zw iązku R a­
dzieckiego w  dzieło zwycięstwa. 
K raj nasz, pokonaw szy kosztem  
niepraw dopodobnych w prost o fia r 
zbrodniczy faszyzm , stoi obecnie w 
czasie pokoju n ad a l n a  s traży  tych 
idei, k tó re  prow adziły  A rm ię w 
zwycięskim pochodzie n a  Berlin. 
K raj nasz stoi nieugięcie n a  s traży  
pokoju, przodując dem okratycznym  
państw om  E uropy  w  w alce z f a ­
szyzmem, knującym  nowe spiski 
w ojenne.

E. SKA RIN

Prochy poległych pod Lenino 
przy Grobie N ieznanego Żołnierza

W dniu. zwycięstwa nad Niemcami 
odbywa się oo roku przy grobie Nie­
znanego Żołnierza na Placu Zwycię­
stwa w Warszawie apel poległych na 
polu chwały. Na tablicach umieszczo­
nych na ocalałych kolumnach w yry­
te są nazwy miejscowości, biteiw, w 
których żołnierz polski krwawił za 
wolność swego kraju. Jedną z ostat­
nich nazw jest Lenino. Obok grobu 
stoją wielkie wazy, w których mie-

polskiego w Moskwie. Z ramienia 
władz radzieckich delegacji towarzy­
szyli znany przyjaciel Polski, sekre­
tarz generalny Komitetu Słowiańskie­
go w Moskwie płk. Moczałow oraz 
generał dowodzący armią radziecką 
kieeujący operacjami na tym odcine 
ku w owe dni października 1943, kies 
dy to Dywizja Kościuszkowska brał# 
swój bojowy. ,

Leską* 'jjjrjćuje się na wschodniej

.7- '• «

Na polach walk pod Lenino delegacja wojska, rządu i społeczeń­
stwa polskiego pobiera z mogiły poległych ziemię do

Żołnierze Arm ii Czerwonej, uczestnicy walk o Berlin, defilują  
skwie w dniu Zw ycięstw a w 1945 r.

M o­

s z c z ą  się urny z  ziemią zawierającą
prochy z mogił poległych w różnych 
miejscowościach Polski 1 daleko poza 
jej granicami.

W pierwszą rocznicę zwycięstwa, w 
dniu 9 maja 1946 roku złożona tam 
została również i urna z ziemią prze­
siąkniętą krwią poległych 6pod Le­
nino.

Na pobojowisko pod Lenino w yru­
szyła w pierwszych dniach maja 1946 
roku delegacja składająca się z przed 
stawi cielą Ambasady Polskiej w Mo­
skwie i przedstawicieli społeczeństwa

Z n a d  Oki  do Ber l i na
W  piątą rocznicę powstania Dywizji Kościuszkowskiej w ZSRR

Kilka słów prawdy
Je s t już dziś publiczną ta jem nicą , 

że rządy  angielsk i 1 francusk i, za-

Akcja szkoleniowa 
Zw. Zawodowych

27 i 28 kwietnia br. odbyta sfę w 
Centralnej Szkole Związków Zawodo­
wych w Łodzi Ogólnopolska Konfe­
rencja, poświęcona sprawom oświato­
wym.

Na konferencji omówiono plan pra­
cy na drugie półrocze 1948 r., który 
przewiduje przeszkolenie 20 tysięcy 
aktywistów związkowych, oraz zorga­
nizowanie 1000 kompletów nauczania 
we wszystkich ośrodkach kraju dla dal­
szego zwalczania analfabetyzmu.

Uczestnicy konferencji opodatkowa­
li się na rzecz budowy Domu Zjedno­
czonej Partii.

Była wiosna 1943 roku. Stutysięczna 
armia polska pod dowództwem gen. 
Andersa, utworzona w latach 1941 — 
42 w Związku Radzieckim na podsta 
wie układu sojuszniczego, zawartego 
z rządem radzieckim przez gen. Si­
korskiego, wycofała się haniebnie do 
Iranu. Wbrew umowie, wbrew wszel­
kim zobowiązaniom i deklaracjom, An 
deis nie wysłał ani jednej dywizji na 
front radziecko _ niemiecki i to w tym 
okresie, kiedy Armia Czerwona cięż­
ko krwawiła pod Stalingradem i wiel 
kie niebezpieczeństwo zawisło nad so­
jusznikiem radzieckim.

25 kwietnia 1943 Toku stosunki dy­
plomatyczne pomiędzy rządem radzie 
cklm i rządem polskim w Londynie 
zostały ostatecznie zerwane. Tak 
zamknął się okres lat 1941 — 43. 
w którym wydawało się, że stosunki 
polsko -  radzieckie wejdą na tory 
normalizacji. Sprawę tę, tak niesły­
chanie dla przyszłości narodu i pań­
stwa polskiego ważną, musiały tedy 
ująć w ręce inne czynniki, niż te, 
które skupiły się wokół emigracyj­
nego rządu londyńskiego. Sprawę tę 
wziąć musiały w swe ręce te czynni­
ki, które nie chciały w Polsce po­
wrotu do stosunków sprzed 1939 
roku, musieli ją wziąć w swe ręce 
szczerze demokratyczni działacze. 
Demokracja polska na uchodżiwie 
w Związku Radzieckim w oparciu o 
demokratyczny ruch oporu w kraju 
zainicjowała wielkie dzieło i chlub­
nie zdała egzamin z jego wykona­
nia.

Na wiosnę 1943 roku powstał 
Związek Patriotów Polskich (ZPP) w 
ZSRR. Jego głównym zadaniem była 
organizacja wałki zbrojnej wraz z 
Czerwoną Armią przeciwko hitlerow 
com w celu wyzwolenia Polski 
spod jarzma niemieckiego.

Dywizja Im. Kościuszki

8 maja 1943 r. w wychodzącym w 
Moskwie organie Związku Patriotów 
Polskich „Wolna Polska" ukazały się 
dwa o historycznym znaczeniu ko­
munikaty: Komunikat o utworzeniu
Polskiej Dywizji im. Tadeusz* Koś­
ci usoki i Komunikat o odpowiedzi 
Stalina na zapytania korespondenta 
„New York Times" w sprawie Pol­
ski. Oto one:

Komunikat o utworzeniu Polskiej
Dywizji im. Tadeusza Kościuszki
Rząd Radziecki postanowił zadość­

uczynić prośbie Związku Patriotów 
Polskich w ZSRR w sprawie utwo­
rzeni* na terytorium ZSRR polskiej 
Dywizji im. Tadeusz* Kościuszki w 
celu wspólnej walki z Armią Czer­
woną przeciwko najeźdźcom niemiec­
kim.

Formowanie Dywizji już się roz­
poczęło.
Odpowiedzi Józefa Stalina na zapy­
tania korespondenta Amerykańskiej

Gazety „New York Times" I Angiel­
skiej Gazety „Times" — Park era
Papie Parker! 3 maja otrzymałem 

dwa Pańskie zapytania w sprawie 
stosunków polsko • sowieckich. Prze­
syłam Pamu moje odpowiedzi:

1. Pytanie: Czy Rząd ZSRR życzy 
sobie silnej i niepodległej Polski po 
klęsce hitlerowskich Niemiec?

Odpowiedź: Bezwarunkowo życzy 
sobie.

2. Pytanie: Na jakich, z pańskiego
punktu widzenia podstawach powin­
ny się opierać stosunki pomiędzy 
Polską i ZSRR po wojnie?

Odpowiedź: Na podstawie trwa­
łych życzliwych stosunków sąsiedz­
kich i wzajemnego szacunku, 1-ęb, 
jeżeli będzie sobie tego życzył naród 
polski, — na podstawie sojuszu i 
pomocy wzajemnej przeciwko Niem­
com, jako głównym wrogom Związ­
ku Radzieckiego i Polski.

Z szacunkiem (—) J. StaRn 
4 maja 1943 r.

Oba komunikaty głęboko poruszy­
ły opinię świata, a szczególnie wstrzą 
snęły uchodźtwem polskim w ZSRR. 
Pomimo wycofania się wojsk Ander­
sa, pomimo zerwania stosunków ofi­
cjalnych pomiędzy rządem polskim 
a ZSRR, Zw. Radziecki ponownie wy­
ciąga dłoń pomocną dla zorganizowa 
nia polskiej siły zbrojnej, otwiera po 
nownie możliwości przystąpienia do 
czynnej zbrojnej walki z okupantem 
i pochodu polskich jednostek wojsko 
wych najkrótszą drogą do Polski. A 
jednocześnie wódz tego potężnego 
i już wówczas zrwycięsko kroczącego 
na zachód państwa publicznie wypo­
wiada się za powstaniem 6ilnej i

niepodległej Polski, z którą pragnie 
oprzeć stosunki na podstawie trwałej 
życzliwości i wzajemnego szacunku-

Tłumy ochotników
W tej atmosferze zaczęło się two­

rzenie po raz wtóry wojska polskie­
go w ZSRR. Pomimo, że z armią An­
dersa wyjechało z ZSRR do Iranu w 
ciągu 1942 roku prawie 100 tysięcy 
żołnierza, i kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób z rodzin wojskowych, spośród 
pozostałej w Związku Radzieckim po 
nad 300 tysięc*nej rzeszy uchodź­
ców polskich zaczęli do Dywizji tłu­
mami napływać ochotnicy. Szybko u- 
formowały się 2 i 3 pułk piechoty, 
1 PAL i 6zereg jednostek samodziel­
nych.

Piszący te słowa, również uchodź­
ca, którego losy wojny 1939 r. a po­
lem w 1941 r. rzuciły z Warszawy 
aż po Ural do północnej naftodajnej 
części Obwodu Czkałowskiego, wy­
dostał się stamtąd do Sielc i zgło­
sił się jak tysiące innych do Dywi­
zji w czerwcu 1943 roku. Pierwsze 
trzy pułki były już wówczas sformo­
wane i rozpoczęła się organizacja 
4 pułku zapasowego. A do „Wolnej 
Polski ' i do Dowództwa Dywizji 
rapływały bez przerwy tysiące listów 
z błagalnymi prośbami o przyjęcie do 
wojska. Nawet bez wymaganego 
skierowania miejscowych władz woj 
skowych, na własny koszt, przeby­
wając olbrzymie przestrzenie koleją, 
niekiedy i pieszo, zgłaszali się ochot­
nicy, ojcowie z synami, nierzadko 
z córkami, bracia z siostrami, robot­
nicy, chłopi, inteligenci, spragnieni 
walki z najeźdźcą, spragnieni powro­
tu jak najkrótszą drogą do Polski.

W w M

m
Tow . O skar L ange w śró d  żo łn ie rzy  D y io iz ji P o lsk ie j w  Z SR R  

w m a ju  1944 roku  
O bok tow . L angego stoją gen. B erlin g  i  jeg o  zastępca  

płk. Al. Zawadzki

Tempo organizowania Dywizji i 
jej szkolenia było niesłychane. Juz 
15 lipca 1943 r. Dywizja stanęła go­
towa w pełnym składzie do przysię­
gi, a 1 września wyruszyła z mierjeca 
postoju w Sielcach nad Oką na front 
i przeszła swój pełen chwały chrzest 
bojowy w październiku 1943 roku pod 
Lenino, skąd odbyła już sławny swój 
szlak poprzez Lublin, Warszawę, 
Wał Pomorski aż do Berlina.

Świadomość edn
Tu należy podkreślić cechę cha­

rakterystyczną W ojsk* Polskiego, 
tworzonego w ZSRR przez Związek 
Patriotów Polskich. Było to wojsko 
demokratyczne, wojsko świadome celu 
swej walki. Żołnierze nie tylko byli 
owiani gorącym pragnieniem walki o 
wyzwolenie Polski, ale byli też świa­
domi, o co walczą, o jaką Polskę 
walczą, z kim walczą, skąd przyszła 
klęska wrześniowa i co należy uczy­
nić, by już nigdy się nie powtórzyła. 
W przeciwieństwie do Armii Ander­
sa wojsko to było wychowywane do 
walki wspólnie z żołnierzem radziec­
kim. Było ono wychowywane w głę­
bokim umiłowaniu demokracji, w 
pragnieniu stworzenia Polski Ludo­
wej. Wychowanie to uzbrajało żoł­
nierza ideowo, dawało mu ten oręż 
ideowy, który był niemniej ważny, 
niż czołgi i 6amoloty. Dlatego też w 
wojsku tym panowała tak koleżeńska 
i braterska atmosfera, wolna od in­
tryg i knowań. Dlatego też Kościusz­
kowcy i dziś jeszcze stanowią jak­
by jedną zespoloną ideowo rodzinę.

W ielką tę pracę wychowawczą w 
Dywizjach polskich w ZSRR wyko­
nał wydział oświatowy, następnie 
przemianowany w wydział politycz­
no -  wychowawczy. Pierwszym za­
stępcą Dowódcy Dywizji Kościusz­
kowskiej do spraw oświatowych był 
tow. W ładysław Sokorski, obecny 
wiceminister Kultury i Sztuki. Szefem 
wydziału oświatowego I Dywizji był 
na początku tow. Hilary Minc, — o- 
beemy minister przemysłu. Wydział 
ten umiał zjednać do pracy nad du­
szą żołnierza, nad jego politycznym 
wyrobieniem co najlepszych ideowych 
oficerów i żołnierzy, byłych przedwo 
jennych działaczy społecznych w Poi_ 
see, t to niezależnie od ich dawnych 
przekonań politycznych, którzy stanę­
li na platformie ideowej ZPP.

Jeśli I Dywizja i I Armia Polska w
ZSRR po krótkim zaledwie szkoleniu 
odznaczyły się takim bohaterst rem 
w bojach i pod Lenino i pod W ar­
szawą i na W ale Pomorskim i w 
szturmie na Berlin — to jest to nie­
wątpliwie w dużym stopniu wynik 
postawy moralnej żołnierza, jego du­
cha, jego ukochania idei wolnościo­
wych, idei w których wychowywało 
go również i wojsko.

Dzisiejsze święto zwycięstwa nao 
Niemcami jest przede wszystkim świę 
tein „Kościuszkowców”.

urny.

Biało rosi, kbkadziewiąt kilometrów m  
Smoleńskiem. Z irtniejącego tu nie­
gdyś miasteczka pozostały jedyni* 
ruiny, a poła pod miasteczkiem po*, 
ranę są Uniami rowów strzeleckich I 
gniazdami karabinów maszynowych. 
Na pobojowisku pełno j*a*c*e ascząU 
ków czołgów i rozbitych maszyn. Do­
wódca okręgu wojskowego na kilka 
dni przed przybyciem delegacji spr«w 
dził ponownie nominowanie poła t 
ściśle wym ęczył ście*Jd. po których 
możn* bezpiecznie poruszać się, aby 
dotrzeć do majdających się tam mo­
gił poległych.

Ku zdumienia delegacji grób poi*, 
głych Kości nerkowców na tym push 
kowłu zachował się bardzo dobrze I 
był nawet czyjąś braterską ręką oido  
błony kwiatami j darniną. Widać był 
ło poprawiony krzyż aa mogile 1 pow­
ie Udane równo pordzewiałe trochę I 
przedziurawione od kul hełmy poi* 
*kie. To ludność pobliskiej wsi Sy»o_ 
jewo dba o groby poległych tu wraz 
z naszymi żołnierzami czerwonoarmi­
stów i * mogiłę braci Polaków.

Po pobraniu ziemi do urny i spisa, 
niu aktu delegacja wraca do najbliż­
e j  osady Gorki, aby wrócić z urną 
samochodami do Moskwy, a stamtąd 
odwieźć Ją samolotem do Warszawy. 
Na wieść o przybyciu pod Lenino de- 
legecjl polskiej na rynku osady zbie­
ra się niemal cała ludność miejscowa. 
Na prędce ostawiają trybunę. W da­
lekiej wsi białoruskiej powiewa aa 
rynku sztandar polski j trwiepareot o 
wiecznej przyjaźni polsko - radzi ©o. 
kiej, zrodzonej we wspólnie przela­
nej krwi w walce o wolność. Odby­
wa się improwizowany wiec.

Rrzemawt* przedstawicielka rządu
białoruskiego przybyła z  Mińska, prze 
mawia przewodniczący miejscowej 
Rady, chłop białoruski, przyrzeka n a . 
dał dbać o etan mogiły poległych 
Kościuszkowców, pozdrawia w pro­
stych niezdarnych słowach wołny już 
naród polski i ofiaruje ze szczerego 
swego serc* przyjaźń sąsiedzką. Ze 
wzruszeniem odpowiadają członkowie 
delegacji polskiej na te pełne mocy ł 
życzliwości proste słowa prostych 
ludzi radzieckich.

Samochody z trudem torują sobie 
drogę poprzez tłum, który wymachu­
jąc czapkami i rękom* tegaa „bratiew 
poljakow". Ekipa samochodów naza­
jutrz przybywa do Moskwy. W ude­
korowanych pokojach recepcyjnych 
ambasady na tle sztandaru narodowe­
go staje unia w oczekiwaniu przewie 
zienia Jej do kraju W dniu 7 maja 
samolot wiozący delegację z urną 
przybywa d.o Warszawy. W  dniu 8 
maja przed apelem przy dźwiękach 
werbli, prochy spod Lenino złożone 
zostają do gTobu Nieznanego Żołnie­
rza na Ptacu Zwycięstwa w stolicy.

M. K.

Wiryła prezesa PZSz 
w Moskwie

Jak się dowiadujemy przed dwoma 
dniami udał się samolotem do Mo­
skwy prezes Polskiego Związku Sza­
chowego, inż. Stanisław Wojnarowie*.

Celem podróży ma być dalsze zacie­
śnienie stosunków szachowych tofsko- 
radzieckich, być może zakopć, aktowa- 
nie meczów międzymiastowych, lub 
nawet oficjalnego spotkania Polska — 
ZSRR, oraz bliższe zaznajomienie się 
ze strukturą najfiotężniejszej w świę­
cie, liczącej przeszło 2.000.000 człon­
ków 'Radzieckiej Federacji Szachowej.

Szczegółowe omówienie podróży 
prezesa PZSz podamy po jego po­
wrocie. Już dziś jednak jesteśmy głę­
boko przekonani, że wyniki jej będą 
niewątpliwie bardzo dodatnie j przy­
czynią się do znacznego zwiększenia 
zainteresowania sztuką szachowa w 

kraju.
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Z archiiuóuj Hitlera
Tajne dokum enty dyplom atyczne ujawnione 

przez Rząd Zuiązku R adzieckiego

IX. Ani irajna, ani pokój

W  dniu zwolnienia

Odezwa więźniów z Mauthausen 
przeciw imperializmowi i faszyzmowi

V/ „R obotniku“ N r. 12 ̂  zam ieści­
liśm y a r ty k u ł tow. K . R usinka  z 
okazji rocznicy uwolnienia w ięź­
niów  z  M authausen. D zisiaj drulcu-

N a za ju trz  po  ko n feren cji w M onachium , dnia 30 w rześnia 1938 r. >em?i  ode^  M iędzynarodow ej Or- 
ogloszoha zosta ła  w spólna deklaracja  H itlera  i vrem iera bry ty jsk ie - W ięźniów  Politycznych w-• ■ -   * M authausen, ogłoszona w  dniu

uw olnienia z  obozu. A u to rem  odez­
w y  je s t tow. J. Cyrankiew icz.

O tw arły  się b ram y  jednego z 
najcięższych, najkrw aw szych  kon 
cen tracy jnyeh  obozów — obozu 
M authausen. W szystkim i drogam i 
św ia ta  w rócim y do uw olnionych od 
faszyzm u krajów . W ięźniowie, któ- 

j rym  jeszcze w czoraj groziła śm ierć 
i z rą k  h itlerow skich  katów , przesy- 
! ła ją  podziękowanie narodom  sprzy-

i  po­
zd raw ia ją  w szystk ie narody  głosem  
odzyskanej wolności.

Długoletnia pobyt w  obozie pogłę­
bił w  nas poczucie solidarności i w 
w alce zrodził praw dziw e b ra te r ­
stw o ludów. W ierni tym  ideałom

go C ham berlaina, w k tó re j ci dw aj „zbaw cy św ia ta" ośw iadczyli 
Uważamy podpisane przez nas wczoraj wieczorem porozumienie (pakt 

monachijski — przyp. red.) oraz n emiecko-anglelski traktat morski za sym­
bol pragnienia obu naszych narodów nieprowadzenia nigdy w gcej wojny 
przeciw sob e. jesteśmy zdecydowani rozpatrywać także inne zagadnienia, 
dotyczące obu naszyci) krajów, przy pomocy konsultacji. Dążyć będziemy 
w,przyszłości do usuwania wszelkich powodów do różnicy zdań, by w ten 
sposób przyczynić s?f do zabezpeczenia pokoju w Europie.

A na log iczne brzm ien ie m a n iem iecko-francuska  deklaracja, p o d ­
pisana w Paryżu dnia  6 grudnia 1938 r. p rzez m in istrów  spraw  za ­
granicznych  Francji i N iem iec, B o n n e ,a i von R ibben tropa :

Oba rządy stwierdzają,-że rńędzy ich państwami nie ma więcej żadnych , . , .
nierozstrzygn ętych kwestii natury terytorialnej, i uroczyście uznają jako m;€'rzo,nym  za  oswobodzenie 
ostateczną granicę nrędzy ich krajami, tę która istnieje w chwili obecnej...

RAPORT RACZYŃSKIEGO

Jednakże  naw et kró tko w zro czn i dyp lom aci sanacyjni zdają  sobie  
spraw ę, ie  uchw ały m onach ijsk ie  nie za b ezp ieczy ły  pokoju . A m b a ­
sador po lsk i w L o n d yn ie  E dw ard R a czy ń sk i p isze 16 grudnia 1938 r. 
w ta jnym  spraw ozdaniu  do ów czesnego m in istra  spraw  zagranicznych  
B eckc:

.. Sytuacja pomonachijska jest tutaj określana, jako stan nie będący ani \ 
wojną, ani też pokojem. Zapowiedzi premiera Chamberlaina o nastaniu no- j  

wej ery, gwarantującej pokój „za naszego życia“, oceniane są powszechnie [ 
jako iluzje, szybko rozwiewające się w zetknięciu z rzeczywistością. Trzeba j 

przyznać, że p. Chamberlain z wielkim uporem i konsekwencją trzyma się j 
obranej przez siebie lin i, która rna go doprowadzić do Paktu Czterech (An- j 
glii, Francji, Niemiec i Wioch — przyp. red.) i realizacji projektów „Nowej o r - i 
ganizacji Europy" opartej w ten lub inny sposób o ten Pakt. Chamber'ain; 
w dalszym ciągu wierzy (jak zapewniają mnie, uczciwie wierzył w powo­
dzenie metody osobistego kontaktu między odpowiedzialnymi kierownikami j 
państw — partnerów w obranej przez niego kombinacji i z tą wiarą szykuje '< 
się do kolejnej wizyty w Rzymie.

Jednakże jest bardziej niż oczywiste, że to, co najbardziej pociąga ! 
Anglików — „organizacja Europy" wcale nie podoba się w Berlime i że j  

real zacja dalszego programu premiera (Chamberlaina) posuwa się naprzód : 
bardzo opornie. Jak dotychczas odpowiedzią na jego „czynną politykę po- ! 
kojową" były trzy gwałtowne przemówienia Hitlera, zaostrzony kurs anty- j 
żydowski i nowy program roszczeń włoskich, poparty przez Berlin...

R a czyń sk i zastanaw ia  się, d laczego p o lityka  C ham berlaina nie  
w yw ołu je  o p o zy c ji w spo łeczeństw ie  angielsk im  i zna jdu je  dw ie  
p rzy c zy n y  tego braku opozycji:

Pierwsza: panuje powszechna opinia, że „Monach um" było najbar­
dziej słusznym, jeżeli nie jedynym wyjściem z rozpaczliwej sytuacji...

Druga przyczyna: przekonań e, że premier (jeśli wolno użyć niezbyt ści­
słego porównania z dziedziny sportu) obronił bramkę angielską i przeniósł 
w ten sposób grę na Wschód Europy. Co by się nie m aio wydarzyć, po­
zostaje fakt wygrania na czasie. A zwłoka jest tu, w ojczyźnie politycznego 
empiryzmu niemniej popularna, niż w Genewie (siedziba Ligi Narodów 
— przyp. red.i...

Zatarg na Wschodzie Europy, grożący Niemcom i Rosji udz:akm  w nim 
w tej !ub innej postaci, jest tu, me bacząc na wszelkie deklaracje ze strony 

czynnych elementów opozycyjnych, powszechnie i podświadome uważany 
za „mniejsze zło", które może odsunąć na dłuższy czas niebezpieczeństwo 
od imperium (brytyjsk ego) i od jego zamorskich części składowych.

Stosunek Chamberlaina do Sowietów jest w dalszym ciągu chłodny... 
Premier oficjalnie unika wystąpień przeciwko dążeniom Niemiec w kierun­
ku wschodnim...

Prem.er Chamberlain jak dotychczas nie porzucił swego stanowiska co 
<So utrzymania dobrowolnej służby | 
wojskowej, jednocześnie popierając 
rozbudowę marynarki i lotnictwa, nie i

przysięgam y, że i  n a  dalszej d ro ­
dze, złączeni w spólnotą ideałów, bę­
dziemy w alczyć przeciwko im peria 
lizmowi i faszyzmowi:. Tak, ja k  w 
la tach  w ojny narody  w a łc z y ły  o 
uwolnienie spod h itlerow skiej p rze­
mocy, ta k  ’" 'd a j  m usim y walczyć 
o pełną wolność narodów  i wyzwo­
lenie spod ja rz m a  kapitalizm u.

Pokój i w olność są gw aranc ją  
szczęścia narodów . U stró j św iata  
op arty  n a  zasadach  socjalizm u — 
je s t jedyną d rogą ku  praw dziw ej 
wolności i w spółpracy narodów . 
Chcem y w  pam ięci zachow ać m ię­
dzynarodow ą solidarność, chcem y 
iść w spólną d rogą, d rogą niepo­
dzielnego pokoju i wolności naro  
dów, d rogą w spółpracy nad  przebu­
dową u s tro ju  i w alk i o now y i lep­
szy św iat.

N igdy nie zaipomnimy, ja k  w iel­
kim i i  k rw aw ym i o fia ram i było w y­
w alczone zwycięstwo i wywalczony 
pokój. Pom ni n a  prze laną krew , na

m iliony o fia r — przysięgam y, że 
nigdy z te j d rogi nie zejdziem y. N a 
trw ałych  zasadach  m iędzynarodo 
wej w spółpracy i b ra te rs tw a  naro ­
dów chcem y w ybudow ać na jw spa­
nialszy pom nik, k tó ry  będzie pom-

fiat9t
TRZECH  SCHUM ANÓ W  

Je d e n  z dz ienn ików  sto łecznych  
p o m y lił w  ty m  ty g o d n iu  dw óch 
fra n cu sk ich  po lityków , n azy w a­
jący ch  się  S chum an . O baj co p ra  
w d a  n a leż ą  do s tro n n ic tw a  M RP, 
lecz je d e n  z n ich  —  R o b e rt S chu  
m a n  —  je s t  p re m ie re m  rzą d u  
fran cu sk ieg o , a d ru g i — M aurice  
S ch u m an  —  je s t p rzew odn iczą- 

j cym  p a r t i i  M RP.
I D la  u n ik n ięc ia  n iepo rozum ieńI I t  ■ « • « ^ 4 Arumem wolnego człowieka. Zwraca- w a r to  zaznaczyć; że p re m ie r  R o ­

m y się do całego św ia ta  z w ezw a­
niem : pomóżcie nam  w  te j p racy ;

Niech żyje m iędzynarodow e b ra ­
terstw o ludów 1 

Niech żyje wolność!
Za M iędzynarodową Organiza­

cję b. W ięźniów  P olitycznych pod­
pisali: Czesi, H iszpanie, Francuzi, 
Belgowie, Grecy, N iem cy, W łosi, 
Jugoslouńanie, W ęgrzy, A ustriacy, 
PrAacy, Rosjanie, A lbańczycy, Ho­
lendrzy. Szw ajcarzy, Luxem bur-  
czycy, R um uni.

Wielka chłodnia w Szczecinie

>f;:« w

Prace p rzy  budow ie w ielk iej ch ło d n i rybnej oraz fa b ryk i lodu szyb ko  
posuw ają  się naprzód

Zatrudnimy:
inżyniera chemika specjalistę wyrobów m ydlarskich 

i kosmetycznych, 
m ajstra specjalistę wyrobów m ydlarskich i kosmetycznych, 
inżyniera chemika specjalistę wyrobów cukierniczych. 

Zgłoszenia:
WYDZIAŁ PRODUKCJI „SPOŁEM"

Warszawa, ul. Kazimierzowska 51, telefon ilS-SS
3700

Zaopatrzenie inwalidzkie  
b. uczestn ików  
ruchu podzielanego

Pewne przepisy ustaw y o zaopa­
trzeniu inwalidzkim  były niekiedy 
mylnie interpretow ane, co prowadzi 
ło do nieporozumień, z krzyw dą dla 
inwalidów. Szczególnie daw ał się od 
czuwać b rak  autorytatyw nego okre­
ślenia pojęcia „ruchu podziemnego 
i partyzanckiego".

Obecnie Min. P racy i Opieki Spo­
łecznej wydało okólnik, który przy­
czyni się do jednolitego orzeczni­
ctwa w  tym  zakresie. Zgodnie z tym  
okólnikiem praw o do zaopatrzenia 
inwalidzkiego m ają wszystkie oso­
by’, k tóre doznały za okupacji usz­
kodzenia zdrowia z powodu nabytej 
w  więzieniu choroby lub kalectwa,

| o ile — jak zaznacza okólnik —
I „aresztowanie było następstw em  na 
! kazanego przez organizację podziem 
i ną lub partyzancką udziału w  akcji 
I prowadzonej i kierow anej przez tę 
organizację, choćby udział ten pole­
gał na w ykonaniu tylko pojedyńczej 
czynności, a działający nie był człon 
kiem  danej organizacji".

Przyna’eżność zatem do organiza­
cji podziemnej nie jest koniecznymi 
w arunkiem  dla uzyskania upraw ­
nień inwalidzkich. Wystarczy, jeże­
li uszkodzenie zdrowia było następ­
stwem  chociażby takiej pojedyńczej i 
czynności, jak np. przewożenie b ro­
ni. czv rozkazu, ukrycie ściganych 
itp. N atom iast uszkodzenie zdro­
wia, doznane w skutek czynu, naw et 
wrogiego wobec okupanta, np. za­
bójstwo żandarm a, lecz przedsię­
wziętego bez rozkazu organizacji — 
nie podlega ustaw ie o zaopatrzeniu 
inwalidzkim.

b e r t  S ch u m an  z ko le i n ie  je s t 
k om pozy to rem  R o b ertem  S ch u ­
m annem . (g)

M IĘD ZY  K O LEG A M I
Na dworcu w Karlovych Va- 

pod ró żn y  
W  po­

ra c h  w y siad a  ja k iś

P < M -m

troszcząc się jednak o utworzenie 
armii lądowej, zdolnej do dzałań ofen- i 
sywnych. Powciągliwość prein era m o-: 
ina  wytłumaczyć jego znaną tenden- j 
cją ugodową wobec militarystycznych i 
mocarstw „osi“...

STOSUNEK DO POLSKI
To jest tło, na którym należy rozwa­

żyć stosunek Anglików do Polski. Co 
się tyczy premiera, jego przyjaciół i 
jego prasy, nie ulega wątpliwości, że 
spotykamy się tu ą w.eiką rezerwą.

Lody pomonachijskie zostały ziarna- j 
ne, uprzedzeń a natury osobistej idą 
w zapomnienie, jednakże w dalszym 
ciągu panuje n echęć do przyjmowania 
na siebie żobowiązań i to przede wszy- 
stk m takich, które by były skiero­
wane przeciwko N emcom. W Foreign 
Office (angielskie MSZ — przyp. red.) 
jak dotychczas, zdecydowano się jedy­
nie na takie siw erdzeme, wypow e- 
dziane w przyjaznej rozmowie ze 
mną: „Rząd brytyjski wcale nie ży­
czy sobie, by Polska porzuc ła prowa­
dzoną dotychczas politykę równowagi".

Tymczasem muszę skonstatować, że 
od pewnego czasu w opinii publicznej 
i w miejscowej prasie ujawnia się jak 
by zorganizowana kampania, która wy­
korzystuje przedstawione w zbyt ja­
skrawym świetle informacje, a nawet 
plotki j nieprawdziwe wiadomości i 
dąży do przedstawienia stosunków pol­
sko - niemieckich w niekorzystnym 
świetle.

W wyniku takiego stanu rzeczy ro­
dzi się niepokój i pesymistyczna oce­
na politycznej sytuacji Polski.

W  d a lszym  ciągu R a czy ń sk i wy­
mienia problem y, w ysuw ane w te j 
„akcji przeciw  po lsk ie j'4 (R uś Zar 
karpacka, G dańsk, Ś ląsk C ieszyń-  

. sk i) i ko ń c zy  sw ó j raport w ten  
sposób:

Zbyteczne jest dodawać, że wyniki 
tej akcji są szkodliwe dla naszego pre­
stiżu politycznego w Anglii i dla za­
ufania do nas...

O dpis po w yższeg o  ta jnego rapor­
tu  R a czyń sk i przesła ł do  am basa­
dora po lskiego w Berlinie, Jó ze fa  
Lipskiego , od  k tórego  tra fił on  do  
archiw ów  h itlerow skich . R aportem  
R aczyńsk iego , k tó ry  św iadczy  o 
ko m p le tn e j dezorien tacji i bezrad­
ności d yp lo m a tó w  sanacyjnych , 
za m yk a m y  naszą serię fragm en tów  
Z ta jnych  d o ku m en tó w  dyp lo m a ­
ty czn y ch , og łoszonych  p rzez  ra­
d zieck ie  m in isterstw o  spraw  zagra- 
m czn ych .

#r*€»fr»«r

„Bezkrwisty“ Romans
Teatr Rozmaitości: T. Łopalewski: „Romans z Ojczyzną*, sztuka w 7 odsłonach.

„R om ans z O jczyzn ą 44 — to  biografia  teatralna M ochnac­
kiego. A u to r  ukazu je  go nam  na scenie, je że li nie od  ko 'ebk i, 
to  w ka żd ym  razie od  zarania lat m ło d zień czych  aż do śm ierci 
nieom al. Całe życie. Z adanie trudne n iezm iern ie  do zawarcia  
w ram ach scen icznych , je szcze  trudn ie jsze  jeżeli chodzi o po ­
siać h istoryczną . I le ż  sy tuacji, zagadnień i pow ikłań , ile zda ­
rzeń i ludzi zaw iera lu d zk ie  istn ienie! Jak to  zm ieścić  na prze­
s trzen i jednego  w ieczoru? D o tychczas je żeli pisano tak ie  sztur  
ki to  p rzew ażn ie  dla aktorek , aby dać im  m ożność  pokazania  
całej gam y kobiecości, od  p od lo tka  do babuni. S z tu k i te (prze­
w ażnie francusk ie) b y ły  p isane pod  ką tem  gry a kto rskie j nie 
litera tury, bo nie w yobrażam  sobie p raw dziw ej literatury/ ope­
rującej ta k im i skró tam i, a raczej schem atam i. Zapew ne, b y ­
wały wcale n iezłe  film y  biograficzne, jak o Pasteurze, albo 
(znaczn ie  gorszy) o C urie-Sklodow skiej. A le  film , nie pog łę­
biając p sycho log iczn ie  tem atu , pozw ala , d zięk i sw ej g ię tko ­
ści techn icznej, dać w raże ie bogactw a, zm ienności, tem pa  
przep ływ ającego  życia. Poza tym  odkrycia  uczonych , to  w iel­
k ie  p rzygody. K ażde z  n ich  to  najpierw  walka, po tem  osiąg­
nięcie, a w ydobycie  w łaśnie tego e lem en tu  w alki daje w iele 
dyn a m izm u  film ow i.

Teatr, to  jednak  oś innego. W  siedm iu obrazach n iepo ­
dobna oddać czyjegoś życia, zw ła szcza  życia  człow ieka  m yśli. 
Jak  w ta jem n iczyć  w idza  w sub te lne  p rzem iany jego in te le ­
k tu  i to  je szcze  na p rzestrzen i k ilkudziesięc iu  la t? N ie, Ł opa­
lew sk i z  pew nością  pod ją ł zadanie zb y t trudne.

P sych ika  ludzka  jest zm iennością , po łączoną  .wątłą czę ­
sto  nicią z  cz łow iekiem , k tó rym  d ziś  jesteśm y. A  g d yb yśm y  
je szcze  w iedzieli, c zym  b ędziem y jako  s ta rzy  ludzie! P okaza ­
nie na scen ie człow ieka  w pew nym  m om encie  jego życia , tak  
aby się nam  ukaza ł bardzo  w yraziście , je s t dość ju ż  tru d n ej 
pokazan ie  go w całej jego chronologicznej zm ienności jest n ie­
podob ieństw em .

Ł opa lew ski w p ierw szej odsłon ie w prow adza  m ło d z iu tk ie ­
go M ochnackiego , złam anego  ciężarem  bardzo p rzykre j h istorii: 
p rzy sz ły  trybun  nap isaw szy m em oria ł dla rządu carskiego o 
życ iu  ów czesnej m ło d zie ży  p o lsk ie j u zy sku je  d zięk i tem u  zw o l­
nienie. H ańba, która  legnie cieniem  na jego m łodych  latach, 
daje gorzk i sm ak u zyska n e j w ten sposób wolności. P oczą tek  
dobry i d ra m a tyczn y  b udzi ciekaw ość w idza, jak  p rzy sz ły  try ­
bun poradzi sobie z  ty m  „su p łem “ na sum ieniu.

C óż, k ied y  od  następnej odsłony aż do  końca  p rzesta jem y  
w idzieć żyw ego  człow ieka . Z chw ilą  k iedy  M ochnacki o c zy sz ­
cza się z  grzechu  m łodośc i i w chodzi na  ko tu rn y , wygasa w nim  
osta tn ia  isk ierka  życia . Peroruje i peroruje bez końca. Z aw sze  
m a rację. La ta  p łyną , w yrasta  m u broda, a on w ciąż m a rację. 
W ciąż woła: „A m ów iłem !44, w ciąż pow tarza: „A g d yb y44. Ba,
gdyby go posłuchano, pow stan ie  by się udało. P olska byłaby  
niepodległa. W ybuch łaby rew olucja  socjalna. N astąp iłby  raj. 
A le  ź li ludzie  nie słuchali. N o  to  m ają  za to!

A le  jak  tu  się dziw ić, że  n ie  słuchali takiego  nudnego  fa ­
ceta , k tó ry  w ciąż m a pełno przygotow an ych  frazesów 7

A b stra h u ję  w te j chw ili od  h is to ryczn e j postaci M ochnac­
k ieg o ,,b o  tu  nie m iejsce po tem u, aby się wdaw ać w d ysku sję  
na je j tem at. S z tu k a  teatralna pow inna żyć  w łasnym  życiem  
i m ieć sw oją osobną w ym ow ę, n ieza leżn ie  od tego co o bohate­
rze napisał Śliw iński, K u ch a rzew sk i c zy  Szpo tańsk i, n ieza leż­
nie naw et od tego, co w iem y o n im  z jego w łasnych  dzieł. Je­
że li w yprow adza  się na scenę postać  h isto ryczną  to  po  to, 
aby ją p rzed  naszym i o czym a  o żyw ić  i up lastyczn ić . W ielką  
siłę sugestii pow inien  m ieć autor, żeb y  narzucić w idzom  własną  
koncepc ję  te j indyw idualności, a p rzy  tym , aby je j n ie  po m n ie j­
szy ć  i nie upraszczać naiw nie. Jest to  trudne zadanie, zw łasz­
cza  k ied y  się ze sz tu k i zrob i nieustającą dyskusję  na jeden  te ­
m at, w danym  w ypadku  po lityczny . W idz n ieobeznany z  h i­
storią n udzi się p iekieln ie . W id z obeznany, zn u d zi się jeszcze  
bardziej, bo wie, iż spraw y, k tó re  na scenie porusza  M ochnacki, 
są zaw iłe, w ym agają  zb y t w ielostronnego ośw ietlenia , aby dało  
się z  nich w yłuskać jądro praw dy i nie dają się zb y t grom kim  
frazesem . G otow e recep ty, k tó re  m a na w szys tko  M ochnacki 
Ł opalew skiego  — irytują.

I zresztą  g d yb yż recep ty w ystarcza ły . O p o lityku  ty lko  
w tedy  w arto m ów ić, gdy p o tra fi sw oje koncepcje  zrealizow ać, 
narzucić. A b stra kcy jn a  racja nie w ystarcza . G dyby w ysta r­
czała, zw ycięża liby  zaw sze  teo re tycy , siedzący za b iurkiem  
C złow iek czyn u  m usi m ieć nie ty lk o  rację, m usi m ieć  te ż  
um ieję tność  je j realizow ania. P rzedstaw ien ie M ochnackiego  
jako  cudow nego dziecka , z  k tó rym  inne n iegrzeczne dzieci nie 
chciały się bawić, i je szcze  m u p rzeszka d za ły , jest rozbraja­
jące.

In n e  b y ły  p rzy c zy n y  upadku  pow stania  31 roku. M ob ilizo ­
wanie m as, do którego  naw ołu je M ochnacki w „Rom ansie  
z  O jczyzn ą 44, to  nie jest spraw a fra zesó w  i grzm iących  m ani­
fe s tó w .

S łow em , M ochnacki Łopalew skiego  m artw o  się począ ł i nie  
w zrusza  nas jego kasze l w osta tn ie j odsłonie, bo m artw i nie 
umierają. Z a w sty d za  nas na tom iast po jaw ienie się M ick iew i­
cza na scenie. T rochę skrom ności! W kładan ie  w łasnych  słów  
w usta w ieszcza  to  trochę ry zyk o w n e  pociągnięcie. N ib y  ro z­
sądnie gada ten M ick iew icz, a w yn ika  zgorszen ie publiczne; 
czu jem y  się obrażeni. N a  trudne rzeczy  poryw a się p. Ł opa ­
lew ski. A le  nie zaw sze  s łu szne . jest m ierzen ie  sił na zam iary.

P rzeb łysk i życ ia  m a w  „Rom ansie z  O jczyzną" jedyn ie  
ks ią żę  L ubecki, czarny charakter s z tu k i i d la tego zapew ne bu ­
d zi sym patię . W  ogóle w ym ow a  teatralna pew nych  sy tuacji 
jest nie rzadko  sprzeczna  z in tencjam i autora, np. ośw iadcze­
nie P odczaszyńsk iego  i M ochnackiego , że  nie w rócą z  em igra­
cji do  K raju , — jeden  dlatego, że ju ż  nie m a do  kogo, drugi, 
pon iew aż boi się, że  będzie  zw alczany. D ziś, w naszych  uszach  
to  d ziw n ie  brzm i.

P rzedstaw ien ie było , p rzykro  m i to  pow iedzieć, bardzo  
liche. W szyscy  z w y ją tk iem  O sto-Suskiego źle grali, dekoracje  
pretensjonalne, m u zyk a  też, reżyseria  rów n ież■ Jakoś w szyscy  
wstali z łó żk a  lew ą nogą.

d źw ig a jąc  c iężką  w alizkę, 
sz u k iw an iu  t ra g a rz a  zw raca  się 
po p o lsk u  do p rzechodzącego  ko­
le ja rz a  czeskiego:

—  Słuchajcie, m oi drodzy , po­
m óżcie  ko ledze . Ja też pracuję w 
Polsce p rzy  kolei.

—  A w idzieliście lak i typ  pifa 
wozu?  — pyta  C zech Polaka.

— W iecie na parow ozach, 
się tak  dobrze n ie  znam .  ??■>

— N o, bo ja  je stem  h> Polsce  
ty lko  m in istrem  kom unikacji...

(e)
P R O SZ Ę  K SIĘ D Z A  D ZIEK A N A , 

CG K SIĄ D Z  ZRO BI?
Je d e n  z n aszych  C zy te ln ików  

p rzy n ió s ł n am  n as tę p u ją c y  doku­
m en t:

P roboszcz  
R zym sko -K a to l. Parafii 

Trębaczów  
p-ta  Trębaczów , pow . K ępno  
dn. 24.4.1948 r.

Szanow na Pani 
X . Y . (nazw isko  w posiada­

niu redakcji)
Z nadchodzącą niedzie lą  (25.1V. 

48 r.) ko ń c zy  się okres K o m u n ii Sw . 
W ielkanocnej. Z  dom u Szan. Pani 
nie o trzym a liśm y do tąd  w szystk ich  
pośw iadczeń , stw ierdza jących  speł­
n ien ie obow iązków  ka to lika . Prosi­
m y u czyn ić  w szystko , b yśm y  nie 
byli zm u szen i stw ierdzić , iż  zanie­
chano spełnienia  obow iązku .

O kazja  do Spow iedzi św. dziś  po 
połudn iu  od godz. 5 i ju tro  rano (w. 
niedzie lę  od  godz. 7).

(— ) ks. dziekan  
(podpis n ieczy te lny).

P y ta m y  się  pub liczn ie  p ro b o ­
szcza rzy m sk o -k a to lic k ie j p a ra fii 
w  T rębaczow ie , co uczyni, je ś li 
P a n i X. Y. n ie  w y k o rz y s ta  „ o s ta t­
n ie j okaz ji"  (kom u? kom u? bo 
idę do dom u!). Czy:

1) każe  ją  spa lić  n a  stosie;
2) każe  w yśw ięc ić  z m iastecz­

ka;
3) po leci o d eb rać  k a r tk i  żyw no 

ściow e rodzin ie , a p. X. Y. n a ty ch  
m ia s t zw oln ić z p racy ?  (x)

URZĄD MORSKI I LIGA 
SKARBOWA

Do w czora j b y łe m  p rzek o n an y , 
że u rz ę d y  sk a rb o w e  p o d le g a ją  
M in is te rs tw u  S k arb u . A le tę  m o­
ją  pew ność zbu rzono  w  u rzędzie  
m ieszczącym  się  p rz y  ul. S zu stra . 
P oszed łem  złożyć zeznan ie  p o d a t­
kow e i p rz y  te j okaz ji m u sia łem  
k u p ić  za 500 zł ceg ie łek  n a  b u d o ­
w ę g m ach u  L ig i M orsk ie j. Cel 
szczy tny , a le  d la  czego d e k la ra c je  
są s ta re , z d a tą  1947 ro k u  i  d la ­
czego ty lk o  w  ty m  w łaśn ie  u rzę ­
dzie k tipno  ta k ic h  d e k la ra c ji obo 
w iąz u je  i  d laczego w  ogóle obo­
w iązu je?

K on ia  z rzęd em  te m u  k to  m i tę  
zaw iłość w y jaśn i, (b)

KUCHNIA I KARTA
P o d słu ch an e  w  w arszaw sk ie j 

re s ta u ra c ji:
G o ś ć :  Co m ógłbym  dostać na

obiad?
K e l n e r k a :  K o tle t w ieprzo­

wy, szn yce ł cielęcy, b e fsz tyk ...
G o ś ć :  A  dlaczego tego w szy ­

stk iego  nie m a w karcie?
K e l n e r k a :  Bo dziś  jest,

p roszę  pana, dzień  bezm ięsny. W ięc  
m ięso m oże  być ty lko  w  kuchni, a 
nie w karcie... (g)

Zasiłki p o łogow e  
w ypłacane będą  
przez 12 tygodni

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
przystąpił do realizacji noweli do 
ustaw y o ubezpieczeniu społecznym, 
przyjętej w  dniu 28 kw ietnia przez 
Sejm  Rzeczypospolitej, przedłużają­
cej okres pobierania zasiłku połogo­
wego do 12 tygodni. Ustawa ta  wpro 
wadzona będzie przez Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych w życie w ten 
sposób, że każda pracownica będzie 
m iała praw o w ykorzystania 2 tygod 
ni odpoczynku przed porodem, ą 8 
— po urodzeniu dziecka Wykorzy­
stanie pozostałych 2 tygodni przy­
sługuje w zależności od potrzeb — 
indywidualnych, bądź w okresie po­
przedzającym  rozwiązanie, bądź też 
po jego odbyciu.

Do świadczeń, udzielanych dotych 
czas przez ubezpieczenia społeczne 
w ram ach akcji opieki nad m atką i 
dzieckiem przybywa również obec­
nie w ydatnie zwiększony zasiłek 
chorobowy, k tóry  wraz z zasiłkiem 
rodzinnym  będzie stanow ił istotną 
pomoc m aterialną dla rodzin pra­
cowników.
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Oskarżony Maciiiski in procesie SN 
przyznaje się do kontaktów z gestapo
Łączność z WRN i PSL 
u ja w n io n a  uj drugim dniu rozprawy

Piątkowa rozprawa przeciw członkom prezydium 
Stronnictwa Narodowego ujawniła ścisłe kontakty tego 
stronnictwa z władzami warszawskiego gestapo. W czasie 
sobotniej rozprawy, w toku dalszego przesłuchania Maciń- 
skiego, oskarżony usiłował fakt zdrady narodowej SN wy­
tłumaczyć osławioną teorią dwóch wrogów*', 
dwóch wrogów**.

drugim Aniu rozp raw y T ad eu sz
Macińsiki odpowiadał na pytania pro­
kura/t ora mjr. Lityńskiego.

— Proszę wyjaśnić atmosferę połi-

wej, ora* te  
jest akcja dwutorowa, aarówno poli­
tyczna jak i wojakowi.— rroszę wyjaazuc atmosterą poiu- w  , . ___ J

tyczna, paziuijącą w Stronnictwie Na-1 , . iraeteulecp,
rodowym, w której mogły pawratać ^’ ’ r  rząd SN dla realsz&ciji rawon-ei) połity-rodowym, w której mogły powratać 
ujawniio ie wczoraj dckumeoty o współ 
pracy naszej z Gestapo stanowiące 
niewątpliwe dokumenty zdrady naro­
dowej.

Odpowiadając na to pytanie oskar­
żony omawia całokształt polityki SN, 
przy czym stwierdza m. in.i

Od Rewolucji Październikowej (w 
polityce stronnictwa zaczynają przewa 
źać momenty ustrojowe nad narodo­
wymi. Mimo to zawsze byliśmy teore­
tycznie nastawieni amtyniomiecko. Cza 
sy wojenne podzieliłbym — ciągnął 
Mactóekl — na trzy okresy: od 1 wirze 
into 1939 do chwili wybuchu wojny 
niemiecko-radzieckiej — pierwszy o- 
kres, od 22 czerwca 1941 r. do mo­
mentu zerwania stosunków dyploma­
tycznych między rządem gen. Sikor­
skiego, a Związkiem Radzieckim, uwa 
żam za drugi okres, za trzeci zał — 
od zerwani* stosunków do końca woj­
ny.

B a n k ru c tw o  te o r i i  
d w ó c h  w ro g ó w

Oto jak charakterymsj* oskarżony
ten trzeci okres:

Po zerwaniu stosunków dyploma­
tycznych z Rosją — nastąpiło po pe­
wnym czasie zatrzymania oifer-ęjwy 
niemieckiej w Rosji, a później przy­
szły powodzenia Armii Czerwonej. Za­
istniało niebezpieczeństwo — jak to 
wówczas rozumieliśmy — wkroczenia 
Armii Czerwonej do Polski, do cze­
go — zdaniem naszym — należało ni* 
dopuście. Byliśmy zwolennikami pla­
nu strategicznego, według którego ar­
mie anglosaskie miały wejść na zie­
mią polskie z Włoch po prze* bramą 
Morawską. Inne formacje aliantów za­
chodnich wysadzić miały desanty na 
wybrzeżu Morza Czarnego i przez ude­
rzenie na północ odciąć dro-gę Armii 
Cze; w cc ej na zachód i do Polski.

Ten plan strategiczny zadowalał 
nas — mówi dalej Maciński — jako 
zwolenników teorii dwóch wrogów. 
Rozwój 6ytuacji politycznej a i po 
dzień dzisiejszy wykazał, iż nie mie­
liśmy racji. Należy bowiem zadać so­
bie pytanie, czy korzystniejsze było­
by dla Polski wyzwolenie jej ziem 
prze* Anglosasów, czy przez Zw. Ra­

ki rnus-i posiadać wojsko. W tym celu 
•polecano zorganizować grupy uderze­
niowe, a także rozwinąć akcję wywro­
tową w . Wojsku Polskim.

Omawiając współpracę z innymi or­
ganizacjami politycznymi, oskarżony 
stwierdza, iż władze jego stronnictwa 
odnosiły się pozytywni# do nawiąza­
nia kontaktów * WNRj pragnęły rów­
nież wykorzystać dl* swoich celów 
PSL t chętnie szły na współpracą z 
kierownictwem tego stronnictwa.

Zapytany e  sprawy wywiadu — os­
karżony zaprzecza, jakoby zajmował 
się akcją szpiegowską.

Na dowód jednakże, że w SN zde 
tyLko Manszcwski uprawiał wywiad,

prokurator odczytał knstrukcj# Muciń- 
skiego w sprawie wychowania młodzie 
ży. W instrukcji tej oskarżony poleca 
zorganizować wywiad politywony i za­
powiada, iż w następnych instruk­
cjach będ*i* mową o organizacji wy­
wiadu wojskowego { gospodarczego.

Metody: terror i zbrodnia
Dla ehałccłe twtondrań Mecińskle­

go. ii nie prowadził ora akcji terrory­
stycznej, oskarżyciel przedłożył spra­
wozdanie * posiedzenia sądu partyj­
nego * dnie 5 styrani* 1946 roku, któ­
ry skaseł Witolda świeżeiwskłego na 
śmierć m  rzekom# rosazyjrowywanie 
pseudonimów członków zane. gł. SN * 
„utrzymywani# zażyłych stosunków o- 
eobistych z łradźm.1 reżimu". W moty­
wach wyroku ,ąąd*‘ tera stwierdza, że 
ni# ma pewności, czy  Świężewskl jest 
winny, jednakże w wasrmfeaicŁ konspi­
racyjnych wymięraioo# po#»lalq wy­
starczają Ala wydania wyroku śmierci.

Z dalszych dokumentów w tej spra­
wi# wynika, iż inwigilacją Śwież ew- 
sfciego i jego likwidacją **jąć «óę miał 
sam MaculskL

Na następne pytania prokuratora 
Lityńskiego, oskarżony oświadczył, iż 
,.;PAS“ był komórką likwidacyjną 
NZW, któńs staarowfty przybudówkę 
Stronnictwa Narodowego.

Oskarżyciel odczytał Instrukcją 
„PAS“, w której pofviodzAamo, że za­
daniem tej formacji j«*t mord cwanie

członków Rządu Tymczasowego, p ra­
cowników resortu bezpieczeństwa, od 
ministra do najniższego funkcijomariu- 
ozv oraz wybitniejszych działaczy de­
mokratycznych.

Instrukcja w«k«*uje, że metodą dzia 
łania „PAS“ ma być spowodowanie 
tujemnirzego zniknięcia ofiary, lub ja­
wę# jej aasrtraaleral#. Następni# proku­
rator odczytał szereg meldunków or- 
gauhracyjnyoh o napadach „PAS“ na 
oddziały Wojska Polskiego, funfecjo- 
a a rk w y  beap i#czeóst wa, posterunki 
MO ( działaczy lewicowych.

Kontakty z gestapo
Nasżępni# Msdtóslki przedstawił do­

kładni* historią swych kontaktów * 
PeitkoweJdua, którego w zeznaniach 
przedstawia jako człowieka, zajmują­
cego słę bezinteresownie zwalnianiem 
aresztowanych. Patkowski wykorzysty 
wał w tym ctila osobiste kontakty z 
dyffmłUnśarari gestapo. Oni też podsu­
nęli **u rzekome mydl pośrednictwa 
między geetapo a polską prawicą. Ma 
ebJs&f, według swych zeznań, zgodził 
się aa raawiązanie kora<tairtu dla rato­
wani* uwięzionych kolegów i krew­
nych.

Na zakończeni# zeznań oskarżany 
oświadczył, ż« obaade ndaij# eoibie 
sprawą, łż ćMąłnhncdć jego przynosi 
ła ezfeodę państw# polskiemu.

Na tym zarządzono przerwę w rcrz 
prawda do poniedziałku.

ŻYQE PARTII
K onferencja D zieln icą  PPS Praga Centralna  

z r e fe r a te m  członka CKW tom. M atuszeusk iego
W sali teatru „Comoedia" w Warsza­

wie odbyła się doroczna konferencja 
Dzielnicy PPS Praga Centralna, na 
której zasadniczy referat polityczny 
wygłosił członek CKW PPS tow. Ste­
fan Matuszewski

W prezydium konferencji zasiedli 
tow. Matuszewski, sekretarz SK PPS 
tow. Ruszowskl, który przewodniczył 
obradom, przedstawiciele PPR ttow. 
Zołotow i Zak oraz ttow. Wojnarow­
ski, Zajączkowska ł Kalicińskl.

Po przemówieniach powitalnych tow.
Matuszewski wygłosił referat, w któ­
rym przedstawił zadania na okres 
przygotowań do zjednoczenia obu par­
tii robotniczych. Po sprawozdaniach 
organizacyjnych nastąpiły wybory no­
wej Rady Dzielnicowej. Na zakończe­
nie obrad przyjęta została jednogłoś­
nie rezolucja polityczna, w której

ui ;estnicy konferencji, po wysłuchaniu 
rei era tu tow. Matuszewskiego stwier­
dzają na zakończenie;

Przyłożymy wszelkich starań, aby 
wyemilinować wrogie elementy z na­
szej Dzielnicy, uświadomić i prze­
szkolić masy robotnicze aby nikt s 
robotników nie znalazł się poza sza­
re; ami zjednoczonej partii klasy ro­
botniczej.

Zmobilizujemy wszystkie siły do 
przygotowania zjednoczenia obu
partii robotniczych, jako realizacji 
treści pracy i walki naszych najlep­
szych Bohaterskich poprzedników.

Przyłożymy wszelkich si! do orga­
nizacji zbiórki na Wspólny Dcm 
Klasy Robotniczej, symbol jedności 
oraz do wciągnięcia nowych sympa­
tyków w szeregi naszej Partii, aby 
Dzielnica nasza w momencie zjedno­
czenia była liczna, jednolita i  dum­
na z historycznego zjednoczenia 
Klasy Robotniczej.

ZEBRANIA

YORIEDSENIE KOMISJI 
REW IZYJNEJ SK -PFS

W  dn i#  8 rataja b r. toobota) # r a to .  14
w  lokalu arołecznera K om itetu P P S  przy 
ul. Mokotowskiej 24, III piętro, odbędzie
sić plenarne posiedzenie Kom isji R ew i­
zyjnej SfC-PFS.

Obecność członków K om isji obowt*z 
kowa.

N oira  organizacja wczasów 
połączy mypoczynek z leczeniem

. Akcja wczasów w roku obecnym obejmie ok. 300 000 pracowników. 
Przeprowadzana obecnie jej centralizacja usunie nsoMiwość nierówno­
miernego wykorzystania wczasów przez pracowrs&ów Związków Zawo­
dowych, a specjalne zarządzenia natury zdrowotnej umożliwią połącze­
nie wczasów z lecznictwem zapobiegawczym.
Tegoroczna organizacja wczasów

pracowniczych znajduje się pod zna­
kiem dalszej centralizacji, która zosta­
nie całkowicie zakończona w ciągu 
1949 r. Znikną wówczas takie parado­
ksy jak to, że np. ZZK, zrzeszający 
357,8 tys. członków, dysponuje rocz­
nie 20.118 miejscami, a ZZ Prac. Pol­
skiego Radia, liczący 4.070 Glonków, 
dysponuje rocznie 4.620 miejscami, 

Centralizacja ułatwia racjonalne wy­
korzystanie miejsc w domach wypo­
czynkowych. W bieżącym roku proje­
ktuje się — mówi przedstawicielowi 
SAP dyrektor Funduszu Wczasów Pra 
cowniczych tow. Kania — przepływ 
do 400 tys. członków Zw. Zaw. przez 
demy wypoczynkowe wobec ok. 206 
tys. pracowników, którzy korzystali z 
wczasów związkowych w r. ub.

Drugim ważnym udogodnieniem dla 
szerokich rzesz pracowniczych będzie 
w rb. połączenie wczasów z leczeniem 
zapobiegawczym. Dzięki inicjatyw e 
Funduszów Wczasów Pracowniczych, 

dziecki. Dziś nie trudno jest ocenić, w ramach wczasów 20 tys. pracowni
że w wypadku, gdyby do Polski wkro­
czyły armie anglosaskie, ziemie wscho 
dnie i tak nie zostałyby przy nas, ale 
nie uzyskalibyśmy również Ziem Za­
chodnich W tych moich słowach — 
powiedział Maciński — kryje się po­
tępianie teorii dwóch wrogów.

W  w a lc e  z p o s tę p e m

Na pytami# prok. Lityńskiego w 
jakim stopniu sprawy ustrojowe wpły­
nęły na kształtowanie się linii poli­
tycznej Stronnictwa Narodowego, os- 
k ^  tony odpowiada, i i  linię tę wyty­
czała bezwzględna negacja marksiz­
mu i wszystkich reform gospodar­
czych i społecznych, jakie on przyno­
si.

— Dążyliście więc — mówi proku­
rator — do zmiany ustroju przy uży­
ciu «iły ?

— Były różne okresy. W czasie 
is fn lania PKWN pragnęliśmy dopro­
wadzić do zmimy ustroju Polski 
przemocą, później zaś myśl tę porzu­
ciliśmy.

Temu twierdzeniu MaciróWeigo prze 
czą jednakże materiały dowodowe, 
wśród których znajduje cię oprawo* 
zdanie pisane przez Mącińokiago w lu­
tym 1916 r. dla wysłannika Bielec­
kiego - Sojki. W eprawozd-riu tym 
powiedziano — „Dalsze czekanie na 
wyniki dz’ałalnoścj rządu jest samo­
bójstwem*.

J-k j był stosunek SN do walk: 
toczonej z Niemcami przez Wojsko 
Polskie na Ziemiach Zachodnich — 
pyta dalej prokurator.

— Negatywny — hrzmj odpowiedź 
Macińskiego,

Gnkarżycial odczytuje z akt spra­
wy l:«ł jednego z członków SN do 
oskarżone to, w którym donos1, iż wo­
bec utraty kontaktów organizacyjnych 
ukrył się w szeregach Wojska Polskto j 
go, czeka jednakże na rozkazy Mac:ó 
ekifegj i gotów ject w każdej chwili, 
o vie otrzyma pracę orgr.nizacyjną, dc 
rdz z ar terowania z armii.

Współpraca z PSL i WRN
W’-rew twierd-aniom Macińokiego 

S'rcrniotwo jego było przeciwne 
wszelkie!) t. zw działalności wołsko 
wej, oskarżyciel publiczny przedłożył 
Sądowi 1U( Bieleckiego, który pisze 
do kieronTUotwa krajowego SN. iż 
wWwo ono stać się przewodnik'ero Na 
rodu, odciąć się od wszelk'ei współ 
pracy z  Rządem Jedności Narodo

ków będzie korzystało z leczenia w 
uzdrowiskach państwowych, a 18 tys, 
w sanatoriach ZUS.

Taki* uproszczenia meldunkowe^ 
polegając* na meldowaniu całych tur­
nusów na wspólnej liści*, zaoszczędzą 
wielu zbędnych formalności i zmniej­
szą koszty wczasowiczów.

Łódzcy aktyw iści PPSW tym celu wszyscy wyjeżdżający
na urlopy będą uprzednio badani przez j 
lekarzy fabrycznych lub Ubezpieczał- o jed n ości organicznej 
ni i w miarę potrzeby kierowani na
komisje lekarskie, które przyznawać 
będą pracownikom w zależności od 
stopnia choroby — 3-tygodniowe po­
byty w domach wczasowych w uzdro­
wiskach, a w razie konieczności lecze­
nia zdrojowego, 4-tygodnlowe kuracje 
w sanatoriach ZUS. Koszt* kuracji po­
krywać będzie ZUS, a pracownik, któ­
remu przysługuje prawo do 2-tygod- 
niowego urlopu, skierowany na 3 lub 
4-tygodnlowe leczenie, otrzyma za ten 
okres zasiłki chorobowe.

Do niedawna dla wczasowiczów, spę 
dzających urlopy w uzdrowiskach, po­
ważne trudności stanowiły wysokie 
taksy klimatyczne, ustalone przez lo­
kalne komisje zdrojowe. Obecnie i tę 
sprawę, wskutek starań Funduszu 
Wczasów — reguluje Min. Zdrowia, 
wyznaczając dla całego kraju dla ku­
racjuszy — wczasowiczów taksę w 
wysokości 25 zł tygodniowo. Jedynie jf

We wszystkich powiatach i  miastach 
wydzielonych województwa łódzkiego 
odbyły się ostatnio terenowe konferen­
cje partyjne aktywistów Polskiej Par­
tii Socjalistycznej.

W dyskusji podkrefiano pełną soli­
darność z linią polityczną naczelnych 
władz obu partii robotniczych prowa­
dzącą do organicznej jedności klasy 
robotniczej.

Konferencje partyjne PPS w powia­
tach i  mms.ach Wydzielonych woje­
wództwa łódzkiego połączone były z 
wyborami partyjnych rad terenowych, 
które wyłoniły następnie nowe władze 
miejscowych organizacji PPS.

Fabryka w łók ien n icza  
poirstan ie iu Elblągu

ELBLĄG (teł. wł.). Zjedmoczcsiie 
Przemysłu Włókiomniczcgo projektuje

w lipcu i sierpniu taksa ta wyniesie 50 
z! tygodniowo.

Szybkie tempo zagospodarowania  
portu szczecińskiego

SZCZECIN. Zagospodarowanie portu 
szczecińskiego posuwa się w 6zyb- 
;'m tempie naprzód. Należy przewi­
dywać. że port w roku bieżącym 
uzeładuje 2,5 miliona toa węgla i 
■>ół miliona ton rudy. Jak poinfor­
mował dziennikarzy na konferencji 
urazowej pełnomocnik Urzędu dla 
10 zbudowy t Zagospodarowania Por- 
u Szczecińskiego, tuż. Szczedrowicz, 

V.an przeładunków w r. 19Ć9, okrę­
cony na 5,5 miln. ton węgla i na 1 
ni'.ion ton rudy, będzie wykonany.

W iele prac bieżących wyprzedziło 
uż znacznie zakres planowanych ro­

bót. Na wschodnim kaszubskim na­
brzeżu kończy się zakładanie fuiida-

r.ośląskie otrzyma niebawem 4 dalsze 
dźwigi 7-tonowe, a zachodnie kaszuu 
skie dwie duże wywrotnice. Na od­
cinku kolejowym plan realizowaaf 
jest w szybkim tempie.

*
W odbudowie Szczecina biorą 

czynny udział śląska i łódzka brygu 
dy ,.Służba Polsce", p -ac irą  one przy 
odbudowie reprezentacyjnego bulwa­
ru oraz przy usuwaniu gruzów na 
stacji rozrządowej. Między brygada­
mi wywiązała się szlachetna rywali­
zacją. W wyniku współzawodnictwa 
■uż w p:erwszym dniu pracy bryga­
da śląska przekroczyła wyznaczo-

mentów pod dźw'gi. Nabrzeże gót- na normę o 33 procent.

ieezcze w roku bieżącym uruchomienie 
w Elblągu wielkiej fabryki włókien­
niczej, która zatrudni około 500 pra- 
cowniczeik, Będzie to jeden  z nowych 
zakładów', tworzonych w Elblągu w 
ramach aktywizacji tego rejcau. (ZK)

i d  DZTEŁTTICa MINISTER!ALKA
I W  poniedziałek dnia 10 bm. o gofrz.
115,30 w  lokalu sekretariatu Ctetęlniey Mi­

nisterialnej P PS  przy ul. Mokotowskiej 
24, odb«<tet# t lę  pcetedsarale prezydium  
Kom itetu Daielitócy Mtmat erialneJ.

B) M IK ŁUIO A WAB8ZAWA-POT/K00
W  dniu 10 łun. o rada. 19 w ! otcalu 

Kom itetu D zielnicy PPR  W anaaw a P ół­
noc, przy ul. K ozletulaklcęo 97, odbędzie 
się  w»póln# poo led zenie prezygtow Ko- 

, ndtetńw twtehvtoowych P r t  t PPJ* War- 
maiwa PStnoe.

JS DZIELNICA NOWE BRÓDNO
W  dniu 10 bra. o grodz. 18 w  lokalu  

Dzielnicy PPS Nowe Bródno odbędzie się  
wspólne zebranie akywu P PS  1 PPR. 
Obecność w szystkich członków obowiąz­
kowa.
U  DZIELNICA MOKOTÓW

W dniu 10 bm. o rada. 18 w  lokalu  
Dzielnicy P PS  Mokotów przy ul. Cho­
cim oklej 2/4 odbędzie *ię zebranie Koła 
Prelegentów . Obecność ttow . prelegentów  
obowiązkowa.

W dniu 10 bm. o godz. 9 w  lokalu XVI 
K om isariatu MO przy ul. WLktorsktej 8, 
odbędzie się  zebranie członków P P S  1 
P P R  z referatem tow. Bratosa.

W tym  samym dniu odbędzie aię rów­
nież zebrani# kót PPS 1 P PR  „Film u  
P olskiego” w  lokalu przy ul. Puławskiej 
nr 61. Referat w ygłosi tow . Nfczmam.

U  DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
W dniu 10 bm. (poniedziałek) o godz. 17 

odbędzie się w salt konferencyjnej Oalel- 
nicy P PS  Praga Centralna przy ul. 
Szwedzkiej 2/4' ogólne zebranie Sekcji 
K obiet PPS.. Referat pt. „W alka z alko­
holizmem” w ygłosi tow. ICryóko. W szyst­
kie towarzyszki należące do kól fabrycz­
nych i terenowych Dzielnicy proszone 

' o przybycie na to zebranie, 
i

Kj DZIELNICA WOLA
Km itet Dzielnicowy PPS W ola wzywa 

i prezydia zarządów wszystkich kół o bez- 
. względno przybycie do lokalu Dzielnicy  
przy ul. Ogrodowej 39/41 w dniu 10 bm. 
o godz. 17 na konferencje w  sprawie 
zbiórki na budowę W spólnego Domu. 
Przybycia wezwanych obowiązkowe.

INFORMACJE
H  KURS KORESPONDENCYJNY  

W K-W ROCŁAW
Wojewódzka Szkoła Partyjna PPS we 

Wrocławiu podaje do wiadomości, że z 
dniem 10 maja br. rozpoczyna się drugi

turnus Kursu Korespondencyjnego. Zgło- 
f ienia na ten turnus zaopiniowane przez 
K om itety Pow iatow e i M iejskie należy  
kierować t o  W ojewódzkiego K om itetu  
PPS, Referat Szkoleniowy, we W rocła­
wiu. OpłatA ** uczestnictwo w kurai# 
v;', no*t ał *S8,

ZNMS

* ss°™*
S e k r e ta r ia t  toodowtaha W arszawskie*#

51XMS podaje do wiadomości, że w  dniu  
D om, (niedziela) o godz. 17 przy Al. 
Wvzwolonia 47. odbędzie si# rabranl# 
aktywów czterech organizacji.

Sekretariat irodow lska Waranawskleg#
ZNM8 podaje do wiadotnośd, Że W dm u  
S bm. (niedziel#) o gcdŁ 16 przy Al. 
W yzwolenia 47. ctjbędaz etę zebrani# 
delogatów ucselnisnych Koiifltotów Jedr
uoścl.
Ig RZEMIEŚLNICY CZŁONKOWIE I P ł

Koło Sarmoiatnyih Rzem ieślników za- 
wiajdamia, te  w  dniu 9 hm. o godz. 10 
w lokalu SK P PS  przy ul- Mokotow- 
ik ie i 24 odbędzie się  zebranie członków 
koła na którym  tow. Markijanowicz w y­
głosi referat na tem aty gospodarcza.

H  KOŁO P PS  PRZY WSM
IV dniu 10 bm. o godz. 17 w  stołówca 

S P łl przy ul. Su: na 3, odbędzie Bię ze­
branie Koła P PS  przy W arszawskiej 
Spółdzielni M ieszkaniowej a referatem  
tcw . W aczkowskiej.

M  ZNMS — ŚRODOWISKO WARSZ.
i S kretariat Środowiska W arszawskiego  

EN MS zawiadamia, ie  dnia 10 bm. o g. 
1?, odbędzie się w  sekretariacie Środo­
wiska odprawa sekretarzy K ól Uczelni#- 

■ aych. Obecność obowiązkowa.

HfJ ZNMS — UNIW ERSYTET WAESZ.
Tiespól pracy przy wydz. matem atyczno-

prryrodniczym, farmaceutycznym i w ete- 
ryuaryjnym  zawiadamia, że dnia 10 bm. 
w .sali Kola Chemików, ut. W awelska 17, 
o godz. 18 30. odbędzie się  zebranie dy-  
eli.isyjne. Referat pt. „W stęp do teorlł 
Murltsizmu” w ygłosi tow. J. Kornacki.

"P H A W O Z D A N 1A

* | O D PR A W I SEKRETARZY
PPS 1 PPR  Z WOJ. WAR8ZAWSK.

W W arszawie odbyła się wspólna od­
prawa sekretarzy Kom itetów Pow iato­
wych, M iejskich i Fabrycznych P PS  1 
PPR  z terenu województwa warszwski#- 
So. _Sekretarz WK P PS tow . Hieronim Do­
browolski omówił dotychczasowe w yniki 
współpracy obu organizacji partyjnych  
na drodze do jedności organicznej. Oceny 
przebiegu obchodów pierwszomajowych w 
województwie warszawskim dokonał se­
kretarz WK P PR  tow. Julian Tokarski.

Ttow. sekretarze w obszernej dysku­
sji omówili aktualne sprawy działalności 
terenowej 1 zacieśnienia współpracy obu 
partii.

■Czy czytałoś Już ostatnie w ydaw nictw a Morskiego Insty tu tu  Rybackiego:

1. Wie?orpb# i irielorjjbnictao
JÓZEFA TEESSIftSKIEGO

niezwykle in teresująca m onografia ssaków olbrzymów 
Bogato ilustrow ana. — Miły prezent. — Cenna lek tura naukowa

2. Konsertuacia i przehu »rsiu.:o rjih
DE WALERIANA CIĘGLEWICZA

doskonsly podręcznik dla handlu i przetw órstw a rybnego 
N I E  Z W L E K A J !  K U P ! ! !

WOJCIECH* PElCZARSKI
Przewodniczący Zarządu Okręgu Zw Zaw. Prac, Państwowych

w Rzeszowie 
Poseł na Sejm Ustawodawczy R P. 

zm ail w daiu 6 m aja b. r. w Rymanowie, prz żywszy la t 56.
W Zmarłym tracim y niestrudzonego działacza Związku za w o ­

dowego Pracowników Państwowych R. P. zesłużontgo bojownika 
o Wolność i Demokrację, szczerego przyjaciela.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWN. PAŃSTW.

1 2 3  s t y p e n d i a  

M i n i s i e r s t i u a  Odbudou jj
Ministerstwo Odbudowy w porożu, 

mięciu z Min. Oświaty zwiększyło
ilość bezzwrotnych stypendiów dla 
studentów szkół wyższych. I tak Po­
litechnice Warszawskiej przyznano 47 
stypendystów, z czego dla W ydra łu  
Architektury 24, Studium Planowa­
nia Przestrzennego 3 oraz dla Wy­
dz' siu Inżynieryjnego 20.

Akademia Górnicza w Krakowie
'•trzymała 25 stypendiów z czego Wy 
dział Architektury 14, Wydz Inży- 
r.eryjny 12. Po!itechn:ce Gdańskiej
przyzna.'o 13 stypendiów. W rocław­
skiej 12. Uniwersytetowi Warszaw-
skiemu Wydz. Mat—Przyroda 6, Un. 
Wrocławskiemu 3, SGH w W arsza­
wie — 7. SGGW w Warszawie 6, 
Akademii Sztuk Pląknych w W arsza­
wie 3.

Stypendyści Min Odbudowy obo­
wiązani są odbywać praktyki waka­
cyjne w zakładach, lub na budowach, 
wskazanych przez Ministerstwo.

R u c * !  s ł a t f  ó i u  i u  U s t c e  

r i ą i f  p  i r z r o s ł a
USTKA (te!, w ł). Najlepiej pracu 

jący z eiaszych małych portów — U d ­
ka wykazuje duży ruch statków Za- 
wijaiąc# tu jedrootki należą do ma 
fytoh typów (eąj to przeważnie otewiel 
kie sziki-rcry żadlowo-molorowe). ule 
suma zaŁiwaaycJi prze* rde 4ądv<r,kćw 
tworzy poważ”ą pozycję w naszym 
f'tViR-Tj ctc * c wę^Ia.

W ostatriim tytjcdriu wyszło z Uat- 
k- 14 statk-'w, zabierając prawie 6 
lys. fcu węfla do Szwecji, Dir.ij i F ti 
la,-<lii, W tym samymi czasie zapoifo- 
wrf’o na wejściu 23 statki,

W bieżącym tygodniu, ze względu 
na wyjątkowo sprzyjające warunki at- 
moslerycjne ruch łtaików ale*i dal­
szemu zwiększeniu Można się gjo- 
dziewjtć, że w maju przez Uc.tkę wy- 
' 1 cmv pkoło 35 łv» ton \vę./j!a. czyi1 

! o -5°/(i więc®i niż v \iroetła przeciętna 
]l w roku ubiegłym (ZK)

Polonia-R^m er 6:2 (0:2) 
N ieró w n a  gra drużyny sto łeczn ej

Wczoraj w godzinach wieczornych 
na Stadionie Wojska Polskiego roze­
brano mecz piłkarski o mistrzostwo 
Klasy Państwowej, między Rym erem z 
Rj-bniika a stołeczną Polonią. Publicz­
ności zgromadziło 6ię zaledwie 4 ty­
siące.

Przed sędzią Dabertem z Poznania 
wystąpiły drużyny w następujących 
składach.

R yner: — Chromik (Bodnorzj, Pa­
rys — Student, Matlcch — Ruda — 
Motyka, Janik — Piechota — Muras— 
Kurzeja — Dybała.

Polonio: B orucz, G icrw atow oki —
Pruski, Szczawiński — Wiśniewski —
Brz-oz Ochmański — Szulacz
Swicarz — Wołcsz — Jaźnkki.

Drużyta śląska, złażona z młodych 
zawodników i onts.inio uzv.ipekr.tona za. 
wodnikami K. S, Paruszowice, wytrzy­
mała tempo meczy tylko do przerwy. 
Do tego czasu Ślazaoy zeprezecutowaH 
się i suko zespół zgrany, przebo jowy i 
szybko strzelny, z dobrą defensywą i 
nadzwyczajnym bramkarzem. W tym 
oikrcsi* sfry Poler.to grała na poziomie 
B - klney i nic dziwnego, że nojza/to- 
rzailst nawet zwolo: ricy  gwizdali i do- 
ofeigowałi przeciwnika.

Po pauzie sytuacja uileyła całko­
witej zmi.i<nie. Polonia zagrała z wer; 
wą i w ciągu pierwszveh 17 nV-nut 
zdobyła 3 bramki. W drużynie „Ry- 
mora‘ nastąpiło kompletnie załamanie, 
do czeto przyczynił «ię niewątpliwie 
fakt zejścia z boiska kontuzjowanego 
doekornałego ich obrańey Parysa. Po 
utracie trzech bramek, ustąpił rówciei 
bramkarz Chromik, który obraził sto 
z powo-du błędów popełnionych przez 
r.brcnę, a miejsca jogę ząją! Bcd.norź. 
Rezerwowy b rw k arz , mimo iż pus'll} 
równiał, 3 bramki, wykazał wysoką 
klasę. W ogóle obaj bramkarze śląscy 
brordlj iak lwy | dzięki Ich ctoraz 
wprost fąnpmfinalitlej grze, nie skoń­
czyło się na katastrofie dla śląsikiej 
d-użyiny.1

D'er-'-szych kilka minut gry należy 
do Polonii, ale już w 5 minuoto lewy

łącznik Rymera Kurzeja strzela pier­
wszą bramkę. Na widowni panowało 
przekonanie, że pomógł scŁ-io ręką. Sę 
dzia jedinakowoi t#jo nto ' widztoł, 
Następnie Pclociia ma szereg okazyj 
do wyrównania, ale indolencja strza­
łowa napadu jest tale rażąca, ie  pu­
bliczność daj a głcóno wyraz swemu 
niezadowoleniu W 30 tniaucie Śląza­
cy zdobywają drugą bramkę przei 
środkowego napastnika Murasa. Po­
lonia ma odtąd więcej z gry, oddaj# 
szereg strzałów, a’c m ijają ane bram­
kę. Do przerwy jest 2:0 dla gości.

Po przerwie w 3 mtoucto, prawy o-
trońca Rymera Parys wskutek odnto- 
s i on aj kontuzji schodzi z boiska. Po­
lonia nr .i ka j oddaje szereg strzałów, 
jadrtzkże n 1 seln yrch. W 8 minucie dwa 
strzały ped rząd broni fenomenalny 
bramkarz Ślązaków. Dopiero w 10 mi­
nucie Swicarz zdobywa pto,rwszą br;m  
kę, w 3 m inu ty  później O.hmańekf 
zdobywa wyrównuj ąeą bramkę, a w 
17 mkumie Szularz podiwyższa wymk. 
Po tej bramce wekutek nieporozumie- 
uią z obrańcami schodzi z  bctoika 
trnn karz Rymera Clirómik, jego miej 
ss#  zajmuje rezerwowy Bednorz. W 
26 m ucle S wic ara zdobywa czwartą 
bramkę z podar.ia Brzozowskiego, w 
32 m vucie piątą bramkę strzela Jaź- 

W pi#rw«zei chwili wydawało 
-ię, że sędzia nie uznał tej bramki ja­
ko strzelonej ze apalonego. Ale po 
porozunrciniu się z 6ędziami boczny­
mi uzr.ał, że bramka zcctała zdobyta 
prawidłowo. Szńetą wreszcie bramkę 
dis Polonii zdobył w 43 miaucto Jaź- 
r.icki.

W  drugiej połowie gry Rymer fi.i# 
wytrzymał kondycyjnie. W szeregach 
lego panował chaos j tylko od czasu 
do czasu napad przedzierał sto do 
przodu, ale ani razu już nie potrafił 
przedrzeć się przez linię defensywną 
Polonii. Nierówna gra P;,'onij nie zy­
skała laski w oczach publiczności.

Sędzia Dabert dużo gwizdał, ale 
bardzo często niesłusznie. (Ltn)
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C o b ę d z ie  z p o m n ik a m i?
Przed kilku  tygodniam i odbyła nak p iękno  i tradycja sto licy nie 

t ię  w Resorcie K u ltu ry  i S z tu k i są to  spraw y błahe, k tóre  m ożna  
Z ■ M . konferencja , na której om a - odkładać i przew lekać w nie.skoh- 
w iano sprawą odbudow y i rozm ie* czoność. Już dzisia j trzeba się :dę . 
szczen ią  pom ników  w arszaw skich, tyd o w a ć , trzeba u łożyć  prosty  i 
M . Jn . postanow iono  rów nież u tw o- jasny plan działania. W  przeciw - 
rzy ć  specja lny ko m ite t, k tó ry  by n ym  razie będziem y czekać m ięs is­
tą  spraw ę na leżyc ie opracował i cam i na ustaw ienie go tow ych  już  
Wydał osta teczne decyzje. pom n ików  (np. Poniatow skiego

K on ferencja  w yw ołała  żyw y  od - jest ju ż  podobno na u kończen iu ', 
d źw ięk  w spo łeczeństw ie  stolicy, ty lko  z tego pow odu, że „czynni- 
D zien n ik i w arszaw skie om aw iały i k i m iarodajne“ nie mogą osiąg- 
ko m en to w a ły  zagadnienie odbudo- nąć jednom yślności, 
wy pom ników , n iektóre z  pism  zo r• U w ażam y, że w ątpliw ości co do
ganizow ały naw et ankietę , k tó re j w yboru terenu, na k tó rym  mają  
w yn ik i w skazu ją  na szerokie  zhin- być ustaw ione n iektóre  pom niki, 
te reso w a n it opinii publicznej. zw łaszcza  M ick iew icza  i Por.ialow- 

Po pew nym  czasie nadeszła  wia- skiego są zupełn ie n ieuzasadnione, 
d o m o ić  o przybyciu  do W arszaw y P raw dziw i w arszaw iacy nie potra- 
ko p ii arcydzie ł M ichała A n io ła  i fią  sobie w yobrazić Placu Zw ycic- 
V srocch io  —• posągów M ojżesza  i stw a bez pom nika  ks. Józe f a  tub  
C olleoniego, o fiarow anych  p rzez  K rakow skiego  Przedm ieścia b iz
S zczec in . M ickiew icza. P om niki te  są frag-

O d tej pory w szys tko  uciekło , m sn tcm  historii sto licy  i h istorii 
D o dziś  dnia  nie w iadom o nam  Polski, są ściśle zw iązane z  naszą  
ofic ja ln ie  1) czy  ko m ite t ju ż  się zor w alką o w olność i niepodległość, 
gemizowal ew. czy  pow zią ł ju ż  ja- tkw ią  silnie w  tradycji W arszaw y, 
kie decyzje  w  spraw ie pom ników , Z o sta ły  zn iszczone  p rzez  wroga, 
2) co się dzie je  z  dzie łam i sz tu k i, którego  in tencją  było  w ym azanie  
dosta rczonym i nam  przez Szczecin . W arszaw y z m apy Polski a Polski 

Z d a jem y sobie sprawę, że  pnm - z  m apy Europy, W brew  tym  s ta ­
n ik i nie są m oże  p ierw szopiano- leń czym  zam iarom  V/c.rszawa — 
wyra zagadnieniem  w odbud twu- ży je . Je j pom n ik i p ow inny  w sw ej 
jącej się W arszaw ie. W ażn iejsze są p ierw otne j postaci wrócić na daw ­
na  razie dom y m ieszka lne, zak łady ne m iejsce, aby zadokum entow ać  
pracy i kom unikacja . N iem nie j jed- nicość w rażych w ysiłków .

„Chanssonn" zaczynają jeździć 
na trasie Warszawa-Poznań?

K urierze Wielkopolskim" z dni*

. Eksmisja z zagrożonego. domu
M ieszk a ń  z a s tę p c z y c h  b ra k

Z d om u  p rzy  u l. W sp óln ej N r 79, grożącego  z a w a le ­
n iem  u su n ię to  w czoraj lok atorów . R od zin y  b y ły  d w u k ro t­
n ie  w z y w a n e  d o  o p u szczen ia  m ieszk a ń  a n a w e t  ju ż  ek sm i­
to w a n e, le cz  po zerw a n iu  p ieczęc i, w p r o w a d z iły  s ię  z  po­
w rotem , m im o  grożącego  n ieb ez p ie cz eń stw a . O p uszczone  
w czoraj m ieszk a n ia  z o sta ły  n a ty c h m ia st  zb u rzon e. 

Przeprowadzenie eksmisji, w  zasa-

W
8 bin. czytamy:

„C haussonam i“ z W arszaw y na 
'M iędzynarodow e Targi P oznań­
sk ie  p rzybyło  do Poznania 450 pra­
cow ników  m iejsk ich  sto licy  z  w szy ­
stk ich  resortów  Z arządu  M iasta. 
P rzy ja zd  ko lum ny dziew ięciu  p ięk­
nych , czerw onych  autobusów  fra n ­
cuskich  m arki „Chausson" ze zn a ­

k iem  syreny w zbudził w śród t y  
sięcy zw iedza jących  M T P  ła tw o  
'zrozum iałą  sensację".

Noitdką tą jesteśmy tak samo za* 
skoczeni, jak na pewna zdumieni byli 
poznaniacy, gdy rząd „Chaasscnów" 
ukazał się na ulicach Poznania. 

Domyślamy się, że były to prawdo-

T K A TB  PO LSKI (K arauia 2 ):
N ied z ie la  g . 18 „Cy<l"; g . 19 „D om  pod

O św ięcim iem ” .
T ilA T B  KOZMAJTOSCI (M arszałkow ska  

S): godz. 19 „K ról w łóczęgów ” .
T E A T 8  „PLACÓW KA" (u l. K rólew ska  

godz. 15,30 i  19 „B an k ierzy  r u in ’.
TEA T R  M I M  (M arszałkow ska 81) 

godz. 18 „R . H . In ży n ier” .
TK A TB „COM OEDIA" (u l. Szw edzka 2)! 

godz 19 Szczęśliw a  d u i" .
TKATK POWSZECHNA (ul Zam ojskie 

g o ) :  godz. 19 .,P o c i ł*  -  W idm o .
T EA T R  „ j i l .N i .v r i  BV” (M arszalków  

•k a  09): godz. 13 „S trza ły  na ul. D łu g iej  
TKATK KLASYCZNY (M okotow ska 13)

godz. 16 i  19 „R ozdroże m iłości .
id ,A 1U  NU-CVV (Ul p u ław sk a  S9> 

godz. 15 i 13,30 „S łom k ow y kap elu sz .
TKATK ST U D IO  (K arow a 31): Coda. 

19 „ L is ie  gn iazd o" . _ ,
SA LA  A Mli A : godz. 19 „A ni be ani Me , 

TKATK l in i i . l ' l  WARSZAWY tu i. Ka­
row a) : godz, 13 „D r. D o litt le  1 jeg o  zw ie-  
rzę ta ” .

T) ATU „ w b o b e l k k  w a r s z a w s k i ”
(Zygm untow i,ka u ) . e o d l . 17,39  ł  19,30
„N ow e p rądy” , 

u>v ATK ( ) O L I W E K  ( K r ó le w s k o  13):  
God*. 13 „G uliw er w krain ie  l i l ip u t ó w .

ovtiiTi nr '1 (n i z ię len ieck a , tó g  T argo  
w e U * u o « » t e k  przede-aw ieft codziennie o
eoel: isH T w  eoboty gods iw o  » .» .
W  n ied ziele  i sw tę-a  goa* 12. U ,30 13,

T B A T B  „B A J”
■ T eatr  k u k ie łk ow y  R T P D  .P a J " , daje 
w id o w isk a  w  sa li tea tru  ••Mate** <«,,• 
M arszałkow ska 3D  pt, .A  m ile «a p .cc

Poos*. prs& dsiaw ieti <ln. 9 hm . 12»3v»

K O N C liE T Y  PO F U Ł A R N B

W  niedziel® 9 t o .  odbedft n a stęp u ­
jąco kon oerty:

1 ) sa la  W SM  -  K oło , u l. O bozow a 85, 
erodz. 18 — kon cert z udzia łem  a r ty stó w .  
K  M adejskiej. B . M alw ę, L, M ossakow ­
sk ie g o  i W . Korzyński ego:

2) park  Sow iftsk iago — W ola, gedz. 15, 
ork iestra  G azowni M iejsk iej pod  dyr. H . 
W encla  \

3 ) park D reszera — M okotów, godz. 16, 
ork iestra  I S W .  pod dyr. L, C ym erm ana;

4) park P a d erew sk iego  — P raga, godz. 
1S orldesra  W odociągów  i K analiacji pod  
dyr. D utk iew ica .

WIECZÓR AU TO RSK I 
W. BRO NIEW SK IEG O

W  nied zie le  9 bm . o godz «  J  * ° ’ 
lu m n ow sl ZNV. ul. S m u lik ow sk iego  6 X 
odbędzie s ie  w raniftch akcji ^wlfiUlcowej 
w ieczór autorsk i W . B ron iew sk iego . 

W stęp  w olny .

podobni® nowe, przybyłe ostatnio 
Paryża wozy, względnie te, które by- 
ły w „odstawce" i dopiero po otrzy­
maniu ostatniego tńmeportu części 
wymiennych zostały wyremontowane.

Wypad ten, będący niewątpliwie 
także wielką atrakcją dla urzędników 
imgi.ątrackicb Warszawy, odbył się 
jednak w okresie, gdy na liniach miej­
skich w stolicy ciągłe daje się we zna­
ki szczególny brak autobusów, gdy na 
„ 0 “ czy „Ł“ czeka się przeważnie 30 
minut(I), gdy „M“ i „Z“ chodzą prze­
ładowane, a wprowadzenie 9 wozów 
do ruchu choć o jeden dzień wcześniej 
byłoby dużą ulgą dfa komunikacji miej­
skiej. Do kasy MZK wpłynęłoby też 
co najmniej paręset tysięcy zł.

Wycieczka ta odbyła się nadio w 
okresie, gdy na Targi Poznańskie zo­
stały uruchomione specjalne pociągi 
dodatkowe z dużymi ulgami.

Najprawdopodobniej usłyszymy ja­
kieś fachowe wyjaśnienie, że wozy 
musiały się dotrzeć itd. Czyżby jednak 
nie mogły docierać się mniej kosztow­
nie, w Warszawie i czy jednorazowy 
tak długi wypad wyszedł im naprawdę 
na dobre?

Wprawdzie już przedtem byliśmy 
świadkami wyrywania „Chaussonów" 
z komunikacji miejskiej na drobniej­
sze wycieczki, lecz jakże to wszystko 
byto niewinne w porównaniu z tą im­
prezą! Obawiamy się też, że Zarząd 
Miejski zachęcony sukcesem, jaki od- 
niocły wozy w Poznaniu może za parę 
tygodni skierować je do Wrocławia, 
gdńe przygotowuje się Wystawa Ziem 
Odzyskanych, a potem znajdzie się ja­
kaś przyczyna wysłania „Chaussanów" 
do Szczecina.

A przecież koleje nasze funkcjonują 
dobrze. PKP daje duże utgi i na­
prawdę warto, aby z jej doskonałą or- 
garrzacją zapoznały się dokładnie wła­
dze miejskie. (Rs)

dzie słusznej, n asu w a jed n ak  w iele 
zastrzeżeń. M iała ona nastąp ić  o 8 
ren o  — dokonano je j o 12 w  po łud­
nie. P rzez ten  czas rosły  h is te rie  lo­
katorów .

Jed n ak  d o b ro w o ln ie
N ajp ie rw  spóźnili się robotn icy  

zaangażow anej do rozb iórk i dom u 
firm y. Po tem  przyby li n a  m iejsce 
inżynierow ie WDO. P rzy b y ła  w  k o ń ­
cu jeszcze raz  K om isja  In spekc ji B u­
dow lanej. S tw ierdzono, że oficyna 
gm achu  m oże ru n ąć  w  każdej chw ili. 
Tylko w  bu d y n k u  fron tow ym  po- 
awolono lokatorom  zostać na  dw a 
tygodnie.

S ta ro s ta  i p rzedstaw icie l In sp ek ­
cji B udow lanej in te rw en iow ali u 
tow . w iceprezyden ta  Jaszezuka i w 
R esorcie M ieszkaniow ym  w sp raw ie  
Ickali zastępczych. O dpow iedziano, że 
m ieszkania  będą za dw a tygodnie 
P rzystąp iono  do eksm isji. Roz- 
h is taryzow anych  lokatorów , k tó rzy  
na  początku  usiłow ali bron ić  
się cegłam i i go rącą w odą, p rze­
konano  o konieczności w y p ro ­
w adzki. W yszli dobrow oln ie  i u -  
m ieścili się n a  s te rta c h  m ebli, b ie­
lizny i sp rzętów  dom ow ych po d ru ­
giej stron ie  ulicy, ped  gołym  n ie ­
bem . Z najom ych, an i rodzin  — jak  
tw ierdzą  — w  W arszaw ie n ie  m ają .

T ak  w yg ląda  — opisana bardzo 
zw ięźle i sucho  — eksm isja.

L u dzie
L udzie  byli przygnębien i. Jeden  

z robo tn ików  — m ieszkaniec do ­

mu, człowiek, sądząc po tym co mó­
wił — rozsądny, godził się na wszy­
stko, ale płakał.

M ieszkańcy domu przy ul. W spół 
nej 73 to w dużej części ludzie pra­
cy, za tru d n ien i m. in. w  KW  PPR , 
RTPD , E lek trow n i i K analizacji. Tyl 
ko z podziem i bu d y n k u  ekm isja  wy-

n ym  są już najczęściej poodnajm o- j lub  K om unikacji 1 dostarczyć efcsml 
w ane  przez w łaścicieli, bądź n a  s ta -  , to w an y m  n a  okres przejściow y t. j. 
łe, bądź (przew ażnie) „ le tn la k o m " .! do czr.su c trzy m an ia  m ieszkań sa -
W ładza kw ateru n k o w e chcą u n ie ­
w ażnić „um ow y letn iskow e". S p ra ­
w a je s t w  toku. R ezu lta t (jak  
już napisaliśm y): m ieszkania  będą 
za dw a tygodnie  i to bez żadnej 
gw aran c ji co do te rm in u .

W ni jsk i
O eksm isji i m ieszkaniach zastęp ­

czych m ożna by  jeszcze pisać w iele. 
Is tn ie je  jed n ak  tzw . „d ruga s tro n a  
m edalu": ludzie  zam ieszkują ru in y  
specja ln ie  po to, aby  uzyskać po­
tem , w  ra s ie  eksm isji, m ieszkania

płoszyła dziw ne stw ory  o lu d z k ic h ! zastępcze; zam ieszkuje  je  p rzew aż- 
tw arzach , k tó re  nap aw ały  p rzeraże- Jn e e lem en t społecznie bezużytecz-
niem .

Obecność licznego oddziału  M. 
O. i b adan ie  bu d y n k u  przez In ­
spekcję  B udow laną w yw ołały  w  koń 
cu zbiegow isko gapiów , dyskusje  i 
sprzeczki.

N ie u lega  żadnej w ątp liw ości, że

ny, lub  szkodliw y, słow em  istn ie je  
cały  łańcuch  zagadn ień  społecznych, 
zw iązanych  z ta k ą  eksm isją.

Całość jed n ak  tego, co dzirło  się 
w czoraj p rzy  ul. W spólnej N r. 79 
n asu w a  n as tęp u jące  w nioski:

J.) N ależy z ca łą  energią r**łrr,

slępczych — nam ioty .
Pozostaw ian ie  ludzi pod gcłysn 

n iebem  na ulicy je s t n 1 e d o- 
p u a z c z a l n e .

I m p r e x a  a r t g s l j j c z n a  

n a  ł o n a c h  „ L e g i i “

Komitet Wsrazawraki PPR urządza 
w niedzW ę 9 bm. o jfc.dz. 20 ca  kar­
le oh tfcaiaowyeh — ul. Myśli*
wioska. 4 — wielką imprezę artyotyc*- 
e ą  w wykonaniu F.epircaeintacyjacdo 
Zccipcłu D: :nu Wc;i".ta Poxl;isfo . W  
fircj-zm ie: muzyka, -tr.ńc-a, śpiew.
Waięp n a  imprezą bez-J-iny  za cka- 
zacccia legitymacji Zwiz.zkćw Zawcdo 
wych.

IV fo g ifa  p o u i s l a ń c ó i u  

i c i j
O

u j  p i n

lokato rzy  dom u p rzy  ul. ’T spólnej i2ł0“ pubkocną gerpodarkę Ichalwni! W ilC tiO lb a  7

gbC 
• yrt

79 m usieli być w yeksm itow ani. T rz e Jw  
ba także  stw ierdzić , że zachow ali 
się oni w obec eksm itu jących  niżej 
w szelkiej k ry ty k i, w y ja w ia ją c  so­
bie sm u tne  św iadectw o, ale...

.3 v/fi t - i V " W:, 2) * .". r.:ly f P.’sy  prz.c"'h  Tc-bśśr k c ..ycći r ? ul. 
w rsd k im i rncżllw yia! cpcsokam i e-1 Miodowej (;-rzy ro k c tż ih  r.:a i n e »  
grauJeryń caplyw iudneścl c!o jtcB- W — Z) rc in O eso  w piv.vi:scb do-

B lie s s k a u ia  z a s tę p c z e  
N ajis to tn ie jsza  sp raw a  — m iesz­

k ań  zastępczych dla w yeksm itow a­
nych  — p rzed staw ia  się n a  podstaw ie 
re lac ji z g ab ine tu  tow . w icaprezyden  
ta  Jaszcsuka  i R esortu  M ieszkanio­
w ego następu jąco :

D ek re t o rozszerzeniu  publicznej 
gospodark i lokalam i n a  pow iat w a r­
szaw ski w szedł w  życie 5 b. m. Cały

□y. Zamiesskar.Se w Wartią.wie
w inno  być czrJcżn ione  od s r e s jr k ie -  
ro  ncswolenSa Irnipekcjl B udow lanej,
3) N ie nałoży m eldow ać w  W arszaw ie 
ludzi, zam ieszku jących  sam ow ola!* 
dem y grożące zaw alen iem . J ę k - r l -  
w lek  bandem  Kerneldowanie n ie  d a ­
je  żadnych  u p raw n ień  — ta  jed n ak  
Icęa iisu je  sam  fa k t zam iesd to n ia  1 
d a je  przybysncw i m oralne  prze- 
świ: leżenie, i f  je s t pe łnop raw nym  
m ieszkańcem  stolicy, chociaż n a j ­
częściej je s t on w  n ie j n iepo trzebny .
4) E ksm itow anym  trzeb a  p rzy jść  ze

ciężki i su row y  a p a ra t gm innych  k o ! v  szelką m ożliw ą poraccą. O prócz 
m isyj lokalow ych je s t dopiero  —ja k  doraźne j zapom ogi finansow ej m cż- 
to  się m ów i — „rozkręcany". L o k a- j n a  by  up. w ejść w  porozum ien ie z 
le, k tś re  m a ją  służyć eksm itow a - 1  M in isterstw em  O b: cny  N arodow ej

rau N .’ 7 o a  « » n z ą !k i z w łc ic  lu d z k W i.
Dciiyzhsz-m wydobyło kećci i strzępy 
ubrs-ń r*; ’eźąry-.h do dwóch osób. 
Spraw ą tą  za ją ł cią PCK i Mśejcfei Za 
r.hĄ  Pcrrs:ho-,vy ccci VII kem ioar'at 
MO.

Teren zabezpiecz rr.o. Spodziewan* 
ient odczukrr::® wLLszei iloAci z-.vłok. 
W oźhĄ  zeza: ń byłych lokatorów do- 
iru  Miodowa 7, w piy.-airach zostało 
uoAstsB po*.ustania zaeypamycJi ck. 100 
o-ób, w śród których zp.zidowało się 
wic.'.u peTt-tańcó-w. RczŁcupywanie pł* 
wiz.ć- będzie prowadzeń* od poniedział­
ku. S t)

W arszawa lepie] oświetlona 
mii niezniszczona Łódź

3C0  BOfrpch la m p  u lic z n y c h  
z a p a li e le k tr o w n ia  d o  k o ń c a  ro k u

3003 alaktryczuych lam p ulicznych pali się  znowu w W arsząwi*.
—  Posiadam y w tej chwili lepsze ośw ietlenie ulic niż Łódź — 

ośw iadczył przedstaw icielow i naszego pisma, dyr. teebn. Elektrowni 
W arszaw skiej inż. Sławiński, dodając, że stan  ośw ietlenia ulic sto* 
licy polepszy się Jeszcze, ponieważ Elektrownia W arszaw ska ma za­
pew niany regu larny  dopływ żarów ek 380, 500 i 1000-watowych. 
Daleko więc odsunęliśm y się o-d 

tragicznego października 1947, gdy 
liczba la tarn i cśw iatlających W ar­
szawę spad ła  do 1300 sztuk i naw et 
na najbardziej ruchliw ych arteriach 
stolicy panow ały egipskie ciemności.

Obecnie Elektrownia nie tylko zapa 
liła w szystkie w ygaszone w skutek 
braku żarówek latarnie, lecz przystę 
puje do zak ładania now ych pur.któw 
św ietlnych W ym agają togo nie tyl

S łu s z n ie  p o s tę p u ją  sa p erzy :  
m o st d la  pijakom; —  z a m k n ię ty

odprowadza

f  g~3~S3& )
„A ii-A W T IO ”  (Chm tału* 3 3 ): . ..yu w '*  

Caarnycii" Pocz. sean sów : 13. 15, 17, 21. 
(D la  Zw. Zaw. godz. 19).

„A K TU ALN O ŚC I”  (w  Ki»i# Syren*)
ty lk o  1 sean s o port z. 13 (w św ięta  i nie  
dziele godz. 11). P rogram  nr 14,

W stSp -  85 *1.
„A K TU AL N O ŚC I”  (w  k in ts S ty lo w y )

ty lk o  jeden sean s o 8- U . N ow y progran  
ak tu aln ości nr 25.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /S ): „Z ielona
D olina" . P o r:, sean sów : 13, 16.30, 18 (dla  
Zw. Za w.). 20.80.

„PO LO N IA " ( M arszałkow ska Nr 56)
,C ” . ••••:!)an tk a” Pocr. sean sów  11. 13.30 
16. 21 (d la Zw Zaw. 18.30).

„ S s i łS N A ”  (In iy n lo rsk a  2 ): ..D ziew czę  
z P ó łn o cy ” . Pocz. o 15, 17, 19 (d ia  Zw. 
Zaw.) ,  21,

„STY L O W Y ”  (M arszałkow ska 112)
„M oje u n iw ersy te ty ” . P oczątek  sean sów  
godz. 13, 15, 17, (19 dia Zw. Z aw .), 21.

,TĘCZA” (S uzina 4 ): ..S ym fon ia  p asto ­
ra ln a” . P oczątek  sean sów  godz. 18, 17. 21.
(dla Zw Zaw o 1!))

iii! mm ni
na ekranie k ina , . P A L I A P I W 1 

now y film  produ kcji polakiej

STALOWE
B E R G A u

Najbliższe imprezy 
Toisarzystua Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Zapowiedziany na  10 bra. (ponie­
działek) w ieczór muzyki rosyjskiej i 
radzieckiej w wykonaniu pianisty Wł. 
K ędry nie odbędzie e tę  z  powodu wy­
jazdu p:aa.'óty n® występy do Jugo- 
chw il.

We wtorek, 11 bin. o godz. 18 o d ­
czyt pt. „Powrót z woijmy w lite ra tu ­
rze radzieckiej" wygłoej cb. Straszew ­
ski.

W piąlok 14 bm, wieczór poezji ro- 
syjsikiej (od symboliełów do weipół- 
czesnych). Słowo wstępne, S. PclJak. 
Recytować będą artyści T eatru Pci- 
ckic^o: J . Roman ówca, J , Kreczmar, 
St. Mantyka, St. Żeleński. Początek o 
godz. 19.

Z A K Ł A D
Z agarm lat.'io tvsko - jubilerski

PIOTR SMALEC,.
obecnie K rak . PR ZED M IEŚC IE  7

(daw niej M azow iecka 2)

59

m
Prod. Państw. Fabr. Cbem. * Farm a c 

Żądać w Aptekach ł Drogeriach,

S a p e r z y , s tr z e g ą c y  p o r z ą d k u  na m o ­
ś c ie  p a n te n o w y m , o a u c z e o i  p r z y k r y m  
d o ś w ia d c z e n ie m  s w c ię h  p o p r z e d n ik ó w
w uib. r., którzy wydobywał; po kilku 
nestu „zagazowanych" przechcdniów z 
aurtów  W itły  mieaięcanie, w prowa­
dzili słuezeiy przepić: patro l p rzy  we.j- 
óedu na most pilnie uważa, czy ktoś z 
przectiodaiów nie jest nietrzeźwy. W 
razie wykrycia nadużycia alkoholu 
przechodzień nie jest przepuszczany
przez mesł — a w w ypadku gdy zbyt- 12 — 14, 18 — 20 ; 23 — 3. (pa)

6 ’-ęr.io się awanturuje, 
go do kem kariatu .

Słursznie. Lepiej walczyć z pijakami 
oa lądzie, niż w wodzie.

Dzięki temu systemowi pracy na mo 
ście peatenowym  nie było dotąd iad- 
oeio wypadku.

P izy  okaz.jł przypomnieć naieży (są 
z tego powodu riepo,rozumienia), że 
mcoł zaraukrięty jest w godz.: 8—9,30,

P A H s r w o w ir  s m b t v t u t
YELEKOMSIMIKfiCYJIfY w  WHESZISLWIi:

RATUSZOWA Nr 11
o tr Ł id n l n a ty c h m ia st:

1) K ilku  inżyn ie ró w -e lek try k ó w  i techników , z p rak ty k ą  w  dziedzi­

nie te le  i rad io techn ik i.

2) Inżyn ie ra  e lek try k a , z p ra k ty k ą  w  dziedzinie u rządzeń  zasila ją ­

cych i in sta la to rs tw a.

3) Kierownika biura w ydaw nictw  P. I. T., z praktyką redaktorską,
obeznanego ogólnie z tech n ik ą  graficzną.

P o d an ia  z życiorysem , ew en tu a ln ie  osobiste zgłoszenia p rzy jm u je  
N aczeln ik  W ydziału A dm instr. P . I. T.  W arszaw a, R atuszow a 11 IV  k la t­
ka  schodow a, I I  p iętro , pokój 233. 3073

O głoszenie o p rze ta rgu
„Społem " D ział T ranspo rtow y  W arszaw a, ul. S taw ki 4 ogłasza p rze ­

ta rg  n ieograniczony na  sprzedaż  sam ochodów  osobow ych, ciężarow ych 
i przyczep.

O ferty  należy sk ładać  do dn ia  18 m aja  do godziny 10-ej.
P rze ta rg  odbędzie się 18 m a ja  o godzinie 11-ej.
Bliższych in fo rm ac ji o w aru n k ach  p rze ta rg u  udziela  R efe ra t T ech­

niczny D ziału  T ransportow ego , W arszaw a — ul. S taw k i 4, od godz. 8 — 
14-ej. 3630

fmmm Haftów Aftfstycz&ycis
C E N T R A L A :  W ARSZAW A, ul. ŚN IEŻN A  4, tab 10-44-63

W ykonuje w każdym  te rm in ie : 3733

S Z T A N D A R Y  oraz A F A R A T Y  K OŚCIELNE, 

D Y STY N K C JE W O JSKOW E, HAFTY  LUDOW E itp .

ko w zględy reprezentacyjne stolicy. 
— lecz przede w szystkim , rc m ące  *• 
dnia na  dzień n a tę t3 a je  ruchu po­
jazdów m echanicznych.

Stało się  to możliwe dzięki temu, 
że po raz p ierw szy od chw ili odzys­
kania niepodległości m a laz łe  się w 
budżecie Elektrow ni W arszaw skiej 4 
miliony zł na polepszenie o-w łetleni* 
ulic stolicy. Zapalono w ięc now e la - 
famie na niebezpiecznych i ruchli­
wych skrzyżow aniach ulic (ostatnio 
plac przsd Politechnik?) oraz oświe­
tlono praw ie w szystkie oosterunki 
M. O. regulujące ruch. Około 309 
nowych lamp zapali E lektrow nia 
W arszaw ska jeszcze w tym  roku 
Przeszkodą w zwiększeniu i tak ju.1 
niezłego temoa jeat tym razem brak 
arm atur lamp oraz k los-y  o słan iają­
cych przed deszczem w rażliwe żarów 
kj. N iem niej jednak już w krótce za­
płoną laznoy elektryczne na ciem ­
nych dotąd u licach św. W incentego, 
r'o łow ej, Odrowąża. (Bródno).

Równocześnie prowadzi się napra­
wę uszkodzonych kabli. O dbudow uje 
się też ciągle zniszczone • w  czasie 
pow stania przew ody napow ietrzna r.a 
oeryferiach m iasta. N ajbardziej pud 
tym  względem upośledzona jest W o­
la. N ieste ty  odbudow a przewodów 
napow ietrznych to przede wszystkim 
r-iobye'e dużej iloścf słupów  drew ­
nianych, k tó re  w czasie zim y 1945/46 
poszły przeważniu... n a  opał. (Rem)

Cslrożnic z lodami —
mogą I>;;ć zatrucia!

Z r-s tan iem  vp :  łów tdcazałj się na 
uhar.oh eic-rzedawcy lodów. Są to c ł 
ssm i ,J<xłitMpe“, k tórzy  w ub. roku 
spowodował; wicie wypadków zatru­
cia.

C z y  za mało doświadczeń z ubiojłe-
fo  reku?  Czy dopiero w ypadki zatru­
cia zm rezą odpowiednie wła>dze do 
kontroli „lodziarzy”. (S t)

CggUg)
D O N IE D Z IA Ł E K , 10 MAJA 

6 00 S y gn a ł czaau; 6.15 Wiądom.. por.;
0.20 ,.3e_:ar;nka mu*.” ; 7,20 Lekcja jęz.
r o sy ja k .; 7.S5 Muz. p o r .; 8,35 , , Zzk  ę t y  
d w ór” ; 8,50 M uz.; 12,04 Dz.ien. p o lcu d n ,;  
12.23 P ie ś n i;  12 45 M uz.; 13.00 „N a  aw oj- 
ska  n u tę" ; l-;.Oo U tw ory fo r tep .; 14 30 
„H isto r ia  naarpgo E attyk u"  p o g .; 14 45
P o g . aport.; 16,00 D a t o .  papo).; 1620  
„Z agadki m u zyczne” ; 10.40 „O S ta n is ła ­
w ie  M oniu*zce i jeg o  n ieśn  a c li" ; 17,60 
„W  ry tm ie  w a lca” , w  w yk . o,-k. P U ; 17,45 
R U L ; 18 00 F ra g m en ty  z oper v erd ie g o ;  
18,45 „Ż ak iety  d w ór” ; 19.00 If one. roor. 
w  w yk . ork. rorg’r i lą e k ie j : 20.00 D zień , 
w ierz .; 21,00 ,.M uzyka d!a w szy stk ich ” ; 
23.1)0 U ecita! akrzyp.'. Br.  G im pla; 22 30 
.K o ch a . Jubi, e -.in u fa” —aud. po?t*( 33 40 
Mus. ta n .; 23,OJ O statn ie  w lad .; 23,30 
H ym n.

W arszaw a II  
16.32 Muz. lek k ą: 18.00 D zień , prvpe).; 

12.20 „Cd ter. ba Co płynnego ow JC ;u ” — 
PogL 1S.S5 R 'c ita i sk rzy p :. Z. L ed nic­
k iego ; 19.15 „F ran cja  prreniaw ia do Pol* 
sk i” ; 19.15 p irón! G. F au re’g o -m o n ta ż

w yk . T. ow śS tegc;
wdec*.; 20,50 Muz, taneczna,

Tm 0i58l

1 00 D aieam k

8/ 41
CMOROWI PŁU C  i S M U A . F.KNTGKK|
p rześw ietlen ia , zd jęcia . D r m ed. P.otr 
2ALFSKI (dawnie) Prsvehodn a — Sena­
torska 2S 30), obecnie P u ław sk a 5. 3312

AKTYKTYC2NA (C (iO ,V N !A  rsrd erob y , 
dywcaów — J. Setmańcąyk, h i r n e m .  
W ilrsa  9. 3054

V.'SFOLWIEA 1 wspótpree* 1 gotówka po-
ssu k u je  do przem ysłu . O ferty  rod  „P rzed  
a ięb iorezy” do Im petu , A. S ik orsk iego  42.

3776

QBOTH1F
^ ctMTRAtrty r> r?

>,..>■ .-V o o s a h  Jr * * •
»a«w 1 t a B i u t i f  * s z ^ T t ’»Tc ic t 'i  diSA

W y d a w c a :  R A D Ą  N A C Z E L N A  P P S  

R ed aguje:  K om itet N ak ład :  S półdz.  W yd . „W iedza"

Redakcja  i A dm in istracja ,  W a r s z a w a ,  Al. J e r o z o l im ik ie  s5
T e le fo n y  R edaktor N aczelny 8.85-01, S ek re ta rz  R edakcji 6 85 02 .’^ 
Dział O głoszeń 3.85-05, A dm in D ru k arń , 8 80-37, D rukarn ia  H.7b-6lV‘n 

A dm in istrac ja  W ydaw nictw a 8.85-04

Godfln.y pr®yięć R edakjor Nscz a 10 - 11, S ek re ta rz  Red e 13 - 1 5
A dm in istrac ja  czynna od s  N o 15 Ka*a czynna od g 9 do 14

K enio czekowe PKO Nr. 1-980
IN nlt Oosp. Spóldz.. (H ńz w V \'r iz aw ie  Nr 185

Pr*nuro:*raft m iesięczna w kraiu* zł 13f> znyranica Si ĵ, Prenum eratę na'f»źy onła  
do 10 m l^ a tv a  na itonto PKO I P r /y  z;;U»w/uhiu i m o -: , my

n«‘**4v pod a A dok ładny i czy to iny adrc* Przy o p ł a - p n łRnrri(*ra, .v na odv ”0 
cie odcinka poda«‘ nn!«*y nazw isko iróif. pocztę om  .ci 8/ u t i .  p r;.y

zm ianie adresu  poda^ : •■et a poprzedni adres.
CKNTr O O JO S^E ^:

'♦głoszenia drobne po zł 30 za w yraz. P oszuk iw an ie  pracy po zł 15 za wvrn? 
W tek śc ie  redakcyjnym  do 70 mm zł KK). od 71 — 1U0  mm zi mo od 121 -  
200 mm zł 175. od 201 — 300 mm zł 225. pow yżej 300 ir.n zł 300 za 1 mm sze ­
rokość 1 s./paity. Za .tekstem : do 70 mm zł KO; od 71 -  12<* mm z< esfi. od 121 — 
200 mm zł 100; od 201 -  300 mm zł ISO. pow yżej 300 mm zł IKR za 1 rum szerokośA  
l szp a lty  N ekrologi do 70 mm zł fiO. od 71 -  120 mm zł 75, od 121 — 200 mm 
zł 120; od 201 — 800 mm zł 150, p ow yżej 300 rum zł 200 - za i mm uzerokość 
l szp a lty . Za n ied zie le  i św ięta  dolicza się  3(: proc Za term inow y d;uk ogłoszeń  

A dm inistracja  n ie  odpow iada.
OGŁOSZKN! A PHZ Y J M l «? A :

C entralne B iuro O g l  t R eki. 8p W ya „W iedza" O ddział w W arszaw ie, AJ 
Jerozolim sk ie  «5. te ł 885-05 oraz Agentury m ie jsk ie : Al. Gen S ik orsk iego  18 -  
..Im pet'*, K olektura M arr/ałkow ska 1 L lirbp.nowicż, sk ip  z mat. p iśm  
i w szy stk ie  oddziały Sp W ydaw n. „W iedza" w Hoisre: Foiska Asrencja Pra­
so w a —Biuro O głoszeń i R eklam  W -wa. ui Młodz iuęosłow:-iń .*kiej l i .  w szystk ie  
oddniały F A, P. w Polsce Biuro O głoszeń ..C ży te ln ik ” -  O rU raia uf Oa* 
szyń -k tegc  1P t o d d zia ły . M arszałkowska 3 5 Poznańska Targowa ś'7

W olność — W arszawa. M arszałkowska 95. Sp Agencji P/H.sowej ..G lob ” , 
ul Ź ł̂ota 4 B iuro O głoszeń T eofil P ietraszek  W arszaw a WapAlna 50 rei 855 26

B — 4836 \ UruK Sp W yd. .W iedza" . .K o h i i tm k '  ur ł



Sir. * R O B O T N I K Nr. 127

W myraclh Pragi ukryte  jest 
10 w ieków historii Czechosłowacji

P raga , w  m a ju  
G dyby w  Polsce przyszło staw iać 

grobow iec człow iekowi te j m iary, co 
prezydent T. G. M asaryk, zbudow a- 
« o b y  mu chyba drugi W aw el, a w 
każdym  razie nie obeszłoby się  bez 
jakiegoś m onum entalnego pomnika, 

charakterze Połakńw , w  naszych

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") 

f t a p U & u ł  SE* JB* S ć r M G t t e c ś k t
tylko w ielka lite ra  M ułożona z dar­
niny. To w szystko.

S tajem y zasłuchani w  ciszę w ie j­
skiego cm entarza.

mmęmrnmmmmmm:
. m m c

M w m

Gmach Ministerstwa Handlu w  Pradze
obyczajach i tradyc jach  leżało  i leży, 
aby  w ielkich i zasłużonych ludzi czcić 
w tak i w łaśnie sposób.

C hcecie w iedzieć, jak  w ygląda grób 
P rezydenta _ O sw obodziciela Czecho­
słow acji, k tó ry  w  tym  kra ju  uw ażany 
je s t za najbardziej zasłużonego i n a j­
bardziej kochanego przez naród  męża 
stanu?

Cm entarz w  m iejscow ości Lane, le t­
n ie j rezydencji Prezydenta, jest kw a­
dratem  o pow ierzchni 1 km. kw. W  
różnych szeregach sto ją  tu  pomniki, 
k jzyże i sym boliczne figury, znaczą­
ce m iejsce wiecznego spoczynku ob y ­
w ateli te j m ałej osady. N a kam ien­
nych lub m arm urow ych p ły tach  w y­
ry te  są  nazwiska, im iona zm arłych. 
Z w ykły cm entarz, jak  tysiące innych.

.W rogu jeden  z grobów  usypany  z 
ziemi w yróżnia się brakiem  tablicy. 
Tutaj nas prow adzą. Trochę kwiatów, 
jak ieś w ieńce zaw ieszone z ty łu  na 
m urze cm entarnym . W  oczy rzuca 6ię

—  Dlaczego tu  nie napisane, kto 
jest pochow any? — pytam  szeptem.

Czeszka, k tó ra  nas oprow adza, sze­
roko o tw iera  oczy: <

— Przecież każdy  wie, że tu  leży 
M asaryk!

*  »

Zwiedzam y rezydencję  le tn ią  p rezy­
dentów  Czechosłow acji w  Lane. Star 
szy  i bez przerw y męczony atakam i 
kaszlu dozorca pokazuje nam  okna 
pokoju, w którym  pracow ał M asa­
ryk, aleje, po k tórych  jeździł konno 
na przejażdżkę, drzewo, pod którym  
w ypoczyw ał czy ta jąc  książki. Starszy 
pan inform uje r,as również, w  k tórych 
pokojach mieszka dziś prezydent Be­
nesz, gdzie śpi i gdzie ma gabinet. W 
inpej części pałacu, położonego w o l­
brzymim pięknym  parku , m ieszka ro­
dzina prezydenta M asaryka.

Starszy pan w szystko pam ięta, wszy 
stiko w ie i potrafi dokładnie pow ie­

dzieć z jakiego czasu i z którego miej 
sca pochodzą znane fotografie prezy­
den ta  M asaryka.

Co nas, jako  Polaków uderza? 
Dozorca w y licza n e  pokoje, k tó re  zaj 

mowali ko lejn i prezydenci Cze­
chosłowacji, bez zm iany tonu i bez 
kom entarzy tak  opow iada:

— Tu m ieszkał pan prezydent M a­
saryk, tu  pan  p rezydent Hacha, a  tu 
pan. prezydent Benesz...

N ie należy w yciągać zbyt d a le ­
ko idących w niosków  z takiego spo­
sobu patrzen ia  dozorcy na  historię 
Czechosłowacji.

W  naturze przew odników  po m iej­
scach  historycznych na całym  świe- 
oie leży  w idać zw yczaj patrzenia na 
postacie i w ydarzenia dziejow e z je ­
dnakow ej perspektyw y: w łasnego
nosa.

*
Je s t tajci plac w  Pradze, gdzie 

zbieg iem . okoliczności w rozm aitych 
formach zanotow ane są  historyczne 
mom enty z dziejów  Czechosłowacji.

N a środku sto i pom nik Husa, w iel­
kiego reform atora i bohatera  narodo 
wego Czech, k tó ry  w sław ił się w alką 
z duchow ieństwem  katolickim . Obok 
stary  ratusz z częściowo zachow a­
nymi zabytkam i z XV w ieku, dziś w 
znacznej części zburzony niem iecką 
bombą w 1945 roku (jeden z  nie 
w ielu w  Pradze śladów  osta tn ie j 
wojny). Obok ratusza grób N iezna­

ni sc »

w spaniałe sklepy, to P raga — stolica 
państw a. W ąskie, kró tk ie  uliczki, koś­
ciół z  X m  wieku, m ost K arola ozdo­
biony alegorycznym i figurami, sa la  ko 
ronacytjma Jagiellonów  — to  Praga, 
m iasto _ pomnik, to jeden  w ielki za ­
bytek m uzealny, to K raków  Czecho­
słowacji.

Te dw ie Pragi przem ieszane są  ze
sobą jak  najdokładniej, bez s tra ty  dla 
żadnej ze stron  i, co rów nież ważne, 
bez naruszenia harm onii i bez ujm y 
dla p iękna tego isto tn ie cudownego
m iasta.

Oczywiście ćfla zew nętrznego w y­
glądu m iasta kolosalne znaczenie po ­
siada. pagórkow aty  teren, no, i w stę­
ga W ełtaw y przecinająca Pragę na 
pół. W idoki, jak ie  o tw iera ją  się  co 
chw ila przed w ędrowcem , coraz no­
w e i coraz ładniejsze, spraw iają , że 
człowiek opuszcza z żalem każdą u - 
liczkę lub plac w  tym m ieście ty s ią ­
ca wież.

Rozpoczynając w ędrów kę od stare j 
uliczki A lchem ików z małymi, dosko­
nale zachow anym i parterow ym i dom - 
kami, poprzez dobrze zakonserw ow a­
ną dzielnicę żydow ską ze starym i sy ­
nagogami, poprzez dostatnio,, ale bez 
gustu zabudow ane dzielnice m iesz­
czańskie, poprzez tradycy jn ie  ogrom ­
ne, a dziś pustaw e kaw iarnie z cza­
sów Habsburgów , aż do now oczesnych 
gm achów i dzielnic w illow ych prze­
chodzim y oczarow ani całe miasto, u- 
cząc się historii Czech.

Tak się złożyło, że na chwflę przed 
przybyciem  na  w spaniale urządzone

SEPUcy
Z ie l o n a  Define

N a reszc ie  w ięc  W a rsza w a  docze­
k a ła  s ię  a m e ry k a ń sk ie g o  fi lm u , k tó  
r y  n ie  p o ka zu je , a n i p iękn ie  w y s tr o ­
jo n y c h  k o b ie t, a n i „ m łodych  bo- 
g ów f' w  ro li g e n tle m a n ó w  i  b o kse ­
ró w  (g d y  teg o  ic y m a g a ją  o ko lic z­
n o śc i) , an i k n a jp , an i nocn ych  lo ­
ka li, a n i w h isk y . J e s t  to  film , ta k  
o d leg ły  od n o rm a ln e j s z ta m p y  am e- 
ry k a n izm u , że  w a r to  n im  się  d łu że j 
za jąć.

„G ron g n iew u " . F o rd  n a le ży  do  
ty c h  n ie lic zn ych  re ży se ró w  a m e ry ­
k a ń sk ic h , k tó r z y  n ie  id ą  na  p a sk u  
p ro d u cen tó w , w y b ie ra ją  su m ien n ie  
sw e  te m a ty  i n ie  o g ra n ic za ją  sw y c h  
f i lm ó w  do rew ii k o s tiu m ó w  i nóg.

P a trzą c  z  teg o  punlctu  w id zen ia , 
„Zielona D o lina“ je s t  na tle  p ro d u k  
c ji a m e r y k a ń s k i e j  o siągnię­
c iem  w y b itn e j  k la s y  i s łu szn ie  zo ­
s ta ła  p rze z  A k a d e m ię  F ilm o w ą  w

N a  w s tę p ie  pod kreś lę , że  recen z ja  H o llyw o o d  n a g ro d zo n a  ja k o  n a jle p .

Z sali koncertowej
—

XXIX Koncert symfoniczny
Mozart —  Beethoven —- .W. Lu tosławski — P. Czajkowski.

W
m m m m

Most Karola na Wełtauńe

M u z y k a  s y m fo n ii  E s-d u r M ozar­
ta , s tw o rzo n a  w  le tn ic h  m iesiącach  
1788 r. p e łn a  je s t  n ie fra so b liw e j po ­
go d y . J e ś lib y  ją  u w a ża ć  za  w y ra z  
o so b is ty ch  n a s tro jó w , to  czas w  k tó  
r y m  p o w sta ła , b y ł d la  M o za rta  c za ­
se m  szc zę ś liw y m . N ie s te ty  n iep re­
c y z y jn e  w y k o n a n ie  sp raw iło , że  
s łu c h a liśm y  te j  m u z y k i b ez p rzeko ­
nan ia .

D o b rze  k o n tra s to v ja l z  pogodą  
s y m fo n ii  E s-d u r  k o n c e r t c -m oll 
B ee th o ven a . D ra m a ty c zn e  w  w y ra ­
z ie  A lleg ro  ro zb u d o w a n e  je s t  w  k ie ­
r u n k u  pop isu  w ir tu o ze rsk ie g o , po­
dobn ie  ja k  R o n d o  A lleg ro . W y k o ­
r z y s ta n ie  in s tr u m e n tu  so low ego , ż y  
w a  pe łn a  d y n a m ic zn y c h  k o n tra s tó w  
m /tm ik a  —  s tw a r za ją  św ie tn e  r a m y  
d la  częśc i ś ro d ko w e j, liryczn eg o , 
S ku p ionego  L a rg a .

W a ria c je  s y m fo n ic z n i '  L u to ­
s ła w sk ie g o ' (u r . 1913 r .) są  ch a ra ­
k te r y s ty c z n e  d la  pew n eg o  k ie r u n ­

k u  w sp ó łc ze sn e j m u z y k i p o lsk ie j. 
N a jb a rd z ie j in te re su ją  fo rm a ln ie . 
Z arów no  w  o p racow an iach  la p id a r­
nego  te m a tu , ja k  i  ż y w ą , o ryg in a l­
ną  is tru m e n ta c ją , w y ra ża ją c ą  w  
p e w n y m  sen s ie  ob licze  te j  ch ło d n e j 
m u zy k i, z a m k n ię te j  w  k rę g u  p o szu ­
k iw a ń  s ty lu  s w e j epoki.

U ioertura  - fa n ta z ja  „R om eo  i 
J u lia "  C za jk o w sk ie g o  je s t  m u z y k ą  
p ełn ą  sw o is teg o  u jd z ięku , n a iw n eg o  
k o tu r n u  i  b ardzo  osob istego , śc iśle  
sw eg o  tw ó rcę  c h a ra k te ry zu ją c e g o  
lir y zm u . J e s t  tr o s zk ę  ja k  s ta ro ­
św ie c k i k o s tiu m , k tó reg o  s ty lo w o ść  
o b ron iła  p rzed  b rzyd o tą .

S o lis tk ą  k o n c e r tu  b y ła  zn a n a  k ła  
w e s y n is tk a  M. T ro m b in i K azuro - 
w a, zb ie ra ją ca  ty m  ra ze m  p ia n i­
s ty c zn e  la u ry .

O rk ies trą , n ie n a jle p ie j b rzm iącą , 
d y ry g o w a ł M . M ie rze jew sk i.

T A D E U S Z  M A R E K

nego Żołnierza 1918 roku. W reszcie 
z h istorii najnow szej m am y -tu dotn 
z którego balkonu przem aw iał tow. 
prem ier G ottw ald w czasie ostatnich 
lutowych w ydarzeń.

Jak  na jeden piać to w ystarczy.
-K-

Praga to  tak  jakby  W arszaw a i Kra 
ków  razem wzięte. W ielkie, z rozm a­
chem budow ane m 'asto, ogrom ne re­
prezen tacy jne gmachy, szerokie ulice,

lotnisko oglądałem  kościół Sw. Je rze­
go z X wieku. W  ten sposób w ciągu 
godziny, w racając od grobów królew 
skich i w siadając do sam olotu, prze­
skoczyłem dziesięć w ieków  historii 
Czechosłowacji.

Ten przeskok możliwy był w Pra­
dze, sto licy  Czechosłowacji, gdzie kult 
dla pomników k u ltu ry  rozw ijany jest 
równolegle z troską o postęp i cyw i­
lizację.

Przetarg nieograniczony
W ydział K om unikacy jny  U rzędu  W ojew ódzkiego w  Szczecinie 

ogłasza n a  dzień  19 m a ja  1948 r. p rze ta rg  o fertow y nieogran iczony  
n a  budow ę 5 m ostów  żelbetow ych belkow ych o ogólnej rozpiętość7 
48 m b o raz  n a  rozb ió rkę  prow izorycznych m ostów  d rew nianych  
o ogólnej rozpiętości 35 m b i usun ięcie  zniszczonych k o nstrukc ji 
żelbetow ych 745 m  sześć.

B liższe in form acje, ślepe kosztorysy  i inne  podk ładk i p rz e ta r­
gow e o trzym ać m ożna w  W ydziale K om unikacy jnym  w  Szczecinie, 
W ały C hrobrego  ó. pok. 164. 3727

m o ja  d o ty c zy  ta ś m y  o ry g in a ln e j ,a 
n ie  te j ,  k tó r ą  po fa ta ln y m  przeko- 
p io w a n iu  w  L o d zi w y św ie tla  k in o  
,F a l l  o d iu m ". Od n ie c zy te ln y c h  na­
p isów  w ie je  z  e k ra n u  nuda , a  bar­
d z ie j k r e w c y  w id zo w ie  s łu szn ie  opu­
szcza ją  sa lę , g d y ż  teg o  ro d za ju  
„ spreparo ioanie" ko p ii je s t  n iedopu­
szcza lne .

*
„Zielona D olina“ je s t  dość w ie r ­

ną  transpozycją \ pow ieśc i zn a n eg o  
p isa rza  R y sza rd a  L le w e lly n a . A u to r  
s ta ra ł s ię  w  n ie j, z  p ew n ą , n ie zb y t  
m o że  s łu szn ą  w  tego  ro d za ju  te m a ­
tyce , b ezs tro n n o śc ią , w y k a za ć  k o n ­
f l i k t y  m ię d zy  g ó rn ik a m i i w ła śc ic ie ­
la m i ko p a ln i w  u b ie g ły m  w ie k u  w  
W alii. M a m y  w ięc  n a zb y t poczciw e­
go  w łaścic ie la , m a m y  górn ika -ugo- 
dow ca i jeg o  syn ó w , k tó r zy , ł y k ­
n ą w szy  tro ch ę  w ied zy , są  ba rd z ie j 
postępow i. N ie  z n a c z y  to  j-d n a k ,  
a b y  p o tra fili o c e n i ć ,  g d zie  le ży  
zło  t a b y  u m ie ję tn ie  p rzy s tą p ili d-o 
w a lk i z  ich  je d y n y m  p ra w d z iw y m  
w ro g ie m : k a p ita lis tą . P odczas g d y  
s ta r y  o jciec u w a ża , że  w s z y s tk ie m u  
w in ien  je s t  k r y z y s  i w ca le  Się n ie  
za s ta n a w ia , k to  je s t  o d p o w i e ­
d z i a l n y  za  te n  k r y z y s ,  syn o u ń e  
jeg o  p o tra fią  ty lk o  jed n o : em ig ro ­
w ać. N ik t  n a w e t n ie  m y ś li o w alce.

O w szem , je s t  s tr a jk ,  w  czasie  
s tr a jk u  do m ie szk a ń  g ó rn ic zych  za- 

I g lą d a  głód. a le  ru ch  ro b o tn ic zy  n ie  
J j e s t  v>tedy ru c h e m  z g o d n y m  i  jed- 
i n o lity m . R o b o tn icy  w  ty m  fi lm ie  
1 p rzed sta u ń en i są  p rzew a żn ie  ja k o  
| is to ty  b ezw o lne , da ją ce  się  ła tw o  
przeko n a ć  a rg u m e n ta m i c zy s to  k a ­
p ita lis ty c zn y m i, podczas g d y  ich ro ­
d z in y  m a ją  ty lk o  je d n ą  u cieczkę , 
je d n ą  radę, w  postac i s y m p a ty c z ­
nego pasto ra .

N a tu ra ln ie , że  f i lm  te n  n ie  o bra ­
zu je  d z is ie jszych  g ó rn ik ó w  b r y ty j ­
sk ich , k tó r z y  — sądzić  n a le ży  — 
b a rd z ie j są  u św ia d o m ien i, lecz ich  
ko le g ó w  z  u b ieg łego  w ie k u , g d y  
w iedza  m a r k s is to w sk a  b y ła  je szc ze  
m a ło  ro zp o w szech n io n a , a  w iado ­
m ośc i o p o w sta n iu  i k o m a sa c ji k a ­
p ita łu  oraz o w y z y s k u  k a p ita lis ty c z  
n y m  z  tr u d e m  p rz e n ik a ły  do szero ­
k ic h  m as.

M im o  to  n ie  u leg a  icą tp liw o śc i, że  
g d y b y  f i lm  te n  p o w sta ł g d zieś  w  
E urop ie , sc e n a rzy s ta , w zg lęd n ie  re­
ży se r , p o tr a fi lib y  p rzec iw sta u ń ć  za ­
c o fa n e m u  o jcu  oraz b e zw o ln y m  je ­
go s y n o m  postać  d o da tn ią , p o zy ­
ty w n ą , p reku rso ra  p ó źn ie jszych  s il­
n ych  ru ch ó w  ro b o tn ic zych , k tó r e  
w  o m a w ia n y m  o kres ie , b y ły  ju ż  bar  
dzo d a leko  p o su n ię te  i n a  p ew no  
s iln ie jsze  w  A n g lii, n iż  n a m  się  to  
s ta ra ją  w m ó w ić  f i lm  i R y sza r d  L ie  
w ellyn .

M im o  w ięc  w ie lk ich  za le t teg o  
f i lm u  (o k tó r y c h  n iż e j) , tru d n o  go  
n a zw a ć  f i lm e m  p o s tę p o w y m . J e s t  
on  n ie z ły m  i  c ie k a w y m  s zk ic e m  h i­
s to ry c zn y m , a le  s ta n o w czo  n a le ży  
p rzec iw sta w ić  się  teo r ii ja k o b y  sze ­
r z y ł  zd ro w ą  p ro p a g a n d ę  spo łeczną .

Jeg o  w a r to ść  le ży  w  in n y m  m ie j­
scu. R e a liza to re m  f i lm u  je s t  Jo h n  
F ord , tw ó rca  k ilk u  w y b itn y c h  fil-

sze  dzieło  19Ą1 ro ku . R o b o tn ic y  są  
w  ty m  fi lm ie  ro b o tn ik a m i, praca  w  
ko p a ln i p rzed sta w io n a  j e s t  zg o d n ie  
z  r zec zyw is to śc ią  i  m im o  k ilk u  
u s tę p s tw  n a  rzecz g u s tó w  pub licz­
ności, f i lm  w  sposób  zd ecyd o w a n y  
w y ła m u je  s ię  od. id y llic zn eg o  vry- 
g lą d u  in n y c h  o b ra zó w  a m e r y k a ń ­
sk ich .

G ra a k to r ó w  n ie  je s t  w y ró w n a ­
na, co w  f i lm ie  F o rd a  dziw i. D o­
n a ld  C risp , ja k o  s ta r y  g ó rn ik , je s t  
d o sko n a ły , chociaż s ta ra  s ię  sw ą  
a n ty p a ty c zn ą , ła m is tra jk o w ą  ro lę  
p rzed sta w ić  w  św ie tle  s y m p a ty c z ­
n y m . Jego  n a jm ło d s zy  s y n  (R o d d y  
M ac D ow ali —  ta k ż e  n a g ro d zo n y )  
śvA e tn y  w  dość tr u d n e j roii. W a lte r  
P idgeon  w  k ilk u  d łu ższy c h  ep izo ­
dach, ja k o  p a sto r  Cr u f f y d ,  ja k b y  
zg a s zo n y  i n ie  ta k  d o sko n a ły , ja k  
w  f i lm ie  „C urie S lcłodow eka". P ra w  
d z iw y m  n ie p o ro zu m ien iem  je s t  
w p ro w a d zen ie  do f i lm u  n ied o jrza ­
łe j a r ty s tk i  M aureen  O 'H ara  w  ro li 
A ngh a ra a d .

S p o śró d  d a lszych  w a rto śc i a r ty ­
s ty c zn y c h  w y m ie n ić  tr zeb a  p iękn e  
zd jęc ia  p lenerow e, k i lk a  zn a k o m i­
ty c h  u ję ć  ko p a ln i, g łó u m ie  w  koń- 
co w ej scen ie  k a ta s tr o fy  (d y n a m ic z ­
n e  w p ro tea d zen ie  ech a ). N a le ż y  
fn ieć  na d zie je , że  f i lm e m  ty m , s ta ­
n o w ią cym  w y ją te k  n a  tle  sza b lo n u  
p ro d u kc ji a m e ry k a ń sk ie j, za jm ą  się  
p ism a  litera ck ie .

L E O N  B U K O W IE C K I

m ó w  sp o łeczn ych , m ię d zy  in n y m i  zdów.

„H alina  z W arszaw y i „R. W.“ —
W arszaw a. S p raw a urlopów  n a  o- 
k res  egzam inów  d la  p racu jące j m ło­
dzieży została u regu low ana  okólni­
kiem . In fo rm ac ji może W am  udzie­
l i4: W ydział P e rso n a ln y  M in. P ra c y  
i O pieki Społecznej w  W arszaw ie.

Leokadia Gorzatówna — z Buczy, 
k. Siedlec. Po in fo rm acje  radzim y  
zw rócić się do C en tra lnego  Z arząd u  
P rzem ysłu  W łókienniczego — Łódź, 
P io trk o w sk a  51.

W. L., Szczecinek. Do egzam inów
0 ty tu ł inżyn ie ra  m ogą p rzystępow ać 
absolw enci szkół technicznych, m a­
jących  odpow iednią  ilość la t p ra k ­
tyki. Szczegółowe in fo rm ac je  uzy­
skacie  w  N aczelnej O rg a n z a c ji 
T echnicznej, W arszaw a, C zackiego 3.

ZNM S-ow iec, W’arszawa. L ist • -  
nonim ew y. N ie zan rtśc im y .

Eugeniusz Jasiński, Pacanów. Opis 
je s t stanow czo za długi. Z n ad esła ­
nego m a te r ia łu  nie skorzystam y.

Pracownicy PMT, Radom. N a dłuż­
szych tra sach  (ponad 100 km ) b ile ­
ty  m iesięczne na  P K P  nie przysłu­
gują . Je ś li zostaliście  p rzen iesien i 
do p racy  z W arszaw y do R adom ia
1 n ie  o trzym aliście  m ieszkań, po­
w inniście  zw rócić się do dy rek c ji 
P M T  o chociaż częściowe pokrycie  
p rzez n ią  kosztów  W aszych przej-

A  HOWARD FAST
f * .  . j y

T - Ł U M A C Ł Y t  S K O O S K u

Rozmowa przerzuciła się z zagadnień gospodarczych, 
a specjalnie z dającego się wyczuć zastoju w interesach na spra-

religijne, na toczący się obecnie spór z władzami świeckimi, 
i  kosbielnymi oo d o  w p ły w u  na szkolnictwo. Poruszono ponadto 
co najmniej z tuzin innych tematów.

Po podaniu ostatniego dania, w  oczekiwaniu na deser Em­
ma spostrzegła, że jej mąż już po raz szósty przeciera rękami 
oczy. Wtedy przeprosiła swych gości słowami:

— Proszę wybaczyć memu mężowi, jest cały obecnie po­
chłonięty sprawą Haymarkel

Powiedziała to, nie zwracając uwagi na dość zirytowane 
spojrzenie, jakie skierował do niej gubernator.Ale stało się. 
Powiedziała — a bankier po chwili odezwał się: ♦

— Gdyby się powiesiło kilku agitatorów, którzy chcą na 
nowo rozpętać tę całą historię mielibyśmy nareszcie spokój.

— Pański pogląd wydaje mi się niezbyt miłosierny... zau­
ważyła panna Cordwood.

— Pozostawiam uprawianie miłosierdzia tym, którzy są 
do tego powołani... W każdym razie może ci ludzie czują duże 
powołanie od odwoływania się- do mojej kieszeni.

W odpowiedzi rozległ się powszechny śmiech, nawet Gom- 
pers uśmiechnął się, a profesor Haley powiedział do bankiera: 

i "ak widzę nie obdarza pan anarchistów wielką sym­
patią...

Wielką? Żadną! profesorze!... za co przepraszam pana 
gubernatora.
u-.. — Dlaczego nudę...?, 1 i ' ............ ..

— Jest powszechnie wiadome, że zamierza pan ułaskawić 
tych nicponiów.

— Doprawdy?
Emma rozumiała zbliżające się sygnały niebezpieczeństwa, 

ale już było za późno. *
— Sprawa nabiera zdecydowanie politycznego charakte­

ru. To mam jedynie na myśli... Byłoby to posunięcie na rękę 
robotniczej partii. Czterech powieszono i wiadomo, dlaczego. 
Jeżeliby się miało teraz ułaskawić tych trzech, sprawa nosi­
łaby wybitnie polityczny charakter, — wyjaśniał swoje sta­
nowisko bankier.

— A oo pan o tym sądzi? — zapytał Altgeld Gompersa.
— Ruch robotniczy — odpowiedział Gompers nie sympaty­

zuje ani z  socjalistami, ani z mordercami...
—  Łączy pan tak bezpośrednio te, dwa pojęcia?
Bankier śmiał się z całego serca.
Za pozwoleniem gubernatorze... Morderstwa nikt panu 

jeszcze nie zarzuca.
— Jeszcze nie!
Zwracając się do Gompersa Altgeld dodał:
— Jeżeli jak pan powiada, ruch robotniczy nie sympaty­

zuje z nimi, czym wytłumaczy pan, że zarówno tu w  Chicago 
jak i w całym kraju, właśnie sfery robotnicze domagają się 
ode mnie abym tych ludzi vcypuscil z więzienia.

Wśród robotników są różne elementy zaczął Gompers usi­
łując odgadnąć z twarzy Gubernatora po czyjej stronie są jego 
sympatie. <

— Tak, ale pan z taką pochopnością użył słowa ,,mordercy
— Tak orzekły sądy — wtrącił biskup — cóż pozostaje in­

nego każdemu poszczególnemu obywatelowi, jeżeli nie opie­
rać się na opinii sprawiedliwości, wymierzonej przez republi­
kańskie instytucje?

— Czy na południu jest bardzo gorąco — zwróciła się 
Emma do żony biskupa, czyniąc rozpaczliwe wysiłki skierowa­
nia rozmowy na inne tory.

Gubernator usłyszał jej pytanie, zrozumiał jego intencje, 
uśmiechnął się, jak gdyby chciał powiedzieć: „Nie martw się... 
.wszystko będzie w porządku"!

Joe Martin zwrócił się do biskupa zapytując go wręcz:
— Czyżby akt miłosierdzia był sprzeczny z pańskimi zasa­

dami biskupie?
Czy można być miłosiernym dla ludzi, którzy chcą burzyć 

dzieło Boga?
— Chrystus wybaczał — zaczęła żona bankiera, odzywając 

się po raz pierwszy w ciągu całego obiadu, ale nie skończyła 
pod druzgocącym wzrokiem, jaki skierował na nią jej mąż.

— Życie uczy czego innego — replikował biskup. Są tacy, 
którym nawet Chrystus nie mógłby wybaczyć.

— Czy zechciałby pan wytłumaczyć mi pewną sprawę —  
zwrócił się gubernator do Gompersa, mówiąc bardziej uprzej­
mym tonem, aniżeli poprzednio. Ci ludze, których powieszono, 
byli jak na przykład Parsons robotniczymi działaczami, przy­
wódcami ruchu — prawda? Brali udział w akcji, która miała na 
celu pewne zdobycze dla świata pracy.... tak? czy nie? W każ­
dym razie ja tak sądzę. Jednym z oskarżeń, jakie skierowano 
przeciwko nim było to, że pragnęli zdobyć władzę w tym kraju 
dla robotników. Jeżeli chodzi o mój osobisty pogląd, uważam ich 
do pewnego stopnia za swych wrogów, gdyż jestem przeciwny 
temu, aby robotnicy zdobyli władzę. Sam zatrudniam robotni­
ków i nie uważam siebie za wcielenie zła.... Ale pan? Pan jest 
działaczem robotniczym, związkowym... Czy interesy tych ludzi 
są tak dalece rozbieżne z pańskimi?

— Nawet bardzo rozbieżne. Ci ludzie wykorzystują ruch 
robotniczy dla własnych egoistycznych celów. Gdyby doszli do 
władzy, robotnikom działoby się jeszcze gorzej...

— Ale przecież umarli bohaterską śmiercią?
— Niejeden zbrodniarz tak umiera... odezwał się biskup.
— Odnoszę wrażenie, że nie żywi pan również sympatii do 

anarchistów — powiedział gubernator do Gompersa.
— Osobiście nie bardzo współczuje. Chociaż przyznaję się 

że istnieją w Amerykańskiej Federacji Pracy takie organiza­
cje, które mają duże zastrzeżenia, o ile chodzi o bezstronność 
przewodu sądowego i sędziów w tej sprawie. Jeżeli chodzi 
o mnie osobiście nie sprzeciwiałbym się ich ułaskawieniu..
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